
CU qtla , 
N szczęścia 
'li 4 
CUdi'oga 
•• dD samob6lc:zego 

pr 
::· 

llflllału 

' I ' 

/.·.~1) , __ / . // -
"' powstanie 

styczniowe 

I 
I 

- -zw1erzen1 
kuratora 

• 

sądowego 8-9 
.5 ' 

nieznane fakty 
i ciekawostki 

LOMŻYNSKI TYGODMK SPOLECZNY e PISMO PZPR 

N 
~ 
Cll .„ 
9 

NT AKTY 

28 1-1983 

~ena 
io zł 

~~~_EO WOJEWODZKĄ _KONFERENCJ 

O idei służenia ludziom, 
imionach w stylu i fo'rmach 
pracy partyjnej, przywódz­
twie - akceptowanym przez 
społeczeństwo i kłopotliwych 
pytaniach - z zastępcą człon­
ka KC PZPR, I sekretarzem 
KW w Łomży, Włodzimierzem 
Michalukiem - rozmawia A· 
licja Zagórska. 

„Kontakty": - W oficjalnych o­
e~a.ch obr~ pracy organizacji Pi'r· 
tyJnych kształtuje się tak: ilość ze­
~rań, opłaconych składek, wzrost 
hczby członków. A przecież nie to 
decy~uje ~ skuteczności t!zia_łania 
part!1· Jak!e zatem kryterir oceny 
powmno się stosować do organizacji 
partyjnych? 

. ~łodzi.mierz Michaluk: - Są to o­
pinie obiegowe, które siłą inercji, 
przenoszą się do ocen oficjalnych. 
\.V latach siedemaziesią tych obowią­
zy:vał pogląd, .że , organizacja par­
tyJna odpowiada dosłownie za 
,wszystko. Potem, zwłaszcza w roku 
1981, zrodziło się krańcowo odmien­
ne mniemanie, że nie powinna si~ 
zajmow~ć, zwłaszcza produkcją i 
ekonomiką; stąd próby wyprowa­
dzenia organizacji partyjnych z za­
kładów, na szczęście - nie w na­
sz~rµ woje.wództwie. Ani z jednym, 
an1 'TL drugim zgodzić się nie mogę. 

Na.~gólniej. rzecz ujmując, organi- ' 
~a.t'a partyJna powinna być gospo­
a~rzem po li tycznym w tym środo­
wisku, w którym działa; aktywną 
postawą swoich członków zdobywać 
pow~.zechne poparcie dla programu 
partu, ~~warzać warunki do jego 
rea~~zaCJI. Jej ro.la polega na· inspi­
r3:CJl, po~ocy i kontroli przy roz­
wiązywaniu dokuczliwych proble­
mów. 

,!Kontakty": - Jakie mierniki sto-
SUJe się w ocenie poszczególnych 
członków partii? · 
~.M.~ - Najlepiej byłoby, gdyby 

kazda organizacja partyjna przy­
dzielała swym członkom konkret-

SPRAWOZDAWCZO-PRO GRAMOW PZPR 

-ne zadania; np. tym, którz7 wyazli • 
organizacji młodzieżowej - czuwa­
nie nad prawidłowym jej działa­
niem, a towarzyszom, którzy udzi&­
lali poręczenia kandydatom do- par­
tii przygot.owanie do dalszej 
działalności rekomendowanych. Ale 
to ideał, do którego dalej nit bU­
tej. - -

--

,_ 

"Kontakty": - Po czym zatem po­
winno się poznawać ezlo11ka partii! 
Czy tylko po legitymacji? 

W .M.: - Nie znam żadnego człon­
ka partii,. kt6Ty . by się afiszował 
swoią legitymacją. Nawet noszenie 
znaczka partyjnego. który wprowa­
dzono swe~o czasu, jakoś się nie u­
powszechniło. Ale przeciet nie cho­
dzi ~ zewnę~rzne formy. Członek 
part~i powinien wyróż.nia6 się swoj" 
codzienną postawą, codzienną pra­
cą, s~omnym zachowaniem. za­
~ngaz~waniem I ideowością. wrat­
j1 wośc1ą na wszystkie problemy spo-
eczne„. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Łamanie człowieka" - szczegóły • nocnego zajścia na postoju · 
„TAXI", „Rio Brawo" w wydaniu łomżyńskim, ,,Wet za wet" w. redakcyjnej dyskusji rolników 
z robotnikami.· A także niespodzianka dla młodzieży - specjaJny magazyn, a w nim: aktuai-
ności IT!4Zyczne, nauka tańca, 
młodzieży. 

. Taekwon-Do, debiuty literackie, koritrowerosje wokół opinii o - ' 

TELEGRAM: Delegatom 
ną ~ twórczych obrad 

na Wyjewódzką Konferencję Partyj­
społecznię wni.osków 

życzą „Kontakty'' 
i nośnych 

'· 
PROBLEMY POLITYKI ROLNEJ były 

przedmiotem dyskusji aktywu partyj­
nego. ZSL-u i przedstawicieli łomżyń­
skiej wsi. W przedłożonych wcześniej 
materiałach - przygotowywanych prze~ 
Instytut Polityki Rolnej WSNS i Wy­
dział Rolny KC PZPR - I dyskusji za 
najważniejsze uznano: stały wzrost pro­
dukcji żywności poprzez pełniejsze wy­
korzystanie użytków rolnych. wydajniej­
sza prace. zmniejszenie strat w procesie 
produkcji. w przechowywa11iu i obrocie 
produktów. a także stwarzanie waru11-
ków dla zwiększenia produkcji w prze­
mysłach maszynowym. chemicznym, ma. 
terlałów budowlanych z przemaczeniem 
dla wsi. Utrzymanie trwałej opłacalności 
produkcji rolnej i co najmniej ~ównych 
dochodów ludności rolniczej l nierolni­
czej sprawić powinno poprawę sytuacji 

~f, 19 

kupiono natomiast ani l(ilograma psze­
nicy i jęczmienia 

W grudniu odnotowano zwiekszona 
sprzedaż żywca rzeźnego (o 67.8 proc.). 
ale to wynik niekorzystnych tendencji 
w produkcji zwierzecej. Brak pasz pr~­
mysłowych oraz spadek opłacalności ho­
dowli trzody cb,lewnej wywarł mniejsze 
zainteresowanie rolników odchowem oro­
siąt. Od lutego 198! r. obniża.ia sie ceny 
prosiat. a w og41nym skupie trzodv 
chlewnej maciory I stanowi a d uty pro­
cent. Słabo przebiega realizacja dostaw 
kontraktowanych. W listopadzie umowy 
kontraktacyjne na dostawe młodego by­
dła rzeźnego zrealizowano w 31.J proc. 
a na dostawe trzody chlewnej - w 31.1 
proc. e W uspołecznionym budownictwie 
mieszkaniowym na terenie województwa 
oddano do uiytku 13 budynków (łącznie 

I Niezwykłość tej Konferencji polegała na 
tym. że wystąpienie komendanta Józefa 

'. Babiela. pełne dylematów i pytań - na 
temat kształtu organizacji - pozostało 
bez echa. a z Z8 obecnych delegatów aż 
19 weszło do władz (kandydowali prawie 
wszyscy). dwu wybrano zaoc.Lnie i dwu 
spoza uprawnionych do itłosowania. 
OKRĘGOWA KOMISJA Badania Zbro­

dni Hitlerowskich w Białymstoku oróbu-
.ie wyjaśnić bliższe okoliczności areszto­
wa nia przez funkcjonari_uszy Ge!>tapo w 
dniu 18 111944 r. na kolonii Kubra 18 
elewów konspiracyjnej szkoły podchorą­
żych i zrzutka z Anglii kpt .• ,I.a ka". Po 
aresztowaniu pi:zewieziono ich do wie­
zienia w Łomży i tortui;owano. po c2ym 
zostali rozstrzelani. Informacje i mate- • 
riały dotyczace te] sprawy należy nad­
syłać na adres: Okręgowa Komisja Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich1 Białystol<. 
ul. Skłodowskiej-Curie 1 p . 123 flelefon 
230-39). 

W 89 KOŁACH Związku ~lod.liety 
Wiejskiej 2100 młodych mieszkańców W.5i 
dyskutuje nad skutecznościa działania 
kół i ich miejscem w środowisku wiej­
skim oraz dokonuje ocen dotych~aso­
wych przeds1ę_wzieć orJ?:anizac ii. 

W OKRESIE ZIMOWYM ZW ZMW or ­
itanizuje w województwie nowosadeclcim 
trzy obozy wypoczynkowo-szkoleniowe 
dla 70 młodych rolników. d ziałaczy LZS 
rKGW. 

Odznaczeni .(od lewej): Zdzisław Jakuć. Teresa Kasperkiewicz, Wacław 
czyk. Stanisław Pijapowski. Leopold Si nico. Tadeusz Wałkuski 

Kra w -

POD PATRONATEM Wojewód-zkic.I Bi­
blioteki Publicznej w Łomży ,POW tala 
w osiedlu Jantar (ul. żeromskie~o 1 a) 
Czytelnia gazet i czasopism. W u roczy­
stości otwarcia nowej placówki. które.i 
przewodnic-zył dyrektor WBP. łózef 
Pałka. uczestniczyli przedstawiciele 
władz miejskich. wojewód?.k ich i Łom­
żyńskiej Sp6łdzielni Mieszkaniowej. W 
czytelni gazet i czasopism - Cl ynnei 
codziennie. oprócz pomedzialków. w 
godz. 12.00-18.00 - zna.idu.ie si ę 186 tv· 
tułów prasy polskiej. radzieckie.i. nie­
mieckiej i angielskie-j oraz ksicgo1biór 
podręczny wyposażony w stownilci. en­
cyklopedie. pozycje z zakresu h istorii 
Polski. d ziejów ruchu robotnic:tei:o. za­
gadnień współczesnego świata i inne. 

materialnej, szczególnie grup najsłab­
szych ekonomicznie. 

PRZED WSPÓLNYM PLENUM KC 
PZPR i N·K ZSL na temat rozwoju rol­
nictwa Witold Malinowski. członek KC 
PZPR oraz Józef Randzio. członek NK 
ZSL spotkali się z przedstawicielami za­
Jó~ Zambrowskich Zakładów Przemysłu 
BaweJnianego w Zambrowie l Fabryki 
Maszyn żniwnych w Płocku. 

SPOTKANIE PRZEDSTAWICIELI bry. 
gad antyspekulacyjnych odbyło sle 11 
bm. w Łomży. Efekty ich działail: prze­
prowadzono 36 akcji l operacji antyspe­
kulacyjnych. w których obok funkcjo­
nariuszy milicji udział wzieło %639 osób 
- aktywu społecznego z zakładów pra­
cy. członków ORMO i pracowników kon­
troli zawodowej; ujawniono St5 przypad­
ków naruszenia przepisów obrotu towa­
rowego oraz ukryte artykuły wartości 
ponad 1.6 mln zł. - Intensywna dzia­
łalność antyspekulacy Jna - stwierdził 
na tym spotkaniu Komendant Wojewódz­
ki MO. płk Andrzej Marcinkowski - po­
wstrzymała przestępczość ~ospodareza. W 
dalszym ciągu Jednym z głównych zadań 
administracji I organów MO. wspiera­
nych przez ruch społeczny. bedzie daże­
nie do likwidacji zjawisk spekulacyj­
nych. Tym bardziej ie okres destabili­
zacji rynku - powiedział z kolei wice­
wojewoda Zdzisław Truszkowski, pełnia­
cy funkcje przewodniczącego Wo.1ewódz­
kiej Komisji do Walki ze •DłlkulacJa -
nie minie tak szybko. DzlalaJace przy 
Komisji J bry~ady antyspekulacyjne. 
złożone m.ln. z funkcjonariuszy MO. pra­
cowników PIH I wiekszych zakładów 
produkcyjnych. przeprowadziły do końca 
ub.r. HO kontroli w sklepach l ma~azy. 
nach. uJa wniajac w 75 przypadkach nie­
pra widłowoścl w funkcjonowaniu han­
dlu. w ł8 ukry-wanie przed nabywcami 
towarów o łącznej wartości łł8 tys. zł. 
również przypadki sprzedaży orotekcyj­
nej i bezpośrednio z hurtu. Zwrócono 
także uwagę sorzedawczyniom ńa nad­
mierne wykupywanie przez nie towaru. 

Spotkanie stało sie okazja. by wyróż­
niających sie członków brygad anty. 
spekulacyjnych uhonorować brązowymi 
odznakami „Za zasługi w ochronie ładu 
I porządku publicznego„ oraz Ustami 
gratulacyjnymi. wszystkim, którzy przy­
czynili się do zahamowania zjawisk 
spekulacyjnych podziekowal sastepca 
Komendanta Głównego MO - i:en. bryr;. 
Rudolf Rusin. 

GRUDZIE!Q" W GOSPODARCE ŁOM­
ŻYŃSKIEJ. • W przemyśle po raz pier­
wszy w 1982 r." odnotowano wzrost WY• 
daJności pracy w porównaniu do ~ud­
nia 1981 r . o dobrych wynikach 2decy­
dowała przede wszystkim zwiekszona 
sprzedaż wyrobów (przy Jednoczesnym 
spadku zatrudnienia) w Łomżyńskich Za­
kładach Przemysłu Bawełnianego •• Na­
rew" o 11.2 proc. l Zambrowskich Za­
kładach Przemysłu Bawełnianego - o 
14.2 proc. Korzystne grudniowe wyniki. 
ehoć poprawiły bilans całego roku. nie 
spowodowały wszakże osiągniecia pozio­
mu roku 1981. Przemysł drobny osiąg­
nął 12.8 proc. wzrostu wartoścl sprze­
daży. Miała na to wpływ lepsza wydaj­
ność pracy przy niewielkim spadku za­
trudnienia. Zadziwia Spółdzielnia Pra­
cy •• Przyszłość•• w Wysokiem Mazowiec­
kiem. gdzie sprzedaż produkcji od listo­
pada 1981 r. wzrosła H razy (o 11 342 mln 
zł). • Przecietna płaca w J;'rudntu ub.r. 
wyniosła - 11 111 zł; łącznie z rekom­
pensatą na Jednego pracownika przypa­
dało 12 823 zł. • Do punktów skupu rol­
nicy województwa dostarczyll W · .:rud· 
nłu 3350 ton zbói. Jest to wiece) o ponad 
327 proc. nił w tym samym młeslacu 
roku 1981. Skupowano ~łównie łyto 1 
owies z mieszankami sbołowyml. Nle 

341 mieszkań). W (ciągu całego roku 1982 
przekazano klucze do 1469 mieszkań -
jest to rekordowa ilość od momentu po­
wstania województwa? 

W CIEQłANOWCU. z inicjatywy Miej­
skiego Komitetu Stronnictwa Demokra­
tycznego. odbyło sie spotkanie z Kry­
styna Marszałek-Młyńczyk, członkiem 
Rady Państwa i Przewodniczaca Sejmo­
wej l:ftomisji Kul tury i Sztuki. W g ro ­
nie miejscowego aktywu żywo dyskuto· 
wanc nad podejścem takich działań, k tó­
re zmobiliz·owałyby społeczna inicJ:ity­
we. tak preżna przed łaty I przynosząca 
miastu ogólnopolską sławe. Uhonorowa­
łoby to najlepiej. zbliżającą sie dwudzie­
sta rocznice powstania Muzeum Rolni­
ctwa w Ciechanowcu. które ma\., duży 
wpływ na rozwój i znaczenie miasta. 

NA KONFERENCJI PRASOWEJ w 
WPHW dowiedzieliśmy sie. łe centralna 
dystrybucja towarów odbywa sie na 
podstawie wskaźników demograficinych. 
zaś producenci dość swojsko interpretu­
ją programy operacyjne: Jako koniecz­
ność racjotralnego wykorzystania orzy. 
dzielonego surowca. Zatem beda nadal 
np. dywany (w roku 1982 WPHW zdoby­
ło i sprzedało ich więcej _nit w ubieJt­
łych latach). futra I kożuchy. lecz o 
komplecie cześci zapasowych do sprze­
tu elektrotechnicznego l radiowo-telewi­
zyjnego nie ma na razie co marzyć. Si­
ła nabywcza społeczeństwa nadal prze. 
rasta tempo produkcji wielu firm kra­
jowych i polonijnych. Aby dać szansę 
PT Klientom odciążenia kieszeni. WPHW 
zamierza Jeszcze w styczniu otworzyć 
trzy nowe sklepy: konfekcyjny w Zam­
browie oraz pamiatkarski i elektryczno­
-oświetleniowy w Jedwabnem. Wiemy. 
łe inaczej niż Przedsiębiorstwo rozumie 
samodzielność Wydział Handlu UW. ale 
nie mogliśmy zapytać o szczegóły. bo­
wiem nikt nie zechciał ~o reprezento-
wać. · . 

W ŁOMżY!Q"SKICR KOLACH ZSL trwa 
kampania sprawozdawczo-wyborcza. Do­
tychczas odbyły sie 343 zebrania przy­
gotowawcze i. Sł zebrania n>rawozdaw­
czo-wyborcze. podczas których rolnicy 
ZJ;'łaszaJa także wnioski dotyczące m .in. 
usprawnienia obsługi rolnictwa. działal­
ności służby zdrowia. sieci szkół. 

NA POŁMETKU czteroletniego planu 
umacniania drułyn, nakreślonego przez 
VII Zjazd ZHP. w Łomżyńskim Hufcu 
fm. Obrońców Wizny odbyła sie VII 
Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza. 
która zobowiazała nowe władze Hufca 
(komendantem został ponownie Józef 
Ba biel) m.in. do pozyskania utracon~ i · 
(około ZOO osób), doskonalenia obecne.l i 
szkolenia nowej kadry instruktorskiej. 

NAUKĘ GRY W SZACHY prowadz i 
sekcja szachowa przy Spółdzielni M\e!;7-
kaniowej w Łomży (Pawilony ABC) 
Zajęcia odbywają sie w ~wietlicv SM 
we wtorki (.~odz. 18.00) i oiat ki cAllldz. 
17.00). Instruktorzy zaprasza.fu w szystkich 
chętnych. W tegorocznym turnie.lu bry­
dża sportowego. któremu • patronu.le S"\t. 
zdobywca pucharu został Jerzv Zebrow­
s~i. 

.:kONTAKTY•• ZABIEGAJĄ o wzgJedy 
Czytelników z kilku najwiekszych o­
środków miejskich w kraju. Poczawszy 
od tego numeru · mieszkańcy Warszawy. 
Łodzi. Gdańska. Olsztyna zainteresowani 
łomżyńskim regionem moga kupić w 
tamtejszych kioskach nasze pismo. Wi­
tamy nowych Czytelników i życzymv 
sobie ich trwałej przyjaźni. 

KRAJOWA AGENCJA WYDAWNICZA 
wznowiła wydawanie fotograficznych 
•• Kronik Łomżyńskich". Spóźnialscy mo­
gą Jeszcze zamówić całoroczny zestaw. 
Informacje pod białostockim numerem 
28-378 lub 413-662. 

gołcłli w Łomży 
Zastępca Komendanta Głównego MO. 

Rudolf Rusin; Krystyna Marszałek-Młyf1-
czyk, członek Rady Państwa, Przewod­
nicząca Sejmowej Komisji Kultury i 
Sztuki (na zaproszenie MK SD w Cie­
cha.nowcu); Edward Kurowski . pisarz 
- na zaproszenie Klubu Rolnika w gmi­
nie Czyżew; Bar bara Pyrkosz-Scyta i 
Mariusz Cellari. soliści Operetki War­
szawskiej (koncertowali z łomiyńską 
Orkiestrą Kameralną); Zbigniew Jaku­
bowski z Minister~twa Oświaty i Wycho­
wania. 

sprostowanie 
Prawdziwa powierzchnia zmeliÓrowa­

nych użytków zielonych w Lomży1'lskiem 
wynosi. oczywiście, 39 500 hektarów. Prze­
praszamy Autora ,.Kubła wody dla sa­
mobójców" i Czytelników. 

Przypominamy: w każdy wtorek. 
od godz. 14.00 do 16.00, dyżurują w 
redakcji prawnik i psycholog. 
Masz problem - przyjdź albo za­
dzwoń: 42-43, 42-44, 57 -11. 

myśl z ·atestem 
Nie o to chodzi, ieby absolutnie 

chów, bo nie sq one do uniknięcia 
nich myśli, czuje i cierpi. 

uniknąć błędów i grze­
lecz o to, jak się wśród 

(Karol Irzykowski) 

zdanie tygodnia 
Sq ludzie, którzy. zapominają, ie zarozumialstwo zgubiło jui 

_niejedną ekipę rządowq w Polsce. (Wicepremier Mieczysław 
F. Rakowski na . spotkaniu z dziennikarzami w Warszawie). ' 

• 
- ' 

punkt 
widzenia 
Jakich zmian w fun_kcjonowan1u 0• 

ganlzmu miejskiego można oczekiwać ' 
nowego Prezyde~ta Łomży ? - z taki 
pyta niem zwróciliśmy sie do Wiesła11 
Dębińskiego, który 10 stycznia ob .Jął 
s ta nowisko. 

- Nie przyszedłem tu z jakimś ko 
kretnym programem. bo ien wyzna~ 
mi plan społeczno-gospodarczy na r 
1983, Jeśli chodzi o _zmian y d o tyczą~ 0 
głównie funkcjon ow a n ia urzędu. Chci 
bym. aby petenci, którzy przychodzą 
nas, oyli traktowani z większą życzt 
wością. Może jeszcze za. wcześnie o ty 
mówić, ale mam pewne zamier zenia. k11i 
re, ogólnie rzecz ujmując. · mają na celj 
przybliżenie urzędu do petenta. Piert1 
sze dot - to korowód interesantów, kt6 
rzy przychodzą ze starymi sprawam1 1 
nadzi~ że może nowy człowiek wy~ 
decyzje dla nich korzystne. Ale przeci~ 
prawo jest p rawem. Sporo starych spra 
czeka ~cszcze na załatwienie . Ogromn 
dol,uczliwe - mieszka·nia. Wiąże sie ~ 
z. budową lokali rotacy jnych. dla h.14 
ności uboższej, wyegzekwowaniem ek 
misji. Szukamy pomieszczc.11 dla wiei 
instytucji społecznych. gdzie pracuje J 
den, dwóch ludzi, ale i oni muszą ml 
do tego godziwe warunki. Generalny 
porządków wymaga gospodarka k omun 
na. któ.rej zaplecze jest słabiutkie. 
planie gospodarczym do roku 1983 zakł· 
damy w zmocnien ie baz obsługi komu 
kacji. wodociągów itp. Ale już wczon 
i dziś centrum miasta woła o wodt 
Chciałbym solidnie uporządlt'>wać ha 

etc! w mieście. 
Tego si«: chyba po mnie oc zekuje. wsz 

zajmowałem się n im w ciągu 23 lat. 
tci na różnych stanowiskach. Mam wła 
ną koncepcję usług w osiedlach. a zm1"" 
rza ona do tego , by znalazły się o 
w zasięgu ręki. Łomża, miasto przeci 
wojewódzkie. a le wpaść gdzieś n a kaw 
to naprawdę nie ma gdzie . Zamier zam 
otworzyć kawiarnię w miejscu Ba 
Popularnego i k ilka tanich kawiarene~ 
dziu pLi na Starówce. 

• 
O C7ym chcą mówić na W o,1ew6dzkl 

Konferencji Sprawozdawczo-Program~ 
wej? 

Zygmunt Grygo; przewodniczącv W~ 
lewódzk iej Rady N "l rodowej: - Tema 
któremu poświęcę wystąpienie zawie 
H w niol>ków dotyc.lących stylu pra 
zespołu r adnych p:i rtnnych. Z ledn 
s t ro ny postulu je ożywienie jego dziala 
ności, z d ru g iej - sprzeciwiam się o 
ciążaniu r adnych dod.'ltkow ymi funkcj· 
mi. Niechże mają możliwość d obrze wy 
wiązać się z powinności nałożonych 
nich przez wyborców. 

Urszula Każmie.rska . kie r owmk dział 
zbiorów specjalnych w Wojewódzki 
Bibliotece Publicznej: - Na pewno 
sprawach kultury. Zecl)cę J>Odziękow· 
władzom politycznym i admin istracy 
ny m województwa za udostepnienie Io 
k ali dla n aszej placówki. Potrzebne je 
cze lokum dla księ~arnl. ale to tak 
jest już w trakcie realizac.li. Ogromn 
oroblem stanowi jednak w d a lszym cl~ 
gu brak fachowców. Wśród p racown 
ków kul tury przeważają osoby ze śre 
n im wyks~tałceniem . 
J ań Gófski. wicepre zes W SS „Społem. 

- Będę dopominał się. aby Lomżyńsk 
miało więcej masy towar owej. Zakł ad 
przemysłowe, jako że pokrywa ią k oszt 
transportu. starają się lokować tow 
możliwie na jblitej. Lomżyńskie jest n 
tym pokrzywdzone. Należy w jakiś sp 
só.b zadbać o interesy jego mieszlca 
ców: albo utrzymać rozdzielnictwo kr 
jowe. albo reglamentację, która .1e dn 
po części zaczyn a już być znoszona . 

Rajmund R adomsk i, kie rownik oddzl 
łu tkalni właściwej ZZPB: - Zapozn 
łem sie z referatem s p r awozdawczy 
KW . W wielu spr awach drgnelo. a 
pozostaje jeszcze duto d o zrobieni 
choćby w dziedzinie~ zaopatrzenia zal 
w odzież ochronną, buty. Sądzę. że ll 
będE: jedynym. który zechce nawiedzi 
o tych sprawach, ale n ie w sensie l:>lt 
d olenia. lecz szukania możliwości trwJ1 
lego rózwiązania tego problemu. - · 

bez 
pardonu 

BEZ PARDONU na tema 
Skansenu Kurpiowskiego w N 
wogrodzie. W piątek 21 styczni 
o godz. 16.00 w sali konferen 
cyjnej „Kontaktów" odbędzi 
się spotkanie wszystkich zaint 
resowanych trudną sytuacją te 
zasłużonej placówki muzealnef 
Oo rozmowy zaprosiliśmy Bogu 
miła Kunickiegó, cJyr~ktora Mu 
leum Okręgowego, Janusza Ber 
nera, dyr. Wydziału Kultury 
Sztuki UW, Witolda Lempk 
Wojewódzkiego Konserwa to 
Zabytków, przedstawicieli st 
warzyszeń kulturalnych i tur~ 

- stycznych, biur podróży i miłos 
ników fo!kloru. Przede wszyst 
kim liczymy jednak na Was 
obecność, Czytelnicy, bo tylk 
we wspólnej dyskusji znajdzi~ 
my drogę do przywróceni 
świetności Ska nsenu Kurpio\\' 
skiego, zorganizowanego prze 
56 laty przez Adama Chętnik8 
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M
iałem to pisać kilka mi~­
sięcy temu. RedakcJa 
Kon taktów" prosiła, by „ k , 

wypowiedzieć .się w cyklu, to-
ry zatytułowała „Polski dyle­
mat - nadzieje i zwątpienia" . 
Opóźnienie w piSaniu spowodo-
wało zmianę proporcji między 
rwątpieniami a )ładziejami na 
f orzyść tych ostatnich. Sądzę 
Jednak, że temat pozostał aktu­
lńy, aczkolwiek takie jego uję­

~ ie wydaje się dyskusyjne. 

Różne zwątpienia i różne na­
pzie je nurtują tę część społe: 
czeństwa która życzy rządowi 
~en. Jar~zelskiego powodzenia, 
tę - zmniejszającą się - któ­

jra chce trwać w zapiekłej OP?,: 
~ycji. Zatem ,~dyłemat. polsk1 , 

1ekoniecznie musi spr~wadzac 
ię do zwątpień i nadziei. 

Upatruję go w czym innym 
w istocie tego, co np.s dzieli. 

Prof. Henryk Jabłoński w te­
lewizyjnym przemówieniu no­
worocznym mądrze apelował, 
pyśmy „nie zaklepywali" dzie­
lących nas różnic. Nazwał to 
nieco inaczej, ale sens był taki. 

. ,Zaklepując" je stworzymy 
znowu wrażenie fałszywej jed­
ności, która nie tylko pęknie 
przy lada kryzysie, _ale stanie 
ię jednym z jego źródeł. 

Tymczasem ze wszystkich 
tron rozlegają się apele o jed-
ność narodową. I słusainie! Tyl­

o że ta jedność nie może być 
ni automatyczna, ani deklara-
ywna. Musi być to j ędność -
ie obejmująca koniecznie 
szystkich - u której podstaw 
kwić będzie nie prorządowe 

czy opozycyjne c h c i e j s t w o, 
ale oparta o przesłanki rozumo­
we zgoda co do kilku czy kil­

unastu punktów wspólnego 
ziałania wszystkich Polaków. 

I w tym kontekście obawiam 
ię słowa „nadzieje", które my, 

· olacy, nazbyt często identyfi-
ujemy z naszymi życ~eniami. 

do myślenia w kategoriach 
zyczeń mamy niemal naturalną 
kłonność, choć nie lubimy się 

o tego przyznawać. 

To, co inne narody określiły 
osłownie - „wishf~ll thin­
ing", „Wunschde.nken" - u 

1as zostało nazwa·ne„. poboż­

nym życzeniem. Sens jest niby 
aki sam, ale z polskiego okre-

' lenia przebija coś _ na kształt 
rzymrużenia oka. Pobożne ży­

zenie oznacza bowiem jedno­
ześnie coś mało realnego. 

N a przełomie starego i nowe­
o roku urodzaj na pobożne ży­
zenia - a może w istocie n ie­
obożne - w naszym społeczeń­
twie wyraźnie zmalał. Ma~y 
uż za sobą dwa i pół roku cięż­
iego kryzysu gospodarczego, 
połecznego i politycznego, któ­
y był i pozostanie lekcją realiz­
u politycznego nie do zapom­

ienia. Będzie się o niej wspo­
minało jeszcze przez kilka ge-

eracji. Za .brak realizmu płaci• 
Y dosłownie jak za przegraną 

Wojnę. Tego rzędu skutki przy­
niósł „polski kryzys". Chcia~o­
~ s~ przynajmniej wierzyć, że 

większość społeczeństwa nasze­
go j u ż w ie, jak ciężko się 

płaci za identyfikowanie poboż­
nych życzeń z myśleniem poli­
tycznym. 

W latach siedemdziesiątych 
przywódca PZPR, Edward Gie­
rek, porywał wyobraźnię pro­
gramowym hasłem „Zbudujemy 
drugą Polskę". Lech Wałęsa, 
chcąc go przelicytować, rzucił 
hasło „Zbudujemy d ugą Japo-

RYSZARD 
WOJNA 

nię". Oba te marzenia legły w 
gruzach, grzebiąc pod sobą nasz 
poprzedni, z takim trudem o­
siągnięty, standard życia. Dziś 

- zarówno hasła Gierka, jak i W a­
łęsy, które jeszcze nie tak daw­
no wyzwoliły i mobilizowały e­
nergię milionów Polaków, zesz­
ły do poziomu kabaretowych 
szyderstw. · 

Smutne to, co pisię, ale 
prawdziwe. Polacy, bardziej 

• 
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może niż inne narody, tęsknią 
za wielkimi słowa1ni-kl~cza•mi, 
otwierającymi wielkie wizje. 

Ale - z drugiej strony 
gorzka lekcja realizmu była nam 
potrzebna. Bogactwo nie spada 
narodom "jak manna z nieba, 
lecz jest owocem ciężkiej pra­
cy pokoleń. , My, odbudowując 
kraj ze strasznych zniszczeń wo­
jennych i jednocześnie go u­
przemysławiając, zrobiliśmy w 
okresie naszego życia tak wie­
le, iż młoqsi z -nas uwierzyli, że 
można przeskakiwać etapy i żą­
dać od państwa więcej, niż mo­
że ono dać. Społeczeństwo na­
sze nie zdawało sobie też spra­
wy, że wielkie przyspieszenia 
rozwoju życia gospodarczego w 
latach siedemdziesiątych doko­
nał-o się w dużym stopniu na 
kredyt, którego spłata ciąży nam 
obecnie, w czasie bezpreceden­
sowego kryzysu gospodarczego, 
jak kłoda przxwiązana do nogi 

Sądzę więc, że dziś już zna­
czna część społeczeństwa pol­
skiego wydobyła się z oparów 
chciejstwa (to słowo zostało 
stworzone przez Wańkowie.za, w 
starych słownikach języka pol­
skiego go nie ma). I w tym do­
strzegam powód do optymizmu. 
Prawa realizmu politycznego 
odnajdują znowu swe miejsce w 
myśleniu polskim - choć nig­
dy nie było go za wiele - ale, 
niestety, nie we · wszystkich śro­
dowiskach. Niektóre ~ręgi opi­
niotwórcze chciałyby nadal 
abstrahować od tego, co realne 
i - z punktu widzenia intere­
sów kraju - celowe. 

Moim zdaniem, wraz z, zawie­
szeniem stanu wojennego doj­
rzał czas, byśmy podjęli otwar­
tą dyskusję na temat tego, co 

n a· p r a w d ę nas dzieli, a na­
stępnie uzgodnili te płaszczyz­
ny, na których możemy - a na­
wet musimy - działać wspólnie 
dla wspólnych celów. . 
Dzielą' zaś Polaków - w mym 

przekonaniu - dwie grupy 
spr a w: stopień akceptacji poli­
tyki zagranicznej PRL oraz 
stosunek do szczególnej roli 
PZPR w życiu politycznym kra-
.iu. · 

-

I 

W przeświadczeni u niektórych 
- obie kwestie wiążą się z so­
bą. Nie rozumiejąc logiki mię~ 
dzynarodowe_go układu sił albo 
dziecinnie się nań gniewając, 
pomawiają partię, wyrosłą. z 
polskich tradycji, z polskich 
walk i z polskich doświadczeń, 
że nie jest - jak na ich gust -
dostatecznie polska... To prze­
cież dlatego taką zawrotną ka· 
rierę polityczną zrobiła piosen-

. ka „Żeby Polska była Polską". 

, Tak na marginesie: z tytułu · 
mego zawodu znam dość dobrze 
Europę i twierdzę z całą odpo­
wiedzialnością, że nie ma na na­
szym kontynencie kraju, w któ­
rym tożsamość narodowa była:­
by głoszona tak donośnie, jak u 
nas. Ale niektorym i to nie wy­
starcza. Głoszą potrzebę walki q 
prawo Polaków do ... manifesto­
wania tej tożsamości. 

Wracam do głównego wątku. 
Z dyskusji na . tematy dzielące 
nas winniśmy przejść - i to 
bardzo szybko - do określenia 
tego, co wspólne, co leży, w o­
biektywnie rozumianym, wspól­
nym interesie. 

Wspólne są materialne warun· 
ki naszego bytowania. Nie ma 
ważniejszej sprawy niż osiąg; 
nięcie możliwie najszerszego po­
rozumienia co do efektywności 
gospodarowania, co do rzetel­
ności naszej pracy, co do wydo­
bycia się z - rujnującego nas 
- kryzysu. 

Sądzę, że - przy wszystkich 
istniejących różnicach politycz­
nych - instynkt samozacho­
wawczy nakazuje narodowi sku­
pić się teraz na tym, co 
określa jego byt. Starożytni mó-

·wili „Primum vivere, deinde 

Fot. GABOR LURINCZY 

filosofare" _,...; najpierw trzeba 
żyć, a potem można filozofować. 

Tak więc dylematen1 polskim . , 
m01m 'zdaniem, jest możliwość 
osiągnięcia rzeczywistego spo­
łecznego porozumienia co do tej 
podstawowej kwestii. 

Ponieważ to porozumienie 
m u s i być osiągnięte - od nie­
go zależą dalsze losy naszego na­
rodu - jestem optymistą. 
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T rudno powiedzieć. czy małżeń­
stwo Haliny mogło być udane: 
mąż nie żyje od dwóch lat, a 

córka, już mężatka, mieszka w Łom­
ży i matki „nie zna". Jedno jest 
pewne, że długo razem nie byli: mąż 
i teściowa z ~hałupy ją wygnali z 
malutką córeczką; drugą zatrzymali 
w domu. Ludzie pamiętają jeszcze, 
jak siedziała z małą przy drodze, na 
mrozie, owinięta pierzyną. jak tuła­
ła się po okolicy. Maleństwo zmado. 
najpewniej z głodu, a matka do.stała 
pomieszania zmysłów. Może i nada­
wała się do leczenia, ale kto by stię 
miał nią zająć. Siedziała u ocata w 
sąsiedniej wsi. Ale kiedy spaliła się 

. stara ojcowska chałupa, musiała 
stamtąd odejść. bo do nowej, co to 
ją brat sam wystawił, przyjąć Slio­
stry nie chciał. W A. miała przy­
najmniej 3 hektary własnego pola. 
GOSipOda.rz D. przygarnął (niespełna 
czterdziestoletnią) bezdomną kobietę 
i obiecał utrzymać w zamian za 
~ieriawę. 
Pięć lat minęło od tego szczęśli­

wego wy~zenia. Do społeczny.eh 
opielnmek w Łomży zaczęły docie­
rać niepokojące wieści, 7.e stan zdro­
wia Haf.iny się pogarsiza; mieszka 
ona w warunkach tm"ągających 
wszelk1m zasadom higieny i praw­
dopodobnie głoduje. Podcx.as żadnej 
z wizyt nie mogły jej zastać ani w 
domu, a.ni w obejściu. Gospodarz 
tłumaczył, że jego nienormalna po­
dopiecma boi się ludzi. Nie chce, by 
ją zabrali do Choroszczy, bo tu jej 
dobrze (a miało być jeszcze lepiej. 
ponieważ nowy, okazały dom rósł 
jak na d!rożdmch). 

W drugim roku zabiegów udało 
się zaskoczyć Hałi!nę O •• ,u siebie", 
czyli na pasłani.u ze słomy w chle­
wilcu. Została umyta, przebraala w 
całą, czystą sukienkę i przez lekarza 
psychiatrę skierowana na leczel'llie 
do Choroszczy. Wróciła stamtąd w 
sierpniu. Wtedy z L~cy przyje­
chał jej drugi brat, Janek. Spisał z 
D. umowę, że ten si.ostrze zapewni 
utrzymanie za tysiąc złotych mie­
silęcznie. 

W listopadzie 1982 r. dowiedzia­
łam się, że sytuacja Haliny O. jest 
nadal d.ramatycm.a. TrJ.Idno na co 
dzień obserwować postępowanie go­
spodarza D., bo choć w.ieś niezbyt 
od Lomży oddalona, dojazd do niej 
jest trudny i dość kłopotliwy. Naj­
lepiej by było, gdyby nad sprawą 
czuwał sołtys, ale nie wiedziałam, 
czy posłucha prośby dziennikarza 
lub głosu opinii public.mej_ poprosi­
łam więc o pomoc w interwencji 
wojewódzkiego pełnomocnika KOK­
-u (zauważyłam bowiem, że wojsko­
wi z grup opera.cyjnych dużą wagę 
przywiązują do tzw. spraw ludzkich). 

Taik więc u sołtysa A. zjawiłam 
się z energicznym oficerem Wojska 
Polskiego, Sołtyoowi kłamać nde wy­
pada, ale i prawdę wypowied.zjeć 
nielekko - on tu nie tylko władza, 
ale i sąsiad. 

- Na wśi chorego i starego teraz 
nikt chować nie chce. Ta Halina 
jeszcze i krowy przegoni. i ludziom 
pomoże zbierać truskawki albo co 
innego; byłoby całkiem do rzeczy, 
gdyby jej nie dokuczać, podleczyć. 
Ale u mnie kot· i pies mają lepsze 
utrzymanie niż ona u niego. Nie 
wiem, co on jej jeść daje, ale w 
tym chlewiku smród od nutrii nie 
do wytrzymania. Od „o.pie.kuna" iść 
nigdzie nie chce, bo ją zewsząd go­
nili, a tu przynajmniej jej ziemia. 
Ja już starszy człek i mam wymiair­
kowanie, że za te tirzy hektary, ob­
siane brzeg w brzeg, on może jej 
dać ludzkie, a nie bydlęce, utrzyma_ 
nie. 

S ołtys uczestniczy w naszej roz­
mowie z gospodarzem i Haliną, 
a potem ma przypilnować. by 

dżentelmeńska umowa została do­
trzYma.na. Pani Halina Illie ucieka 
przed nami. Pokazuje swój „pokój": 
w jednym kącie d.rewno na opał, w 
drugim- - nutrie; przy drzwiach 
wwki z nawozem i barłóg. ~­
darz przyjmuje nas w podpiwnicze­
niu swej obszernej chałupy. Ta wy­
soka piwnica służy m kuchnię. Zja­
wiają się też syn i żona, która po­
spies2'Jl'lie S(l>rząta naczynia po śnia-
daniu. ~ ~ .; 

- A co pani je? - pytam Halinę. 
- Dziękuję, Dziś jesz.cze me. 
- A wczoraj? 
- Trochę ka.pusty i talerz kar--

tofli. To od 15 paźdz.iernilca mi da­
je; przedtem tylko ra:z na tydzień 
szklankę herbaty. · 

D. się denerwuje: - Tobyś prze­
cież z głodu zdechła! 

Halina odpowiada spokojnym 
głosem: - Toć zapasu na suchy 
chlebek miałam, dorobiłam u 1.udz.i.„ 
A powinno mi staa:czyć na chleb z 
mojego pola. 

• 

\ 

D. mów jej przerywa: - Pani, 
c:zy ja tę ziemię jej zabrał?! Sama 
dała. 

- Tak przyznaje Haliina„ -
sześć mórg moich. Obocznie do jego 
pola leżą. yv pierwszym roku dał 
mi za to cztery tysiące, w drugim 
trzy. A teraz już nic nie daje. 

- Prawda. Nic ja nie dawał. Krę­
cić nie będę. Pieniędzy nie da wał, 
ale jeść dawał! - kapituluje gospo­
darz. 
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Zaczyna się wyliczanie, czy pole 
Haliny jest dla rodziny D. oięża.rem, 
czy złotym interesem. Z rachunków 
S()łtysa wynika. te gdy obsiewa je 
żytem, to {po państwowej ceniie) 
wychodzi mu 40-45 tysięcy czyste­
go zysku z hekta.ra, a na ziemnia­
kach, w dobrym roku, i 200 tysięcy 
z jednego hektara wyciągnie. Ma 
więc ~azem 120-600 tysięcy roczne­
go zysku. Z kalkulacji D. wynika 
natomiast, że gdyby chciał .Halinie 
płacić po trzy tysiące miesięcznie, 
czyli 38 rocznie, musiałby do inte­
resu dokładać. Rozbieżność ogromna. 

Hali.na na to reaguje spokojnie: -
To powiedz, ile oi się kalkuluje, i 
daj, żebym ja więcej nie jęczała po 
urzędach. 

Gospodarzowi to nie w smak: -
Gmina powinna zabrać jef tę zie­
mię na PFZ i rentę dać. Wszyscy 
mieliby spokój. 

·. 

- A jak miałam jechać na ko­
misję, to mnie nie puścili - sk-aa:ży 
się Halina. - Jack ci pasuje - mó­
wi do D. - weź i mnie zabij, będzie 
wreszcie po kłopocie. 

W wyniku ostrej dyskusji, do któ­
rej Halina już się nie miesza , zo­
staje postanowione, że gospodarze 
pozwolą jej spać w ciepłej kuchni 
i że będą ją regularnie karmić. 
Informuję naczeliruika o wyniku 

interwencji. On sam wybiera się 
wkrótce do Haliąly. Załatwił bowiem, 
że komisja llllL w drodze. wyjątku -
pojedzie do chocej, by na miejscu 
ją zbadać i ustalić grupę inwalidz­
ką. Gospodarstwo przejdzie na PFZ 
i wstanie sprzedane D. - pod wa­
runkiem, że rolnik będz.ie świadczył 
na rzecz rencistki. Tak więc Halina 
otrzyma około cztere~h tysięcy mie­
sięcmie i 30 arów działki. 

G dy w następnym tygodniu na­
czelnik opowiadał o swych o­
wiedzinach u A., byłam pełna 

optymizmu: Halina mieszkała już w 
og.rzewanej kuchni, nie skarżyła się 
też na brak jedzenia. D .. sprawiali 
wrażenie pogodzonych z losem opie­
kunów-dobroczyńców. Wydawało się, 
że nadchodząca zima będzie dla 
niej ciepła i spokojna - pierwszy 
raz od wielu lat. 

Dwa dni później Halina już nie 
żyła. Powiesiła się na strychu w 
domu swoich żywicieli. Czyżby po­
czuła się już tak blisko raju, że 
gwałtownie go za.pragnęła? Czy 
może tak bardzo dokuczali jei g-o­
spodarze za twaxde c;lochodze.nie 
„swego", czyli 1"'1dz.k:iego traktowa ­
nia? Tego j~cz.rtie ni~ roz­
strzygnie dziś nikt. 

Samobójstwo popełniają i ludzie 
tzw. normalni, i nieZirównoważeni 
nerwowo. i niedorozwin:ięci umysło­
wo. Nie słyszała.m jednak nigdy, by 
ktoś poz ba wił się życia ze szczęścia 
lub z powodu z.naczmej poprawy wa­
runków życia, o ktocej marzył. 

Pogrzeb wyprawił D. Córka Ha­
l.iny siię na nim nie zjawiła. Zjawił 
się natomiast w Urzędzie Gminy jej 
mąż. Interesowało go, kto ma pra­
wo do ziemi po teściowej. Brat Jan, 
jedyny człowiek, który - choć z da­
leka - interesował się loo;em sio­
stł"y, sugerował. że praw.o do spad­
ku po niej powinna mieć również 
rodz.i.na D.: ona ją przygarnęła i 
sprawiła pochówek. Brat nde wie­
dział zapewne, - że D. miał przynaj­
mniej jeden niewątpliwy dług wo­
bec Haliny: 7,5 tysiąca nie zapłaco­
nego podatku za dzierżawione · przez 
niego pole. Bo to, czy miał wobec 
niej jeszcze inne długi, pozostaje w 
sferze indywidualpych odczuć, które 
niewiele się liczą. Szczególnie gdy 
Haliny już nie ma. 

Fot. .JOZEF LIEBERSBACH 

PIERWSZY 

Otwieram furtkę i szybko zamy. łwiad 
kam, nie wchodząc na podwórko, - pa~ 
Pies pr-awie ochrypł na mój widok. - l 
Jakiś starszy mężczyzna wybiega z żon 
domu. / jedzei 

- Dzień dobry! - wołam z dru. ehodz 
giej strony. - Czy zastałam pana pracy 
Jerzego P.? wtedl 

Nie jest zaskoczony moim pytci. &o ju2 
niem. Spokojnie otwiera mi furtkę. przek 

- Pani z sądu? - ucisza psa 
przytrzymując za oQ!'ożę. - Proszę 
tędy - wskazuje drogę. - To mój 
zięć - mówi po chwili milczen ia. 
Podążam za nim z bicierri serca, 

Znając przeszłość mojego podopiecz. 
nego i pamiętając, co mi mówipno 
przy powierzaniu tego pierwszego 
nadzoru ochronnego, jestem przygo. 
towana na najgorsze. Otwiera mi 
młoda kobieta w zaawansowanej 
cią.ży. Od progu mówię, kim jestern. 
Zaprasza mnie do środka. - Ju. 
rek! - w9ła w głąb mieszkania. -
Jakaś paai z sądu! 
Wyjmuję tymczasem notatnik I 

jeszcze raż czytam szybko: „Jerzy 
P., lat 42. Recydywista. Od 16 roku 
życia karany za włamania i kradzte· 
że. 26 lat spędzonych w zakladach 
poprawczych (liczne ucieczki) i za· 
kładach k arnych. Typ złodzieja wę· 
drującego. Ostatni wyrok' - 6 lar 
pozbawienia wolności - za kradzież 
mienia prywatnego. Obowiązki na· 
lożone przez sq.d: podjęcie stałe; 
pracy zarobkowej, nienadużywanie 
alkoholu, untkanie kontaktów ze 
środowiskiem przestępczym, . infor· , 
mowanie są.du o każdej zmianie 
miejsca zamieszkania". 

Wchodzi: rozczochrany, w rozpię· 
tej koszuli, z dowodem osobistym w 
ręce. Nie zdążam otworzyć ust, a 
już wymachuje mi nim przed ocza. 
mi krzycząc: - Macie! Zamknijcie 
mnie od razu! Co tydzień jak nie 
milicja tu, to wezwanie do komen· 
danta albo do sądu! Sąsiadów mi 
wstyd! :Ja -mam żonę, teść mnie z 
domu wyrzuci! Cholera jasna! Ucze. 
pili się człowieka i nie dają spoko· 
ju! Ja już na was patrzE1ć nie mogę! 
Może do zakładu jeszcze panit pole· 
ci? Wszystko.„ 

Przerywam wreszcie ten wartki 
potok słów tonem stanowczym (cho· 
ciaż zamierzałam inaczej zawrzeć tę 
znajomość): - Proszę pana, jestem 
przedstawicielem sądu i wie pan, 
jaka jest moja rola. Jeżeli ma pan 
zastrzeżenia do wymienionych i1n­
stytucji, proszę zgłosić je w odptJ· 
wiednim mjejscu i nie krzyczeć, bo 
jeszcze słuch mam dobry. Myślę, że 
w budynku sądu będzje pan spo· 
kojniej znosił moją obecność i· odpo· 
wie na m oie pytania. 
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Koniec. Kropka. Wstaję, wrzucam 
do torby notatnik, długopis, w str~· 
nę przyszłej matki kieruję „do w1· 
dzenia" i chwytam za klamkę. 

Słyszę nagle rozdzierające: - .O w anie: 
Jezu! Coś ty, zgłupiał?! Ja panią Wst 
bardzo przepraszam, on ma taką iągni 
złość w sobie, ale to wszystko przez isty 
te wezwania. Proszę tu! żona 
ciągnie mnie za rękę_ i siłą sadz~ pa 
krześle. - Ruszże się, herbatę rob! 
- łapie się za głowę i mów~ szyb· 
ko dalej: - On do pani nic nie ma,· za n 
ale już nie moż~patrzeć na to wszy· eszc 
stko. ~iedzi 

- Przecież nie z mojego powodu J.ew. l 
- mówię. - Jestem tu po to, żeby pier-w 
pomóc pani mężowi. 

- No tak, tak - przytakuje. 
Ale on jest taki nerwowy i zaraz 
krzyczy. Ja mu mówię, że złością 
narobi sobie tylko biedy. Wie pan~ 
będziemy mieć dziecko .. On_ bar~zo 
na to czeka i ja myślę,"te się zm1e· 
ni. 

Wchodzi przyszły ojciec z herbatą. 
Stawia przede mną szklankę i tale· 
rzyk z ciastem. Mówi grobowym 
głosem: - Przepraszam. 

- Proszę o dowód osobisty - za· 
czynam rzeczowo. 
Notuję miejsce pracy, datę zatrud· 

nienia, pytam o stanowisko ii zaro: 
bek. Odpowiada patrząc w dziurki 
na serwecie. 

- Wie pani - mówi trochę zala· 
mującym się głosem - już mnie ~o 
męczy. Ciągnie się to za mną, gdzie 
się tylko ruszę. Ciągle ktoś przychO· 
dzi i wypytuje dookoła Wojtek o to 
samo. 

- To przecież nie na cale życie -
przerywam. - Wszystko zależy od 
pana, a lepiej chyba jest żyć ~ P~ 
czuciem, że ktoś tam nad nami st?1 
i nie pozwoli na czyn karalny, n1i 
znowu trafić tam, skąd przed trze· 
ma miesiącami się wyszło. 

- N o, tak - odpowiada. - Ale 
czy nie mógłbym napisać oświadczw 
nia, że już nigdy w życiu ~adn~~ 
złego czynu nie popełnię i m1e 
święty spokój? - . pyta naiwnie, pod· 
nosząc głowę. 

am. : 
We 
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_ A ile razy pan. JUZ takie o­
iadczenie w swoim życiu składał? 

_ patrzę mu prosto w oczy.· 
-N•o ... 
żona zaprasza mnie go~liw~e ~o 

jedzenia i mówi: - On nigdzie me 
chodzi. Nie ma żadnych ko~~gów. Z 
pracy prosto do doi:nu. A. piJe tylko 
wtedy, jak się rodzina ~bierze .. Cz.r 
to już całe życie człowiek musi byt 
przeklęty? 

- Oczywiście. nie - odpowiadam. 
Ale za pewne czyny ponosi się 

arę, a w pana sytuacji to przecież 
zczególnie uzasadnione. Myślę, że 
adzór kuratora nie jest taki uciąż-

nych Stron Polski. Ostatnio Jasiek o a aJąC s1 .... · nel. wolf i cierpliwości. Fałszywy b ł · p 1• do mn1·e przy1·ść? 
ZJ·awił się znowu ,,na stałe". a a su~ an Sposób PoJ·mowania świata _i nową N' odpowłedzi"ałam spokoj-- Co si"' stało? - spytałam z Ję- - ie - .. wielką miłość: do tego, co meznan_;, k1·em. .... nie i usiadłam na wskazanym m1e1-

a tak kuszące, J·ak zapach pomaran- d · m pokoJ·u gdz;..,. u-- Nic takiego, Dołożyłem jedne· scu w za ym1ony ' ~ 
czy - do ryzyka. t mu· moz·e trochę za mocno, i wyrzu- słyszałam opowieść długą, łzy wy-- Wie pani, jak ukradliśmy e ( 1 · ·e chociaż · c1·11· ' mn1·e. Wszystko. :iskającą a e me mm , . kury, siedzieliśmy w lesie praw.ie h · · t b łam uwierzyć w _ I co daleJ·? ~ w1lam1 go owa Y tydzień. To znaczy: trochę w lesie, to co mówił): że oto był sam na 
a troch"' na strychu, u babci Jacka. - Nie wiem. ł • • 1. b t ł .... _ Nie będ"' za ciebie myśleć. Jes- świecie (rodzice me zy i, ra pope -Bardzo fajna kobieta; myślała, że .... nil samobójstwo), a żona nie pozwa-

my do niej w odwiedziny przyje-
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chaliśmy, i· jak nas złapała milicja, 
to ona zaczęła płakać i <..emdlała . A 
przedtem powiedziała, że nie chce 
mieć wnuczka złodzieja. 

teś dorosły - usiłowałam poruszyć 
jego męską ambicję. 

- N o tak, ałe gdybym ja miał te­
raz te lata. kiędy tó wszystko s~~ 
zaczęło, inaczej bym dzisiaj zrobił. 

lała mu widywać się z dziećmi. Dom 
dosta) w spadku po ojcu, ale właś­
nie on stał się kością niezgody po­
między nim a krewnymi, k~órzy ~o­
dobno wiele rzeczy wcześniej z nie-
go wynieśli. . 

- Alimenty pan płaci? 
- Płacę, bo znowu poleciałaby do 

sądu. Za co ona mnie do tego_ wi~­
zienia wsadziła? - spytał na11W01e. 

- Zna .pan zarzuty postawione w 
sprawie - odpowiedziałam. 

- Ja się nad ,nią znęcałem? - o­
żywił się nagle. - To ona na pa­
pierosy mi wyliczała, a jak chociaż 
trochę wypiłem, zaraz leciała na 
milicję. Cholera! 

- I często tak latała? 
- Często. 
- Gdzie pan pracuje? - zerknę-

łam do dowodu osobistego. 
- Prywatnie. Znam się na me­

chanice pojazdowej. 
- A zarobki? 
- No, niezłe. Kupiłem sol.;>ie tro-

chę ubrania - pokazał rozłozone na 
krzesłach koszule. - Jakoś tam ży­
ję, bez niczyjej łaski. A _z n_imi. się 
jeszcze policzę - pogroził pięśc1ą w 
stronę okna - że mi wszystko po 
ojcu rozkradli. 

- Co to za sprawa z lokatorami1? 
· - spytałam wreszcie. 

- Z lokatorami? Żadna. Tylko 
niech mi tu nosa nie wsadzają. A 
ta stara jędza też niech się nie 
wtrąca - domyśliłam się, że mówił 
o Marii G. - i pilnuje córeczki, bo 
ma powody! - nerwowo przesunął 
popieln iczkę. 

- Do wódki pana ciągnie? 
- Mnie? - zaskoczyłam go tym 

pytaniem. - Broń Boże! - walnął 
w pierś aż zadudniło. 

- No, dobrze. Jeżęli nawet jest 
inaczej, to myślę, że się pan po­
prawi. 

- Ma się rozumieć! - przyrzekł. 
- Ja tylko z pracy do domu. 

zwierz:enia k ·ur.at.ora 
iwy, jak pan sądzi, jeżeli nadzoro­
any stosuje się do poleceń sądu. 
- Tak - mówi. - To mi właści­
ile nie pi:zeszkadza, tylko te wez-

wania ... 
Wstaję. Cel pierwszej wizyty o­

siągnięty,: nawiązałam kontakt oso­
b isty z nadzorowanym (jak głosi 
pierwsze zdanie sprawozdania). Za-

m.yiadam się za miesiąc z nadzieją 
obrej współpracy. Podaję mu rę­
ę. Jest zmieszany. żona odprowa-

(lza mnie do drzwi. Wychodzę. Na­
reszcie! Czuję się zmęczona. · Pies 
~iedzi przy furtce i wygląda jak 
lew. Zza węgła wylania się mój 
pierwszy rozmówca. 

- Co pan myśli o zięciu? - py­
am. Pies obwąchuje mi nogi. 

W odpowiedzi machnięcie ręką. 
- Azor, na miejsce! - pies ._po­

łusznie znika za krzakiem bzu. -
Starszy pan w milczeniu odprown­

za mnie do furtki, a na m0je „do 
idzenia" odpowiada c\cho i rzuca 
~zieś w przestrzeń: - Zachciało jej 
ię męż~ to ma kryminalistę! 

Jerzy P. został ojcem. Nie miesz­
a już w naszym mieście. Wyjechał 

z .rodziną do N. Żona powiedziała 
i podczas pakowania że nie lu-

• • t '' 

!ą się z ojcem". Sąd przekazał nad-
~ o: ochronny .,zgodnie z właściwo­
c1ą terytorialną" . 

JASIEK 

Jaśka. poznałam przypadkowo, „bę­
ąc w mstytucji, w której poszuki­
ał pracy, zgodnie z obowiązki~m 
ałozonym przez sąd w okresie od­
~wania kary w zawieszeniu. W 
ies_iąc ~óźniej poprosiłam o powie-
~enie m1 dozoru ochronnego nad 
im. 

. Niedługo skończy 20. Ma za sobą 
iczne grupowe włamania do skle­
ów i kiosków, kradzieże duże i 
ale bójki, szaloną miłośĆ do dwu 
.ast_ola~ek i mężatki, chęć poprawy 
1eb1e l! naprawiania świata, . tatua­

hotele robotnicze na Sląsku i 

Przez trzy kury szukała was 
milicja? - udaję zdziwienie. 

- N o, nie ... - W tym samym sko­
ku załatwiliśmy dwie restauracje i 
ki.osk, bo akurat był po drodze. Po­
tem nie opłacało się wracać. Szuka­
li nas przez tydzień. Nie znaleźli w 
domu ani u babci, to dalej po oko­
licy. Wszystko przez Długiego, bo 
zaczął się trząść i powiedział, żebyś­
my sam·i poszli na milicję, to n::lm 
zmniejszą wyrok. Uciekł którejś no­
cy, a dalej pani wie. 

- Doniósł? - podpowiadam. 
- E, może nie, ale kręcił się za 

Qlisko i to wystarczyło. 
W długich rozmow.ach J asiek opo­

wiada mi dokładnie, co, jak i, gdzie. 
Nie potrafi jedynie powiedzieć 
dlaczego. 

Dlaczego dokonał kradzieży po 
raz pierwszy? Robił to tysiąc razy z 
coraz „lepszym" pomysłem? Nie po­
wiedział sobie dość? Nie liczą się 
dla niego rodzice? Trzyma się tych 
kumpli, przez których wpadł? Fał­
szywie pojmuje lojalność? Popada 
w miłosne tarapaty? Nie uznaje 
sprzeciwu? Nie umi.e znaleźć sobie 
milejsca? Dlaczego nie jest tym Jas­
kiem ze zdjęcia z misiem? Tych py­
tań mnoży się mnóstwo po każdE:j 
rozmowie. 
Któregoś dnia Jasiek przyszedł do 

mnie do pracy. 
· - Muszę coś pani powiedzieć 
zaczął tajemniczo. - Pogodziłem s;ę 
z ojcem, ale już dzisiaj wyjeżdż::.lm. 

- Gdzie? - spytałam nieco zan:e­
pokojona. 

- Najpierw do Warszawy, do huf­
ca. 

- Jak to „najpierw"? 
- N o, potem się zobaczy do-

kończył z uśmiechem. 
W dwa tygodnie później dostałam 

kartkę z syrenką i „moc pozdro­
wi.eń". Minął miesiąc. Telefon. J~st 
Jasiek! Wraca na łono rodziny. Mat­
ka, kobieta nie~wykłej dobroci, mat­
czynej miłości, cierpliwa, rozłożyła 
bezradnie ręce: - Ja już nie mam 
siły! Wychowałam jeszcze dwoje, 
ale są inne. Nie wiiem, za co los tak 
mnie pokarał tym łobuzem! 

- Co? Nie myślisz chyba o wła­
maniach i w .ogóle? 

- Nie. Skończyłbym już szkołę i 
może poszedłbym na studia, bo po­
siadam zdolności matematyczne. W 
podstawówce miał-em same piątki. 

- Możesz się uczyć pracując. 
- Pomyślę - i zaraz szybko do-

dał: - A wie pani, jak to się robi, 
żeby przy wybijaniu szyby nic nie 
było słychać? - Opisał mi dokład­
nie, jak się postępuje z szybą. 
Jaśku! Jaśku ! Jaśku! Moje „wy­

kłady" przyjmował w skupieniu i 
ze zrozumieniem, a gdy już do za­
mierzonego skutku był tylko krok ... 
trrrach! Pękła nitka (lina okrętowa!) 
i Jasiek znowu obiecywał popraw~. 

""'Mój sukces: przestał się kolegować 
z dawnymi kumplami, czas „wolny" 
spędzał w domu i pomagał matce. 
Nareszcie! Może uda mi się jeszcze 
coś zmienić. Może tym razem za­
stosuję dwie liny okrętowe? 

DOMATOR 

Pani Maria G. jest terenowym o­
piekunem społecznym. Pewnego dnia 
wpadfa do mnie jak_ bomba: - Czy 
pani wie, co ten łotr robi? Wyzwał 
lokatorkę, a jak chci.ała dzwonić na 
milicję, wyrwał jej słuchawkę z rę­
ki i zepsuł automat! Na mnie po­
wiedział w sklepie, że jestem stara 
plotkarka i żebym lepiej pilnowała 
swojej córki. A teraz pije razem z 
Czarnym. 
Stanisława D. poznałam w liipcu 

ub:egłego roku. Został przedterm~· 
nowo ZW4>lniony z zakładu karnego, 
gdzie odbywał karę pozbawienia 
wolności za znęcanie się fizyczne i 
moralne nad żoną ora"t niepłacenie 
alimentów. Sąd powierzył go· opiece 
kuratora i nakazał mu podjęcie sta­
łej pracy zarobkowej, systematyc~­
ne łożenie na utrzymanie rodziny o­
raz nienadużywanie alkoholu. 

Po raz pierwszy zjawiłam się w 
jego domu w któryś lipcowy dzień. 
Mói przyszły podopieczny rozniecał 
właśnie ogień . w kuchni. D'ym bu­
chał wielkimi kłębami, a gospodarz 
kląl siarczyście nie słysząc mojego 

Koło furtki spotkałam Marię G. 
Odpowiedziałam na jej pytania. 

- Oszukał panią, drań! - wy­
krzyknęła. - Ciągle jest pijany. Ale 
on się jeszcze doczeka. 
Minęło pół roku. Maria G. miała 

rację. Znała go przecież od wielu 
lat. Stanisław D. przestał proceso­
wać się z krewnymi, bo zabrakło 
mu na to czasu. Ważne sprawy po­
chłaniały jego uwagę, m.in. organi­
zowanie hucznych „popijawek", sta­
wianie komu się dało ii gdzie się da­
ło, nielegalne operacje handlowe, 
złamana noga itp. A poza tym (i to 
chyba najważniejsze) był nieuchwyt­
ny prawie zupełnie w domu. 

Kiedy udało mi się wreszcie go 
zastać, nie nadawał się do rozmo­
wy. Po kilku dniach przyszłam po­
nownie. Siedział w kuchni. 

- Złamałem nogę - powiedział 
stukając palcem w gips. - Kolega 
mi pomógł zabrać się do lekarza. 

Kolega siedział przy stole i pa­
trzył w czajnik. 

- Umawiam się z panem na ju­
tro· - powiedziałam. - Ma pan 
gościa, więc nie będę przeszkadLać 
w rozmowie. 

I to .był moment, w którym mo­
jego „domatora" widziałam (z blis­
ka) po raz ostatni. Widywałam go 
wiele razy, gdy o umówionej porze 
wybiegał nagle z domu. Próbowa­
łam zjawić się niespodzianie. Ale 
to też na nic się nie zdało. 

- ·on siedzi w domu, tylko sic: 
zamknął - poinformowali mnie ~ą­
siedzi. - Nie wpuszcza nikogo, bo 
myśli, że to z sądu. Wczoraj dostnł 
wezwanie. 

Liczne awantury ,,na całą ulice:" . 
zatargi z ludźmi, pokątny handel. 
zawiodły Stanisława D. znowu przeci 
sąd i znowu do zakładu karne~o 
To jedyny mój podopieczny, który 
w taki oczywisty sposób unikał kon · 
taktu z kuratorem sądowym, co by 
ło dla mnie zupełnie niewytłuma­
czalne, bo w rozmowach spraw!ał 
wrażenie człowieka rozumiejąc·~~o 
doświadczenia losu. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
Fot. CAP 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

„Kontakty": - Czyli anioł z mark­
sistowskim światopoglądem? 

W.M.: - Partia to nie święci i 
ani<>ł<>wie. ale normalni ludzie. lu­
dzie z krwi i kości, z dnia powszed­

, niego, złączeni ideą służenia innym. 
„Kontakty": - Jakie cechy po­

winien mieć dobry d.:iałacz partyjny? 
W .M.: - W jego przypadku wy-

mogi są znacznie wyższe. Jeśli ja 
popełnię błąd, skutki jego odczuwa 
328 tysięcy mieszkańców woje­
wództwa łomżyńskiego, natomiast 
błąd członka par tii odbija się tylko 
na jego rodzinie. 

,.Kontakty": - Z czego jest utrzy. 
mywany aparat partyjny? 

W.M.: - Nie dostajemy żadnych 
dotacji. od państwa. Partia utrzy­
muje się ze składek członkowskich 
i z wydawnictw par tyjnych firmo­
wanych przez RSW „Prasa-Książka­
Ruch", „Książka i Wiedza". Na po­
dobnych zasadach funkcjonuje i 
ZSL, i SD. W naszym budżecie kwo­
ty składkowe ważą m inimalnie· sta­
nowią ~aledwie 10 proc., dlateg~ o­
trzymuJemy subwencje z Komitetu 
Centralnego, ale wiem, że np. Ka­
towickie jest samowystarczalne: ro­
botnicze składki partyjne są tam 
znacznie wyższe i dużo większa jest 
tam organizacja partyjna. 

„Kontakty": - Powołanie Rejono­
wych Ośrodków Pracy .'e_arbjnej 
miało w założeniu usprawnić mery­
toryczną i organizacyjną działal­
ność. Nie brak jednak głosów, że 
jest to raczej zbiurokratyzowanie 
partii. Czy nie można się obeJ$ć bez 
pośrednictwa ROPP-6w? 

W.M.: - Powstały one z koniecz­
ności spowodowanej luką dzielącą 
podstawowe organizacje partyjne i 
komitety gminne od instancji wo­
jewódzkiej. · Zabrakło tego ognhva 
pośredniego już po zniesieniu po­
wiatów. Nowe województwa utrzy­
mały na nie zmienionym poziomie 
ilość pracowników, co fizycznie u­
niemożliwiło operatywność komite­
tów i konta_kt z ogniwami w terenie. 
Odbijało się to na przepływie infor­
macji, co mocno krytykowano pod­
czae kampanii wyborczej. Stąd Se­
kretariat KC PZPR podjął w grud­
niu taką decyzję. ROPP-y są 
właściwie zamiejscowymi wydziała­
mi KW. 

„Kontakty": - Czy nie lepiej by­
ło rozbudować skład personalny in­
stancji gminnych? 

W.M.: - Nie mamy arii kadry, 
ani odpowiedniej liczby etatów. 

„Kontakty": - Ale dla-ROPP-6w 
1ię znalazły. 

W.M.: - I w nich nie wszystkie 
są obsadzone. Poza tym człowiek to 
nie mebel, że moi.na go ustawiać r az 
tu, raz tam. Trudno w tej chwili u­
dzielić jednoznaczej odpowiedzi na 
pytanie: czy zdały egzamin. Tam, 
gdzie został.a trafnie dobrana kadra, 
choćby w Łomży, Wysokiem Mazo­
wieckiem, Ciechanowcu - działają 
one dobrze. Inne muszą doskonalić 
pracę. 

,,.Kontakty": - Metody pracy a­
paratu partyjnego, zobowiązanego 
do realizacji ustaleń KW, ostro kry­
tykowano po Sierpniu. Co się w sty· 
lu i formach pracy zmieniło? 

W.M.: - Krytykowano, i słusz­
nie. Bo aparat uzurpował sobie pra­
wo organów statutowych partii. A 
jego funkcja jest przecież służebna. 
W bieżącej kadencji staramy się mu 

przywrócić właściwą rolę i miejsce. 
Na ile nam się to udaje? Oceny do­
kona zapewne Wojewódzka Konfe-
rencja Sprawozdflwczo-Programowa. 
.Jedno jest niezaprzeczalne: zmie­
niło się dużo. Np. tylko dwóch kie­
rowników wydziałów pozostało na 
tych stanowiskach po konferencji. 
Przyszło wielu młodych ludzi. któ­
rzy uczą się dopiero nowych metod 
pracy. Musimy więc równolegle u­
czyć i zwalczać tradycjonalizm ł 
przestarzałe nawyki. 

,.Kontakty": - Czy teraz Jui nie 

zakłóca inwencji szelest centralnej 
dyrektywy? 

W.M.: - Jedynymi dyrektywami 
są uchwały instancji nadrzędnych . 
Pole do samodzielności stało się więc 
bar~o rozległe. Co wcale n ie ozna­
cza, że ci, którzy krytykowali nad­
miar . zal~ceń p_łynących z gór y, wy­
kazuJą się dz1s nadmiarem inicja­
tyw, samodzielnością. Jakoś za­
brakło oddechu . Chciałbym docze-

-
kać takiego okresu, k iedy zebrania 
partyjne będą się odbywały nie ze 
statutowej konieczności, ale z kon­
kretnych potrneb; kiedy każda de­
cyzja będzie podlegała kontroli i roz-. 

• 
I 

lic:zeniom; kiedy nie będzie si ę zo­
stawiało spraw rozgrzebanych i prze­
chodziło do następnych. 

„Kontakty": - Czy przed podję­
ciem decyzji Towarzysz Sekretarz 
upewnia się w słuszności postępowa­
nia za pośrednictwem telefonu do 
Komitetu Centralnego? 

W.M.: - Jestem sekretarzem. któ­
ry akurat najrzadziej tam dz.woni. 
Oni mają problemy innej rangi i 
nie ma co ich zasypywać drobiazga­
mi. 

„Kontakty": - Gdy już nie obo­
wiązuje zasada łączenia funkcji, np. 
I sekretarza i )>rzewodniczącego ra­
dy narodowej, trudniejsze stało się 
kierownicze oddziaływanie na spra­
wy związane z rozwojem woje­
wództ\fa, gminy. Jak w· nowej sy­
tuacji wygląda realizacja kierowni­
czej roll partii w iyciu spoleczno­
gospodarczym? 

W.M.: - Trudniejsze, dodałbym, z 
punktu widzenia osób, ale korzy'st­
niejsze, jeśli się patrzy ze społecz-

s 
nej perspektywy i zasad ust"fojowych 
państwa. Zasada: „Kto ma władzę, 
ten ma rację", odeszła w praktyce 
partyjnej w zapomnienie. Przy­
wódcza rola partii musi być akcep­
towana przez społeczeństwo W ra­
dach narodowych i organach przed­
stawicielskich funkcję tę sprawuje­
my za pośrednictwem swoich człon­
ków, skupionych w zespołach par­
tyjnych, które taki a nie inny po­
gląd odpowiędnio uargumentowują. 
Ale ostateczn~ decyzja zapada już na 
sesji. Sprawy ważkie uzgadniamy 

--
.· 

.· 

na Komisji Współdziałania. Ostat­
nio zaopini<>waliśmy na nie-j pro­
jekt pl~~-u społeczno-gospodarczego, 
uzgodmllsmy wspólne stanowisko, 
które reprezentować będą radni -
członkowie partii, ZSL i SD. Jego 
kształt ~tali i zaakceptuje osta­
tecznie styczniowa sesja wojewódz-
kiej rady narodowej. _ 

Takiej samodzielności wymaga 
również reforma gospodarcza. 

„Kontakty": - Reforma usamo­
dzieh1iła zakłady. Czy w związku z 
tym zmieniły się metody pracy komi­
tetów i organizacji zakładowych? 

W.M.: - Chcielibyśmy, by zmie­
niały się one szybciej. Na razie ob­
serwujemy zjawisko zagubienia się 
wielu partyjnych działaczy w , za-
kładach. I 

„Kontakty": - Czy nie dojd-,,ie do 
rozbieżności interesów związków za­
wodowych i partyjnych w zakła­
dach? 

-
W.M.: - Nie wyd_aje mi się, by 

się rozminęły. Partia pragnie trakto­
wać związki zawodowe jako partne­
ra i wspólnie z nim dobrze służyć 
ludziom pracy R-0lą partii jest 
Z\valczanie partykularyzmu i zakła­
dowego i lokalnego, który by pod­
nosił społeczne koszty proponowa­
nych przez przedsiębiorstwo roz­
wiązań . Choćby windowanie cen w 
górę: zda wał-0by się, te partia po­
winna je zaakceptować, ale tak 
dyktowałby ciasny partykularyzm. 
Przecież w każdym przypadku pro­
ducent jest jednocześnie nabywcą, 
jeśli nie swego wyrobu, to produktu 
innego zakładu. Takie przemyślenia 
powinny towarzyszyć członkom par­
tii, którzy będąc pracownikami za­
kładu, opiniują przecież decyzje i 
kontrolują ich pra widl-0wy prze­
bieg. 

„Kontakty": - Najmniej aktyw­
nym partyjnie środowiskiem jest 
łomżyńska wieś. Jakie działania zo­
staną podjęte, ~Y ożywić pracę par­
tyjną wśród rolników? 

W.M. : - Na taką kondycję poli­
tyczną wsi łomżyńskiej składa się 
szereg błędów popełnionych w po-' 
przednim <>kresie. Przyjmowaliśmy 
do partii każdego rolnika, który się 
zgłosił, specjalnie nie wnikając w 
motywy jego decyzji. Nazajutrz, z 
legitymacją w kieszeni, przychodził 
to po ciągnik, to po maszynę, to po 

materiały budowlane. Ale l aktywi: 
ści partyjni, z przydziałami w tecz­
kach jechali w teren na robudowę 
organizacji. Sporo takich członków 
par tii opuściło już nasze szeregi. Mi­
mo wszystko praca na wsi daleka 
jest od doskonałości. W trosce o to 
m.in. zostały powołane ROPP-y. 
Chcemy tak rozwijać pracę, by dla 
rozwoju rolnic.twa zostały stworzo­
ne warunki zgodne z zasadami po­
lityki PZPR i ZSL. Teraz i jeszcze 
jakiś czas przyjdzie nam się borykać 
z niedobor em środków produkcji, 
stąd troska o sprawiedliwy ich po-

dział według zasady: tam gdzie 
najbardziej potrzebne i najlepiej 
wykorzystane. 

„Kontakty": - Jeśli łym wymo­
gom odp.owiad~ będzie dwóch rol­
ników, to który z nich otrzyma ptzy­
dział: partyjny czy bezpartyjny? 

W.M.: - Komu by nie przydzie­
lić, zawsze jeden będzie niezadowo­
lopy .•• 

„Kontakty": - Towarzysz Sek­
retarz bierze udział w wielu spot­
kaniach środowiskowych. Jakie DY-

tania padają najczęściej: i na kt6re 
z nich najtrudniej odpowiadać? 

W.M.: - Spotkań nigdy nie jest 
za dużo. Biorę w nich udział \11 
miarę możliwości. Najczęściej PYta. 
nia dotyczą kryzysu i jego skutków 
Na nie również najtrudniej odpo: 
wiadać. Ludzie pytają też o miesz. 
kania, pługi, bu.ty w ogóle. a zimo. 
we w szezególności. Cierpliwie tłu. 
maczę, skąd się trudności biorą, po. 
daję podejmowane prz~dsięwzięcia 
dla złagodzenia sytuacji. Rolnicy 
krzyczą o buty gumowe, a ja apeluj~ 
do nich o zboże. Muszą przecież wie. 
dzieć. ile dewiz trzeba wydatkować 
na zakup zboża kosztem surowców 
do produkcji obuwia. Coś jest nie 
tak, jeżeli łomżyńskie, województwo 
rolnicze, konsumuje więcej . zbóż I 
przetworów zbożowych, niż sprze. 
daje państwu. 

„Kontakty": - Na jakie pytania 
odpowiadać najłatwiej? 

W.M.: - Na takie, które są do 
załatwienia na szczeblu wojewódz. 
kim. 

„Kontakty": - Mija 580 dzień ka· 
dencjj Wojewódzkiego Komitetu t 
Waszego sekretarzowania. Jesteście 
szef em instancji wybranym demo. 
kratycznie. Jak świadomość tego 
faktu wpływa na Waszą pracę? 

W.M.: - To jut 580 dzień·?. Jakoś 
się nad tym nie zastana wiałem. 
Przyzwyczailiśmy się mierzyć czas 
kadencji, latami... a tu raptem dni! 
Star-am się pracować normalnie. nie 
konstatując, że tak szybko ucieka 
kadenćja Pracuję tak, jak umiem 
możliwie najlepiej. Nikt nie ma mo: 
nopolu na mądrość. Dotychczasowe 
doświadczenie działacza partyjnego 
wyrobiły we mnie umiejętność a­
nalizowania, p ilnego wsłuchiwania 
się w opinie akty\VU. kont3 ultacji ze 
specjalistami. Jak to jest odbierane 
w środowisku - nie do mnie nale­
ży ocena. Pewnie dokona jej k.onfe­
rencja sprawozdawcza, a :a posta­
ram się wyciągnąć w nioski na przy­
szłość . 

,,Kontakty": - W , poprzedniej ka. 
dencji pełniliście funkcję sekretarza 
resortowego. Co zmieniło się w stylu 
Waszej pracy? 

W.M.: - Piętro. Ale to, oczywiście, 
żartobliwa odpowiedź. Będąc sekre­
tarzem resortowym należałem do 

, ścisłego kolektywu. Łatwiej jednak 
pracować za plecami szefa niż na 
pi.erwszej linii - organizować pra­
cę kolekywu. Podstawową zasadą 
mojej pracy. a tej nie zmienoiłem i 
nie zmienię, to nie narzucać swojej 
woli innym. tworzyć warunki do 
dyskusji. 

„Kontakty": - Czego spodziewa· 
cie się po konferencji partyjnej? 

-I 
W.M.: - Zapewne pro.gram wo­

jewódzkiej organizacji' w zbogaci si~ 
w porównaniu z tym. który został 
uchwalony na konlerencji sprawoz· 
dawczej w czerwcu 1981 r. Trudno 
w tej chwili przesądzić, o jakie e­
lementy. J estem jednym z delegatów 
na konferencję. Mam zamiar zapro­
ponować potrzebę bardziej efektyw­
nego umacniania roli organizacji 
partyjnych w środowisku: to ciągle 
w działalności wewnątrzpartyjnej 
najsłabszy punkt. Bez d<>brze pra­
cujących POP partia dobrze praco­
wać nie może. Musimy d<>pracować 

się tego, by organizacja partyjna 
była politycznie odpowiedzialna za 
to, co dzieje się w jej środowisku. 
Nie mogą być jej obce sprawy drob­
ne, ale z punktu widzenia społecz­
nego - dokuczliwe. Pragnąłbym, te­
by to była twórcza konferencja;. by 
życzliwie zwróciła nam uwagę na 
niedociągnięcia. My z kolei postara­
my się je jak najszybciej wyelimi· 
nować. 

„Kontakty": - Dziękujemy za roz· 
mowę. 
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Po zapoznaniu się z tre.ścią a!ty­
ułu pana Henryka 1:'1ilewsk1e~o 
Raport 0 stanie środowiska - doJ­

, ze\\'anie dziury" („Kontakty". n~ 30), 
ragniemy podzielić się swo1m1 u-
vagami. 

. Zagrożenie. środowiska na~ur~lne­
go jako efekt uprzemysłow1e~1a o­
ra~ \i.-·zrostu aglomera~ji ~ie~skich, 
jest zjawiskiem nieunikniony~: 

zecz w tym, aby skutki in.gerencł 1 
zlowieka i przemysłu były Ja~ naJ­
iększe. Kary za przekroczenia do­

puszczalnych parametrów ście~ów 
ynikają z ·procesów technolog1cz­
ych i stanu techniki. Wiadomym 

~est iż obecnie nie istnieje przemy­
ło\~a metoda usuwania tzw. su~­
tancji rozpuszczonych. Wysoko~ć 
ary jaką nasz zakład ma zapłacić, 
ktÓrą dyrektor H . Milew~ki osza-

ował na 6 9 mln złotych, Jest wy­
ikiem szc~ególnego podejścia do 
prawy Wydziału Gospodarki Tere­
owej i Ochrony Srodowis~a Urz~­

_pu Wojewódzkiego w Łomzy. Wyli: 
zanie kar na podstawie uchyloneJ 
r zez Naczelny Sąd Administracyj­

;ny decyzji i podanre do publicznej 
iadomości (za pośrednictwem pra-

Y tym bardziej organu PZPR) jest, 
ględnie mówiąc, nietaktem wobec 
aszego zakładu, Czytełnikó~ oraz 
lasnej jednostki nadrzędneJ . Szko-
a że autor artykułu nie przedsta-' . . . , . il sprawy wnikhw1e - wyJasma-

jąc na przykład czytelnikoz:i . stan~: 
isko Ministerstwa Adm1mstracJ1 

Gospodark i Terenowej i Ochrony 
Srodow1ska oraz Naczelnego Sądu 

dministracyjnego. Wymienione jed­
ostki wytknęły organowi, k tó'rym 
ieruje pan He~ryk Milewski, P?­

ważne uchybienia w stosowamu 
rzepisĆJW Pr_awa Administracyjne-

~o, Ustaw i Rozporządzeń związa~ 
ych z ochroną środowiska - pod~­

·emy to tylko tak, na margmes1e 
prawy. 

O tvm że problem parametrów 
ciekó~v ~ie jest dla zakładu obojęt­
y, świadczy fakt powołania Od~ 
ziału Gospodarki Wodno-SciekoweJ, 
ie rowanego przez specjalistę z tej 

pziedziny. Ponadto mówi o tym sz~-
eg działań, jakie były i są podeJ-

piowane. Należą do n ich : partycy­
pacja, w k•vocie 95 mln zł, w budo­
wie Oczyszczalni Miejskiej w 1973 r ., 

adania zmierzające do obniżenia 
emperatury ścieków, zmiany w pro-

cesie merceryzacji (jednej z faz pro­
esu technologicznego), badania nad 
posobem ca łkowitego zamknięcia o­
iegu ługu merceryzacyjnego i i -
e. 

Proponujemy, aby oceny stanu 
echnicznego zakładowej podczysz­
zalni, jak również technologii wy­
ończania tkanin bawełnianych i 
awełnopodobnych, dokonywa no 
nając je, a nie na bazie przypusz-

czeń. Nadm ieniamy również, że na­
ze zakłady nie zrzucają ścieków 
bezpośrednio do Narwi, a źródłem 

spomnianej w artykule smugi mo­
. e być przykładowo oczyszczalnia 

iejska, lub ciek nieoczyszczonych 
cieków omijających oczyszczalnię 
iejską i wpływających do rzeki. 

Wnioskujemy. aby w kolejnym ar­
ykule na temat ochrony środowiska 
rzybliżono Czytelnikom temat o­

czyszczalni miejskiej, historię jej 
owstania, reaLzacji inwestycji oraz 

uzyskiwanych efektów . 

Mgr inż. Fdward Dąbrowski 
Zastępca Dyrektora 

Łomżyńskich Zakładów 
· Przemysłu Bawełnianego 

„Narc\v' 

Od autora: odpowiedź dyrektora 
Edwarda Dąbrowskiego z ŁZPB 
,Narew" na krytyczną Informację 
zawartą w „Raporcie" jest typową 
dla okresu propagan dy sukce~u reak­
ją przeds tawiciela przemysłu na 
róbę publicznego mówienia o ujem­
ych skutkach oddziaływania prze­

mysłu na środowisko. Wprawdzie 
dyrektor Dąbrowski nazywa to tyl­
ko „delikatnie mówiąc nietaktem" , , 
ale też i czasy są inne. Właśnie pra" 
~a partyjna przede wszystkim, mo­
ze i powinna stanowczo i jednozna­
cznie .rozprawiać $i~ z teorią o nie­
uniknioności trucia środowiska przez 
przemysł. 

P~:ez ponad trzydzieści lat budo­
~~hsmy przemysł i rozbudowywa-
1smy. aglomeracje miejskie, nie o­
glądaJąc się na środowisko. I te 
trzydzieści kilka lat wystarczyło zu­
pełnie. aby 4!ł . 5 proc. dlugo~ci rzek 

• 

polskich przekształcić w kanały 
ściekowe. A teraz dyrektor Dąbrow­
ski usiłuje nas przekonywać, że 
jest to zjawisko nieuniknione" oraz, 

Że kary za przekroczenie dopusz­
czai~ych parametrów i stanu tech­
niki". Od tego krok już tylko do 
wpisania kar w koszty i obciążenia 
nimi konsumenta. Niech obywa­
tel truje się ściekami i niech w do­
datku płaci kary, bo dyrekcja ŁZPB 

" 
Narew" uważa to za nieunikniony 

efeR:t cywilizacji. 
Dyrektor Dąbrowsk i usiłuje pole­

mizować z zasadnością naliczenia Za­
kładom kary i domaga się wnikliw­
szego, bardziej „czytelnego", P:z:zed­
stawienia sprawy. Zgoda, podeJmU­
ję rzuconą rękawicę. Rzeczywiście 
przytoczona w „Raporcie" kwota 6,9 
mln złotych mało czytelnikowi mó­
wi. Podaję więc dane czytelniejsze. 
Otóż ŁZPB za ostatnie 6 lat odpro­
w.adziły wraz ze ściekami 12.000.000 
kilogramów zanieczyszczeń, których 
nie była w sta nie przechwycić i zre­
dukować miejska oczyszczalnia ście­
ków. A nie mogła tylko dlatego, że 
nie jest dd tego przystosowana. Bo 
do podczyszczania ścieków przemy­
słowych ŁZPB mają własną podczy­
szczalnię, która ogranicza się jedy­
nie do redukcji kwasem siarkowym 
nadmiernej zasadowości. Owe zanie­
czyszczenia (oczywiście w suchej ma­
sie) to, nie mniej i nie więcej, tyl­
ko sześćset dwudziestotonowych 
wagonów kolejowych. Ta cyfra jest 
bez wątpienia czytelniejsza. Czyż 
więc moja ocena zakładowej pod­
czyszczalni opiera się na bazie przy­
puszczeń, jak twierdzi dyrektor 
Dąbrowski? Cóż, Dyrektor zna swój 

wiście Sąd uchylił decyzję dotyczącą 
ŁZPB, ale nie w sprawie kar. De~ 
cyzja odmawiała ŁZPB przyjęcia do 
kanalizacji miejskiej ścieków stężo­
nych powyżej norm dopuszczalnych 
w Polsce. Przyczyną uchylenia de­
cyiji i przekazania sprawy do 
ponownego rozpatrzenia nie były 
jednak względy merytoryczne, lecz 
rzekome uchybienia formalne. Swia­
domie piszę „rzekome", bo „organ, 
stosownie do art. 7S kpa, w i n ien był 
dopuścić i przeprowadzić dowód z 
opinii biegłego. Malo tego - nawet 
organ odwoławczy nie przeprowadził 
dowodu., na który wskazywała w 

" skardze strona skarżąca (Dyrekcja 
ŁZPB - przyp. HM), tj. nie przesiu­
chal ob. Abramowicz - przedsta-

. wiciela Laboratorium Samodzielnej 
Pracowni Badań Srodowiska w Łom­
ży. W tym stanie rzeczy decyzję or­
ganu. II instancji należało uchylić 
[ ... ]". To dosłowny cytat z uzasad.­
nienia wyro'ku sądowego. N o cóz, 
sprawa jest jasna i „czytelna", tyle 
że nieprawdzjwa. Bo żaden ob. 
Abramowicz nigdy w Samodzielnej 
Pracowni Badan Srodowiska nie 
pracował. A cal~ plejada przesłu­
chanych specjalistów, w tym kierow­
nik zakładu wodociągów i kanaliza-

-, 

ku-bel wody 
dl.a samobójców ~ 

zakład i w tej kwestii nie zamierzam 
z nim polemizować, ale skąd w piś­
mie wzięło się stwierdzenie „Wiado­
mym jest, iż obecnie nie istnieje 
przemysłowa metoda usuwania tzw. 
substancji rozpuszczonych", tego już 
naprawdę zgadnąć nie potrafię, bo ... 
Ale dyrektor Dąbrowski żąda fak­
tów. Otóż w grudniu 1978 r. mgr Ma­
rek Kolka, zatrudniony w ŁZPB, 
złożył _gracowniczy projekt wyna­
lazczy. nr 117/78 pod tytułem: „Spo­
sób prowadzenia koagulacji ścieków 
przemysłowych z ŁZPB »Narew« w 
Łomży oraz urządzenia do jego sto­
sowania". Projekt przewidywał za­
stosowanie w. tych Zakładach jednej 
z powszech nie znanych i stosowa­
nych w kraju i za granicą metod 
wytrącania zanieczyszczeń ze sc1e­
ków przemysłu włókienniczego. Zao­
piniowany pozytywnie przez służby 
ochrony środowiska, powędrował 
jednak do szafy, a jego autor na zie­
loną trawkę. No bo śmiał podważać 
teorię o nieuniknioności szkodliwego 

· oddziały.wania zakładów, w których 
pracował, na środowisko . i zadawał 
kłam teorii, iż nie istnieje metoda 
usuwania ze ścieków tzw. substancji 

• rozpuszczonych. Był młodym pra­
cownikiem i chyba jesz<=ze n ie wie­
dział, że są kłamstwa dobre i złe, 
dopuszczalne i niedopuszczalne. Ze 
tak jest, postaram się wykazać. Cy­
tuję za dyrektorem Dąbrowskim 
„Wyliczanie kar na podswwie uchy­
lonej przez Naczelny Sąd Admini­
stracyjny decyzji ( ... ] itd.". Rzeczy-
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cji, obywa tel Kamiński, technolog o­
czyszczalni obywatel Kasprzyk i in­
ni „z racji zajmowanych stanowi sk 
są bezpośrednio zainteresowani wy­
nikiem postępowania. Zgodni e z [ .•. ) 
podlegają wyłączeniu ze sprawy i 
ich wyjaśnienia nie mogli stanowić 
m iarodajnych dowodów". To cytat 
z pisma procesowego dyrektora Dąb­
rowskiego. 

No cóż, ludzi, którzy są zaintere­
sowani ochroną środowiska wyłą­
czyć, niech nie przeszkadzają. Prze­
słuchać nieistniej9cego obywatela 
Abramowicza (zan'1m ktoś się poła­
pie, że takowy nie istnieje, sprawa 
może ulec przedawnieniu) i spokoj­
nie robić swoje, czyli codziennie od­
prowadzać do Narwi kilkanaście ton 
zanieczyszczeń. Tylko że, pomimo 
wszystko, to się nie uda, bo ostatnio 
naliczona ŁZPB kara wynosi już 
106.488 złotych za dobę. I kara ta 
nie da się już zaliczyć „w poczet ko­
sztów". 

/ 

Ko'l'zystając pierwszy raz z usług 
krytyki prasowej byłem święcie 
przekonany, że echo głosu, doty­
czącego od kilku lat nieczynnego 
grzejnika, zamieszczonego w rubry­
ce „Kontakty Kontaktów'' („Kon­
takty" nr 31), dotrze wreszcie do u­
szu Zarządu Spółdzielni Mieszkanio­
wej w Łomży. Ale okazało się, że 
moje żale nie przyniosły oczeki wa­
nych rezultatów. Członkowie Spół-

dzielni, chociaż słusznymi są ich 
interwencje, nie znajdują już po­
mocy u Zarządu Spółdzielni. Ze 
zwykłym członkiem przestano się 
liczyć, a tym bardziej z jego pro­
blemami, których - zdaniem Spół­
dzielni - jest multum i są tak mało 
ważne, że mogą być rozstrzygane we 
własnym zakresie. Zarząd Spó1-
dzielni przestał również liczyć się 
z krytyką prasową, która stała się 
nieskuteczną bronią na głuchotę. 

Nadal aktualnym hasłem jest 
„nieczynny grrejnjk" w mieszkaniu 
przy ulicy Słowackiego. Jednakże 
pisząc po raz wtóry mam nadzie­
ję, że brygada „zryw" Spółdzielni 
Mieszkaniowej znowu pojawi się w 
moim mieszkaniu. Chodzi jednak o 
to, by szturm brygady dał od kilku 
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lat oczekiwane rezultaty, a Spół- " 
dzielnia odliczyła opłatę za cen­
tralne ogrzewanie i naprawiła szko-
dy wyrządzone w ubiegłym roku. 

Liczę, że ten głos przyniesie wre­
szcie pozytywne rezultaty. A więc, 
leć głosie po rosie i dotrzyj do u­
szu Zarządu Spół<lzielni Mieszka­
niowej. 

Czytelnik z Łomży 
(nazwisko do wiadomości 

redakcji 

• W związku z ukazaniem się no-
tatki w rubryce „Spięcia" („Kon­
takty" nr 28 z 1982 r.}, informującej 
o zgniciu jabłek przemysłowych w 
punktach skupu: Piątnica, Dobrzy­
jałowo, Kisielnica oraz o odesłaniu 
rolnika z jabłkami z punktu skupu 
w Kolnie, Wojewódzka Spółdzielnia I 
Ogrodn_iczo-Pszczelarska w Łomży 

wyjaśnia: Skup jabłek przemysło­
wych prowadzmśmy w okresie od 
20 sierpnia do 25 września 1982 ro­
ku. W tym okresie skupiliśmy z 
wolnej podaży 2 200 ton spadów i 
jabłek przemysłowych. Dla porów­
nania w roku ubiegłym skupiliśmy 
tylko 700 ton. Staraliśmy się o to, 
by wszystkie jabłka przemysłowe i 
spady z naszego województwa zo­
stały skupione i zagospodarowane, 
pomimo tego że nie były one przed­
miotem kontraktacji. W związku z 
tym wprowadziliśmy skup regulo­
wany, polegający na tym, że produ­
cent był zobowiązany do uzgodnienia 
ilości i terminu dó'stawy jabłek. 

Związane to było z terminami od­
bioru przez zakłady przetwórstwa 
owocowo-warzywnego oraz gorzel­
nie. Dlatego też miał miejsce przy­
padek odesłania producenta z punk­
tu skupu w Kolnie, który zorgani­
zował dostawę bez wcześniejszych 
uzgodnień. Jedynie w punktach sku­
pu w Kisielnicy i Dobrzyjałowie 
miały m iejsce nieznaczne odpisy. 
Jednakże stwierdzić należy, że przy 
tak dużym skupie jabłek przemys­
łowych w całej kampanii te przy. 
padkowe odpisy stanowią obiektyw­
ne uzasadnienie i mieszczą się w 
powszechni~ przyjętych norma ty­
wach. 

Mgr inż. Sła\Vomir Dzwoneckl 
Zastępca prezesa Zarządu 
Wojewódzkiej Spółdzielni 
Ogrodniczo-Pszczelarskiej 

w Łomży 

o 
Q 
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glori·a \Vi ctis· 
Chwała zwyciężonym - tę rzym­

St\cą maksymę powtórzyła w tytule 
powieści Eliza Orzeszkowa, a wcze­
łniej Cyprian Norwid napisał: „U­
padek, któ711 pozostawia po sobie na­
stępstwa - ż11wotne, jest zwycię_ 
stwemH. Minęło 120 lat, a nadal 
kontrowersyjnie ocenia się powsta­
nie styczniowe, ostatni w XIX w. 
wielki (zbrojny) zryw niepodległoś­
ciowy Polaków. Niestety, z impul­
sywnością wyst<\pień dyskusyjnych 
nie idz.ie w pa!'Ze konsekwentny 
trud badawczy. 

Ta ostatnia uwaga odnosi się tak­
ie do regionu łomżyńskiego, wcho­
dzącego w 1863 r. w skład guberni 
augustowskiej. Dzięki Stanisławowi 
Cha:nkowskiemu głównie, uporząd­
kowany został materiał podstaw o­
wy, ale ciągle jeszcze czekają na hi­
storyka rozproszone źródła , stu­
dia terenowe pól bitewnych, prac~ 
nad biogramami, pr..zede wszystkim 
z:aś wysiłek na rzecz popularyzacji 
zdarzeń i skutków tego powstania. 

W Łomżyńskiem wcześniej i ze 
znaczną siłą ujawniły się manife­
stacje patriotyczne, a wfosną 1861 r. 
rozpoczęły się również wystąpienia 
chłopów przeciwko utrzymywaniu 
zależności pańszczyźnianej. Jednym 
z inspiratorów prac konspiracyjnych 
był Rafał Błoński, syn burmistrza 
Wizny. W 1839 r. został uwięziony 
w Łomży za przynależność do taj­
nych związków młodzieżowych · i ze­
słany na dwadzieścia lat katorgi sy­
beryjskiej. Wrócił do kraju po am­
nestii 1857 r., by wznowić działal­
ność s-piskową. Pomagał mu m.in. 
Leopold Mieczyński, nauczyciel ma­
tematyki miejscowego gimnazjum o­
raz wielu innych przedstawicieli 
:tiemiaństwa, drobnej szlachty, kle­
ru, młodzieży, także już chłopów 
{Kurpie). Nie wszystkie nazwiska 
czynnych patriotów zostały upa­
miętnione na kartach wspomniei1 i 
opracowań naukowych. ·- Wymienio­
ny już S. Chankowski uważa, 
że Łomżyii.skie było pod względem 
organizacyjnym dobrze przygotowa­
ne „do wypełnienia nalożonycn na 
n ie zadań". 
Władysław Cichorsk1, „Zameczek", 

planował uderzenie nocą z 22 na 23 
stycznia 1863 r. na Tykocin, Wyso­
kie Mazowieekie i Suraż. Niestety, 
już pierwsze godziny mobilizacji wy­
kazały, że brakowało broni, zawied­
li niektórzy dowódcy, szwankowała 
łączność z Warszawą; nie zbywało• 
na zapale i odwadze. 23 stycznia od­
dział geometry Leopolda Chrza­
nowskiego z:ijąt przejściowo Sokoły, 
a w kilku innych miejscach rozbro­
jono żandarmów i żołnierzy rosy j­
skich. Nocą z 23 na 24 stycznia czte­
rystu kosynierów pod wodzą samego 
Zameczka" wyparło k-0zaków z Wy-" . . sokiego Maz., zaś 25 tego m1es1ąca 

ciężkie straty w walecznym boju o 
Mężenin poniósł oddział Józefa Sze­
pietowskiego i Władysława Wilko­
szewskiego. W następnych dniach, 

cyrkularz 
naczelnika 
.Powiatu 

lomiyńskiego 
,,,N ajja§niejszy PAN, po najpod-

daniejszym przedstawieniu Sobie 
przez Ministra SekretaT-za Stanu 
K1'6lestwa Polskiego najpoddanie;~ 
uego adressu od mieszkańców tu-

tygodniach i miesiąca.eh przeważyły 
meldunki o rozproszeniu grup pow­
stańczych przez - po prostu licz­
niejszego i lepiej uzbrojonego 
wroga. Tym bardziej cenić należy 
sukcesy i ofiarę krwi żołnierzy „Za­
meczka", Konstantego Ramotowskie­
go „Wawra", Dzwonkowskiego i 
Szajeckiegq, Polikarpa Dąbkowskie­
go, Feliksa Górskiego, Juliusza Nad_ 
millera, Władysława Brandta, An­
toniego Wolskiego „Miecza", Juliana 
Obuchowicza.„. 

W tę pierwszą noc po.wstania na 
ziemi<lch polskich stanęło pod bo- , 
jowymi znakami około 5 tys. męż­
czyzn, uzbrojonych tylko w 600 sztuk 
broni palnej, głównie myśliwskiej 
(„ptasznicy"). Latem stan liczebny 
oddziałów leśnych wzrósł do 25-30 
tys., ale carat dysponował już w Kró­
lestwie Polskim armią 170-tysięc:mą. 
Te dwie tak nierówne strony stoczy­
ły ze sobą prawie 1200 b itew i po­
tyczek. Wynik samotnych zmagań 
musiał być przegrany, skoro „nieli- · 
czenie się z rzeczywistością, nie­
przyjmowanie jej do wiadomo§ci by­
ło jedyną taktyką stycznia" (Tomasz 
Łubie1i.ski). Obliczano potem, że pad­
ł-0 w 1863-1864 r. niemal 30 tys. 
powsta1i.ców, 1,5 tys. zawisło na szu­
bienicach lub zginGło przed pluto­
nami egzekucyjnymi i aż 150 tys. ro­
daków poszło do więzień oraz na· sy _ 
beryjską zsyłkę. Królestwo Polskie 
straciło resztki autonomii, a właś­
ciciele polscy - część majątków; 
posypały się grzywny, płonęły do­
mostwa, świstały ka:zackie nahajki. 
Klęska. _ 
Były jednak w tych latach tragi­

cznych i zdarzenia krzepiące. Pro!. 
Stefan Kieniewicz udo\vodnił, że po­
wstanie przerosło w „wojnę powstań­
czą", bo walczyły nie tylko oddzia­
ły leśne, ale istniał sprawny sy­
stem konspiracyjnej adm.inistracji 
cywilnej, zbierano podatki i ferowa­
no wyroki, zapewniono łączność, po­
moc medyczną, zaoP<ltrzenie, nawet 
własną prasę i służbę dyplomatycz­
ną. Co ważniejsze, w tej wielkiej 
próbie „wybicja się na niep ')d­
ległość" udzfał wzięła nie _ tylko 
szlachta (w Łomżyńskiem większość 
żołnierzy stanowili chfopi), rućh 
objął wszystkie zabory i krainy 
(przez Łomżyti.skie przesuwały - się 
oddziały idące ku L itwie), przyłą­
czyli się do niego nawet niektórzy 
Rosjanie. Nie ulega pooadto wąt­
pliwości, że dzięki zrywowi p ow­
stańczemu nastąpiło wreszcie uwła­
szczenie chłopów i to na warunkach 
korzystnych, co z kolei w dalszej 
perspekty~ie przyspieszyło rozwój 
gospodarczy kraju. Zdobyto, choć 
tak kolesnym kosztem, doświadcze­
nia, które dały plon ''° 1918 r. 

Oddajmy hołd tym, -którzy mieli 
odwagę i czuli potrzebę podjęcia 
walki o niepodleglość. Rocznice 
sprzyjają refleksjom; ta - oby była 
także zachętą do p1głqbienia wie­
dzy o tych, „co p Jszli w bój bez 
bron.i". 

tejszego powiatu, a mianowicie ocl 
Obywateli, Duchowieństwa katolic­
kiego, Urzędników, Dymissyonowa­
nych Sztab i Ober-Oficerów, Nau­
czycieli, Lekarzy i od 67 gmin o­
bejmujących 64 OOO ludności wiej­
skiej, Najwyżej raczyl objawić po-· 
mfanionym mieszkańcom Monarsze 
podziękowanie za wiernopoddaficze 
ich uczucie". 

.Łomża styczeń 186~ r .. 
Najjaśniejszy P flN 

- car Aleksander II 

. ' 

' . 

W początkach maja 1863 r. w ..re­
jonie linii Ostrów Maz.-Czyżew ope­
rowało kilka oddziałów powstań­
czych, .dowodzonych przez Ignacego 
Mystkowskiego, Polikarpa Dąbkow­
skiego, Bronisława Deskura, Karola 
Fryczego, Jana Podbielskiego, Leo­
polda Plucińskiego; w sumie około 
1200 osób. Do ich zadań należało m. 
in. zakłócanie ruchu na nowo zbu­
dowanej magistrali kolejowej War­
szawa - Białystok - Wilno - Pe­
tersburg, z pomocą której carat do­
starczał posiłki na pola bitew w 
Królestwie Polskim. 

Mystkowski ustalił następujący 
plan wspólnej akcji. Wydzielona 
grupa powstańcza miała zaat~ować 
dworzec w Małkini. Chodziło nie 
tyle o zajęcie tej stacji, co o zaalar­
m<fwanie garnizonu rosyjskiego w 
Czyżewie, liczącego około tysiąca 
piechoty i kozaków, dysponującego 
specjalnym pociągiem. Należało na­
stępnie ustawić gros własnych sił 
w dogodnym punkcie między Mał­
kinią a Czyżewem, uszkodzić tu tor, 
by wykol'eił się pociąg z odsieczą i 
rozstrzygnąć bój zaskakującym ata­
kiem kosynierów. Na miejsca za­
sadzki wybrano „Rokocinię" nieopo­
dal Kietlanki. 

13 maja oddziały polskie przystą­
piły do działania. Pozorowany a tak 
na Malkinię spowodował wysłanie 

n o e·6· ,„ 
pod 

Cżylewem 
pociągiem z Czyżewa trzech kompa­
nii (rot) grenadierów i jednej sot­
ni kozak6w. Ruszył też dowódca ro­
syjski gen. Mikołaj Toll, · ale karetą, 
w asyście konnych. Początek był u­
dany, dalsze jednak wydarzenia mia­
ły zadecydować · o klęsce powstań­
ców. Mystkowski popełnił błąd, u­
sta,\·iając szyki tylko Po jednej stro­
nie linii kolejowej. Jeszcze gorsze 
skutki miała zdrada (?) dFóżnika, 

który - zauważywszy uszkodzenie 
torów - ··awiadomił Rosjan. Po­
ciąg jechał więc- wolno, a żołn'ierze 
carscy trzymali broń w pogotowiu. 
B. Deskur wspominał ten moment: 
„Pociqg przygotowany, że trafi na 
przeszkodę, zaledwie się ruszał i tak 
najechal na rozbite szyny. Pierw­
szych kilka wagonów wskutek ka­
rambolu pękło. W nich były konie 
kozackie, które powyskakiwały z 
kawałkami desek; z wagonów na 
stronę nieobsadzoną przez powstań­
ców wyskoczyltZOlnierze." Powstań­
cy poszli do ataku, ale piechota car­
ska, wykorzystując osłonę wagonów 
i zdecydowanie lepsze uzbrojenie, 
dziesiątkowała nacierających. Pole­
gli m.in.: Mystkowski, Pluciński, 
Władysław Ostaszewski, Józef Pod­
bielski, Stanisław Rakowski. Dopie­
ro w końcowej fazie boju pojawiła 
się kawaleria powstańcza K. Frycza 
ton wycofał ro-zbite grupy. Tak roz­
wiały się nadzieje na dłuższe unie-· 
ruchomienie warszawsko-petersbµr­
skiej drogi żelaznej. 

Niespodziewany był epilog b itwy 
13 maja. W kilkanaście dni później, 
1 czerwca, anonimowy kolejarz 
pomścił śmierć powstańców. W ,,Dą­
brówce", koło przystanku Zaręby 
Kościelńe, kHka zaledwie kilomet­
rów -0d miejsca poprzedniej, tak nie­
fortunnej .akcji, nieznany nam stróż 
kolejowy wyrwał haki mo.ujące 
szyny do podkładów. Następnie 
przywiązał do jednej z szyn długi 
sznur i, trzymając jego drugi ko­
niec w ręku, skrył się w pobliskiej 
olszynie. Przypadek sprawił (może 
był to wynik rozpoznania zakonspi­
rowanych-inspiratorów odwetu pow­
stańców-kolejarzy?), że od .strony 
Czyżewa· nadjeżdżał właśnie pośpie­
szny 12ociąg wojskowy. Dywersant 
przepuścił lokomotywę, by pociąg­
nąć za sznur, gdy zbliżył się dłu­
gi skład wagonów mieszczących o­
koło 600 żołnierzy gwardii carskiej. 
Pociąg spadł z łomotem z nasypu. 
Pon-0ć zginęli wszyscy wojskowi, a 
bohaterski dróżnik wrócił bezpiecz­
nie do domu. Jeśli tak, to ta „kole­
jówka" byłaby najskuteczniejszą 
akcją powstańców 1863 r. Jedno jest 
pewne, „walka o szyny" rozpoczęła 
się na długo przed II wojną świa­
tową, a rozgrywała się także na te­
renach łomżyńskiego. 

„f ... J ·sprawy 1863 r. budzą niepo:VS .ńc6w 
•kój nie tylko historyków lecz i sp ~ się do 
łeczeństwa; było to szczególnie w'lt;t, .na ~t 
doczne w czasie obchodów setnePO ·1edzi. 
rocznicy powstania. Spory te świadrze stu 

.czą o aktualności problemu. Idzie ~on .Y. do 
o sprawę realizmu politycznego, ~ bhzszyrl'. 
stary spór - romantyzm czy reali 1. 1 póws~ar_ii 
w wyborze dróg działania. Probltraz dosw~~ 
my zasadnicze, to czy powstanie b) ~ ole~~c: 
ło celowe, czy było do uniknięd.lru ych · 
jak przedstaw'ia się bilans strat 
zysków, a w konsekwencji czy ma· 
my je gloryfikować, krytykowa 
potępiać? Czy wreszcie, przykła „~gumer 



budzą niep~:vs .ńców z ubiegłeg? wieku na­
w lecz i spqJe ~lę do naślad.owania? Oto py-
zególnie w:iict, na które społeczenstwo szuka 

odów setnePO ·iedzi. Rozważając sprawy 
ory te świadrze stu lat nie~al każdy-. jest 
emu. Td Lie tłon Y do porównan z czasami so­
itycznego, ~ bliższy~i. I ?a też pisząc histo-

czy reafr1. . pówstama miałem przed oczami 
inia. Probleraz doświadczeń własnych i moje-
1>owstanic b) ~ olenia z lat nie tak dawno 
o unikniędJm ych". 
lans s trat 
me.ii czy ma· (Stefan Kieniewicz, 

krytykowa „ 
ie, przykla „~gumen ly 2J stycznia 1973 r .) 

Stanisław Banach- wł-0ścia­
nin pow. łomżyńskiego; w pow­
staniu - w żandarmerii naro­
dowej. Powieszony w Łomży, 19 
(31) grudnia 1863 r. 

Polikarp Bugielsk·i - urzęd­
nik z pow. augustowskiego. 
Rozstrzelany w Szczuczynie 
2 (14) maja 1864 r. za „przeby­
wanie w oddziałach powstań­
czych, uczestnictwo w potycz­
kach przeciw wojsku i za do­
wództwo nad oddziałem, z któ­
rym odłączył się od bandy i byl. 
wzięty z orężem w ręku w po­
tyczce z wojskiem". 

Izrael Chonczak- Żyd z Kol­
na, w powstaniu - w żandar­
merii. Powieszony w Łomży 19 
(31) grudnia 1863 r. 
Władysław lczkowski 

szlachcic z pow. łomżyńskiego. 
Powieszony również 19(31) 
grudnia 1863 r. Ul udział- w bit­
wie pod Siemiatyczami, napad 
we wsi Lachy-Truskolasy na 
śpiących żołnierzy rosyjskich, 
zbieranie po wsiach podatków i 
broni, przebywanie w oddzia­
łach „Zameczka" i Dworakow­
skiego. Iczkowski skazany był 
pierwotnie na rozstrzelanie, ale 
gen. M. Ganeckij, naczelni~ wo­
jenny powiatu, zmienił wyrok. 
Stanisław Klama - włościa­

nin ze wsi Zabiele, żandarm 
powsta11.czy. Klama uszedł do 
Prus Wschodnich, ale został 
wydany władzom rosyjskim i 
powieszony w Zabielu 30 mar­
ca (11 kwietnia) 1864 r. 

Tomasz Kojka· (Kojko?) 
włościanin ze wsi Czerwone. 
Powieszony w Łomży 19(31) 
grudnia 1863 r. 

Aleksander Kosiński mie-
szkaniec Kolna. Powieszony w 
Łomży 19(31) grudnia 1863 r. 

Jan Konopka - szlachcic pow. 
omżyńskiego, powieszony w So­
kołach 29 listopada (ll grudnia) 
1863 r. Był żandarmem pow­
stańczym, werbował ochotni­
ków, zbierał podatki. 

Sebastian Krajewski 
szlachcic z pow. łomżyńskiego. 
Został rozstrzelany we wsi Lo­
chy 24 kwietnia (6 maja) 1864 
r. za udział w walkach z bronią 
w ręku. , 

Konstanty Kulesza - szlach­
cic z pow. łomżyńskiego, lat 35, 

bsolwent gimnazjum suwal­
skiego. Rozstrzelany w Łomży 
16(28) sierpnia (?) 1863 r. za 
czytanie manifestu powstańcze­
go i-namowę do udziału w wal­
kach. 

Julian Obuchowicz - szlach­
cic z guberni mińskiej. Powie­
szony w Łomży 20 maja (l 
czerwca) 1864 r. za przyjęcie 
dowództwa nad oddziałem pow­
stańczym. 

Julian Okurowski - szlach­
cic ze wsi Łączki. Także roz­
strzelany 21 kwietnia (2 maja) 
:z.a udział w powstaniu z bronią 
w ręku. 

Franciszek Stoduba - włoś­
cianin ze wsi Zabiele. Powie­
szony w Łomży 19(31) grudnia 
1863 r. 

Antoni Wolski - szlachcic z 
pow. pułtuskiego, wychowanek 
Uniwersytetu Krakowskiego. 
Został rozstrzelany w Gosta­
rzach 3(15) lipca 1864 r. za u-

dział w walkach, ucieczkę do 
Prus, a po powrocie dowodze­
nie oddziałem. 

(Z:) Rok 1863. Wyroki śmierci. 
Wilno 1923 r. 

Nie jest to wykaz pełny. Władys­
ław Swiderski ustalił, że pierwszą 
ofiarą publicznej egzekucji w Łom­
ży był Dominik Trzciński. Tu po­
nadto, 27 października 1864 r.} po­
wieszono Ignacego Brulińskiego i 
Józefa Michalskiego, a w miesiąc 
później Antoniego Brzóskę ,,(rozstrze­
lano wówczas także Sylwestra Jew­
reinowa) wreszcie 8 grudnia 1864 r. 
powieszono Cypriana Janusz.,czyka i 
Fabiana Kąnopkę. Na miejsce kaź­
ni wbrano kawałek łączki przy szo­
sie zambrowskiej. Kilkakrotnie lud­
ność wystawiała tu krzyż. usuwany 
przez władze carskie. Odsłonięcie 
pomnika nastąpiło dopiero w 1916 r., 
pa opuszczeniu Łomży przez Ros­
jan. 

W swej mdhografii Łomży Swi­
derski podał /ponadto kilkadziesiąt 
nazwisk mieszkańców Łomżyńskie­
go skazanych na zsyłkę na Syberię. 
katorgę i roty aresztanckie. stra­
conych poza Lomżą. 

Paweł Suzin, bohater lu<Iow~· z czas6w 
powstania styezniowf'go na Zi~in1 Lom­
tyńsklej. 

sygn al 
W krwawym polu srebrne ptaszę 

oszli w boje chłopcy nasze. 
Hu! hal 
Krew gra! 
Duch gra! 
Hu! ha! 

niech matka zna, 
akich synów ma. 

bok Orła znak Pogoni, 
oszli nę.si w bói bez ptoni. 

Hu! ha! }-
Krew gra! 
Duch gra! 
Hu! ha! 

Matko Polsko, żyj! 
Jezus, Maria, bij! 

Wincenty Pol (1863 r.) 

OfRACOWAŁ: 
ADAM DOBROŃSKI 

F'ot. GABOR LtlRINCZY 
BOLESLA W DEPTULA 

Łomżyńskie Zakłady Przemysłu 

Bawełnianego „Narew" utworzyły 

oddział pracy chronionej z pracą ..• 
na akord. Widać, dyrekcja nie od­
rywa się od rzeczywistości - wie, 
iż trumny również zdrożały. 

Przedstawicielka Ligi Kobi.et Pol­
skich publicznie zgłosiła pod adre­
sem służby zdrowia postulat natych­
miastowego rozpoczęcia profilaktycz-.... 
ny::ch badań ginekologicznych kobiet. 
Został on zreaiizowany od ręki o­
świadczeniem, że badania takie są 

już prowadzone od lat. Wystąpienie 
kobiety polskiej spotkało się więc z 
ironicznymi komentarzami na stro„ 
nie. Mamy jednak nadzieję, że i ona 
poczuje się wkrótce milej dotknię­
ta. 

W Łomżyńskiem nie ma ani jed­
nego zakładu deratyzacji (odszczu­
rzania). W tej sytuacji dyrektor 
Wojew~dzkiej Stacji Sanitarno-Epi­
demiologicznej zapropono\vał .walkę 

z gryzoniem przy pomocy ścierki i 
szczotki, gdyż jest to jedyny dostęp­
ny środek. Chyba, że ktoś po prze­
czytaniu tej informacji dostanie ko­
ta. 

Łomżyńskie posiada 330 :z.lewni 
mleka, z których połówę ze wzglę­
du na brak wody, urządzeń sanitar­
nych, chłodziarek itp., należałoby 

zaniknąć. Ze względów społecznych 
(a nawet - żarcie! - politycznych) 
na pewno do tego nie dojdzie. Ba, 
łatwiej byłoby zamknąć zamykają­

cego. 

Na próbę reklamacji butelki łom­
żyńskiego „fulla", kiero~ik sklepu 
spożywczego przy ulicy Turlejew­
skiego w Łomży oświadczył, iż jest 
to piwo ekspor to,ve o miaku łagod­
no-wodnistym i trzeba się znać, a 
nie pyskować. Brak zrozumienia 
wobec tej prostej wykładni ze stro­
ny tubylczego piwożłopa doprowa­
dził do· ponownego spienienia się. 

Nieslety, kierowl\ika. 

By nie popełnić gafy zadzwoai­
liśmy niedawno "{jo administracji 
zakładu wytwarzającego laczki i u­
słyszeliśmy, iż poprawnie nazywa 
stę on: Fabryka Aparatury i Un.ą­

dz.ef1 Komunalnych „Powogaz'>. 
T ymczasem po ukazanfu się „Spię­

cia" jeden z pracowników poprosil 
o sprostowanie. Błąd nie jest wiel­
ki, powiedział , ale powtarzacie go 
w „Kontaktach'' już trzeci raL., a 
nam, robotnikom. nazv,:a zakładu 

nie jest obojętna . Prawidlo,i,,·o po­
winno się pisać: Fabryka Aparatury 
i Urządzeń Komunalnych . W porząd­
ku, prostujemy. Co jednak za tym 
stoi? Jeszc-ze św1~domość klasowa. 
czy ekstremalna. 

KO"' TAKTY 
2311983 
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W grudniu 1971 rok u Rada Mi­
nistrów podjęła ~narnienną 
uchwałę nir 280 w sprawie 

zasad przydz.iału m :eszkaó, oficjal­
n ie dzielącą klientów kwaterun ku 
na zwyczajn ych i upr zywilejowa­
nych. O tych p ierwszych n ie warto 
pisać , bo nigdy progów kw at erun­
ku nie wydep tywali. Oficjaln e sta­
tystyki określały ich liczbę na 20-
- 30 proc. Uprzywilejowa 111i są o 
wiele ciekawsi jako grupa społecz­
na . Łączy ich to, że urodzili się ~ 
niedzielę. Oczywiście . statystycznie , 
bo magicznym kluczem otw ierają­
cym drzwi do mieszkan ia z kwa te­
r unku było kryterium dochodu na 
członka rodziny, wynoszące 800 zło­
tych, a w przeliczeniu na złotówki 
kryzysow e - dwa tysiące. Pr zywi­
lej (zinów srtatystyCZll'ly) otrzymania 
m ieszkania kw aterunkowego l'l) iała 
i ma rodz ina, w k tór ej żona pracu­
je jako sprzątaczka z najniżs.zym 
wynagrodzeniem, a mąż... podpiera 
k ioski z piwem lub wydeptuje -
i tak już wydeptane - chodn ik i pod 
filarami, czyli należy do tzw . uro­
dzonych w niedzielę. 

Osobiście mam kilka wyjątków 
UpLZywilej-owanych ludzi wcale w 
niedzielę nie urodzonych, na przy­
kład Beatkę; jej ojciec, dyrektor 
jednego z większych łomżyńsk~ch 
przedsiębiorstw, pogniewał się. gdy 
czternastoletnia latorośl spóinila się 
na dobranockę i... podiział w rod7Ji­
nie gotowy. Beatka, ja ko że włas­
nych dochodów jeszcze nie ma i 
stypendium z podstaw ówk ri też nle 
ot.rzymuje, dostała k waterunkowe 
trzy po.koje z kuchnią, i to obok ta­
tus iowego. Podobno nie odqyłlo siię 
to bez POtnOCY taty- dy.rekt oca, k tó­
remu już nazajutrz gniew minął i 
nawet przyszła chętka kupieTllia te­
go m ieszkania Beatce jako prezentu 
za dobrą cenzurkę, ale to zupeŁnie 
inna sprawa. 

Rys. ANDRZEJ PODULKA 

ZGRYZÓTY 

urodzeni w niedziel11 
EUGENIUSZ GÓRSKI 

Do ur-Odronych w niedzielę n ie 
sposób również zaliczyć nie jakiego 
Krzysia W ., ucznia augustowskiej 
za wodówki. J ego tata, też dyrektor 
wysok iego szczebla , zbyt dużo zara­
bia , a by syn mógł dostać stypen­
dium. Krzys:fo n.rie ma własnych 800 
złotych, więc kwaterunkowe cztero­
pokojowe m ie szka nie z kuchnią 
otJ;zymał i s,pędiz.ia w nim w aJra<:je. 
Mógłby spokojnie mie~kać w oj­
cow skiej w illi pod Białym.stok iem, 
ale podobno woli Łomżę. 

Gdy tak idziesz, szary człowieku, 
przez kwaterunkowe osiedle Walte­
ra i przyglądasz się szemegom st-Oją_ 
cych pod oknami fia t6w. ład i polo­
nezów, nachodzi cię refleksja: jakiż 
ten na1ród polskii os.zczędny, z naj­
niższych poborów sprzątaczek i do­
z.o~ców takie samochody! A może 
to wygrane? Ka..sy\l1a gry w Łomży 
jeszcze się nie dorobiliśmy, ale pe­
wien nowy lokator wzmiain.kowa1I1e­
go ooiedla upiera stlę , że swoje M-5 
po prostu wygrał. Wprawmie nie w 
ruletkę. a w swojskiego pokera, i nie 
w kasynie, lecz w zwyczajnym kwa­
terunkowym miesmcarn iu, ale tak 
hojnie przegrywającego przezornie 
ujaWI11ić nie chce. Ja w tę jeg.o wy­
graną nie wierzę, choć również nie 
potrafię wytłumaczyć sobie, jak ina­
a.zej zakwalifikował się oo do kwa­
terunkowego przydziału, bo do Uf'O­
dzonych w niedzielę zaliczyć go 
trudno. ów nowy loka.tor pracował 
bowiem aż do pamiętnego 13 grud­
nia, i to pracował cięZko, choć psu 
na budę była ta jego praca, polega-

jąca na opl uwańiu władzy, ale i to 
inna s.pirawa. · 
Każde państwo, a państwo socja-

11.styc.zine w s'Zczególności, powinno 
prowadzić działalność s-0cjal1I1ą i O­
taczać opieką rodziny najsłabsze. 
Tylko dlaczego z tej opieki pańsitwa 
mają korzystać autentycme niero­
by i wszelkiej maści cwaniacy nie­
robów udający? Nie łudimy się, że 
potrafimy wymyśl~ć sprawiedliwe 
kryteria kwaterUIIlku. zamykające 
drogę do tanich miesrz.kań państwo­
wych ludziom nieuczciwym. Na pew­
no zasada wysokości diochodu · na 
członka r odziny me jest r<YDWiąza­
niem dobrym, a nawet przeciwnie: 
najgocs.zy1m z możliwych. Czyż WU.ęc 
nie ma sposobów na to, aby budo­
wane przez państwo mieS7Jkania 
tirafli.ły do właściwych ;rąk? 

Jest taki sposób. lJI'esztą z powo­
dzeniem wyprób01Wany w innych 
krajach: likwidacja kwateru.n:ku ja­
ko formy zaspokajania potrzeb 
m ieszkaniowych ludności. W6wcws 
budowane przez państwa m ies.z.kacia 
przydzielałyby inistytucje O{P'iek.i 
społeCZ1I1ej rodzinom takiej opieki 
wymagającym. Gdyby mie~e 
państwowe było jedną z form opie­
kli społecznej, a n ie publ iczną formą 
zaspokajania potirzeb m ieszkanio­
wych - mikłyby kolejki po nie, a 
już na pewno tatusiowie Beatek i 
Krzysiów nie chcieliby. aby ich po­
C·iechy mała.zły się na publiczmych 
listach podopiecznych miasta. 

Mój sąsiad zza śd.any w dizień jest 
wzo.rowyim lokat ocem; nawet pieska, 

Moje kłopoty z urodzonym w n· 
dzielę sąsiadem są jednak nrl.CZYtn 
porównaniu z _kłopota•mi pe 
z.najomej. Otóż jej urodzona w n· 
dzielę sąsiadka (jeżeli z.a pracę 
uważać n a jstarszego zaw<>du świa . 

-I 
znalazła s•ię w koliz ji z wydzriał ałd;ziny grup 
rodzrl.nnym sądu. Podobno sąd 71 isk~. 
mierzał pozbawić ją praw rodzici • auczyoiele 
sikich nad docastającą córecziką, ah gatowują do 
n ie poszła śladami mamusi. Rozzłoi ją. Z pra 
ciło to córę Koryl!lltu i po_stanow Wślne r ozwi 
pos1JUJkać „donosiciela", bo skąd howawczy 
mógłby o niej wiedzieć - rozu!n' • -Olkrotmie . 
wała. Posądzen ie padło na sąsia<ft. n." · szą niż roo 
W najbliższym czasie ma ona zasią d aktyeznyoh 
na ławie oskarżonych i od.powi.a~ja gdyby łat 
za pomówienie. Być może w ybr ~j wymie 
slię od zarzutu, ale sam fakt dlatego wielu 
przyjemny(:h nie należy. Z prakt truje uwagę 
kii w iem . że sędzia będzie. namaw· tycznych. Ró 
do po.godzenia sdę, będzie su gerow 1łi~y ocenia 
przepr osiny. podstawie p o 

9.iąganych w t 
Nie wiem, jak moja majoma WJ ~zrs g 

brnie z sytuacji, ale w iem, że 74rówr:11ez za . 
m ieszk iw an ia w tzw. tanim lok ~1~ młodzi 
kwa terwrnkowym nikomu zazdroś ~ ów ~!' 
n ie można nej sytuac31 5 
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Wszystkie pisma muzyczne na 
· całym świecie pod koniec 

roku zwykły ogłaszać ankietę, 
mającą pokazać, kto w ciągu minio­
n ych miesięcy był najpopularniej­
szym wykonawcą, jakie utwory naj­
bar dzie j podobały się słuchaczom. 
Celowo nie piszę, kto był najlep­
szy, bowiem przeważnie ta.k się 
zdarza, iż popularność n ie ma nic 
ws;?ólnego z poziomem a rtystycz­
nym. T a k było przecież ni egdyś z 
osła wioną grupą „Boney M" czy 
„G oomba y Dance Band" produkują­
cymi sztam powe gnioty, tańczone 
jednak na wszystk ich dyskotekach 
świata. Niektóre pisma układają 
także listę w ykonawców i kompozy­
cj i n a podstawie ankiet y rozpisywa­
nej wśród krytyków. Jest tu nieco 
lepiej7 b a rdziej reprezentatywnie, 
chociaż taka lista o niczym n ie 
świadczy, bo ja k można np. po­
wiedzieć, że Ella Fitzgerald jest 
l epsza od Sarah Voug hn łub od­
wrotnie. Zależy t-0 najczęściej od 
jakości płyt nagranych i wydanych 
przez dan ego wykonawcę w minio­
nym roku. 

T a kie listy układa się również u 
nas, zaś najbardziej popula rna two­
rzona jest przez czytelników pisma 
.,NON STOP ", które niegdyś było ' 

NA PIĘCIOLINII 

W CO Sill 
bawimy? 

wkładką do „Tygodnika Demokra­
ty cznego", obecnie zaś ukazuje siE: 
jako samodzielny miesięcznik. Skła.­
da się na nią 14 pozycji, zaś w za­
bawie uczestniczy zwykle kilka 
tysięcy młodych czytelników. O 
wieku świadczy fakt, że znajduje się 
na niej wyłącznie muzyka rockowa 
i to ta najnowsza , określana idio­
tycznym m ianem „młody polski 
rock',. 

G rudniowy numer „NON STO­
PU" zawiera właśni e wyniki ankie­
ty i warto się im przyjrzeć , by zo­
baczyć, jak wiele niekonsekw encji 
jest udziałem młodych .słuchaczy, 
tak przecież zaangażowanych w tę 
muzykę, i tak spontanicznie prze­
żywających każdy koncert. Trzeba 
zresztą jasno powiedzieć, iż nigdy w 
historii polskiej muzyki młodzieżo­
wej n ie ciesi.łYła si ę ona ·aż takim 
wzięciem, n igdy też n ie wywoływa­
ła takich różnic poglądów. I tQ nie 

tylko między poszczególnymi Poko­
leniami, ale również w obrębie jed­
nego, najmłodszego pokolenia. 

Otóż bohaterem plebiscytu stał 
się zespół ,,Perfect" i jego twórcy, z 
leaderem Zbigniewem Hołdysem na 
czele. Przy każdej niemal pozycji 
ankiety coś co się wiąże z tym zes· 
półem : jeśli nie jest na pierwszy m 
miejscu, to zna jduje się na drugim, 
oprócz - o~ywiście - pozycji „Naj­
większe rozczarowanie muzyczne ro­
ku". P rzypuszczam, że gdyby „Per­
f ect" nagrał chociaż jedną piosen­
kę poza granicami Polsk_1 znalazła­
by się ona w rubryce „;:;wiat". A 
więc Hołdys jest najlepszym kom­
pozytorem polskim (nieprawda), au­
tor piosenek Marek nutkiewicz naj­
lepszym tekściarzem (można dys­
kutować), wokalista Markowski dru­
gim w swo jej branży (bzdura), Hoł­
dys drugim instrumentalistą (abso­
lutne nieporozumienie), „Perfect" 

najlepszym zespołem wokalno- instru­
mentalnym, .,Autobiografia" - paj-
większym przebojem roku, singiel 
trzecim, zaś long play - drugim. 
Pozostałe miejsca r ozdzielone są o­
czywiście między „Republikę", 
„TSA", „Maanam", „Budkę Sufle­
ra" i kilku innych wykonawców, a -

• 1 ł b . . dno iąz.kowoś e ca y czas o racamy się w 3e anie w 

k
kon wencji. z5a1.~ajlepszy Tsi8nAg~~l ~ y. Podkre 

u uznano „ grupy „ , aniu w· 
ten sam. z~spół znalazł się na p ie.r ocenaanl 
szym m1eJscu w rubryce „Najw1ę ce • „ I • 

sze rozczarowame muzyczne . oto ndek 
więc ja k to w końcu jest? Prawu„~„ 
zupełnie natomiast pominęli mło 
słuchacze n a jlepszy - moim id 
n iem - rockow y „Bank", składaj 
cy się z wytrwanych i- pełnych k 
tur y muzyćznej wykonawców; 
zdziwieniem należy stwierdzić, że 
tej mieszanin ie po jawiła się ta · 
Ewa Dem arczyk, k t6.rej wspania 
album czytelnic y za kwalifikow 
na piątym dopiero m iejscu. 

W przegródce „Swiat" m istrze 
świata okazał się Phil Collins, kt 
ry swą popularność zawdzięc 
właściwie tylko jednej piosence. 
ciekawe, jest tu nawet rubry 
,,najlepszy autor tekstów" i jest 
niej pięć nazwisk, chociaż ob 
w iam się, czy chociaż jeden proce 
uczestników plebiscytu rozumie an 
gielskie teksty ? Można s ię bawić, 
czyWiście, tylko po co w komentar 
stwarzać wrażenie fachowości, r 
prezenta tywności. konsekwencjj i 
gólne j powagi? 
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Tego dnia Białecki nie miał 
najmniejszej ochoty iść 
na służbę. .Zresztą, żaden z 

jego kolegów, maszynistów kolejki 
wąskotorowej, nie miał takiej ocho­
ty. Nie, żeby poprzedniego dnia 
gdzieś zapili okrutnie, albo żeby 
pogoda była pieska. Oni tylko byli 
niechętni nowym porządkom, jakie 
zapewne teraz zapanują na węźle. 
Już od miesiąca wszyscy starsi ,ko­
lejarze chodzili skwaśniali i tylko 
gadali, że z tego musi jakieś nie­
szczęście wyniknąć, bo pą co im tu 
zbytki jakieś. Marudzili i marudzi­
li, aż ich raz naczelnik ochrzanił. 
Obrazili się wtedy na niego i za­
cięli w sobie. Łazili tylko jak te 
kokochy, co za chwilę mają znieść 
dziesięć- złotych jaj. Ale tak na­
prawdę to maszyniści się bali. Bali 
się, aż im w piersiach dech za­
pierało. Poprzez całe życie jeździli 
na parowcach. A tu nagle na węzeł 
mają wprowadzić trzy nowe „ru­
munki", czyli lokomotywy spalino­
we, których oni nigdy nie prowa­
dzili, nie znali, a więc nienawidzili. 
Po nocach im się śniły. Bu9zili się 
zlani zimnym potem i z krzykiem na 
ustach, bo im się wydawało, że ich 
te potwory kwadratowe zżerają. 
Co innego parowozy. Te to oni 
czuli, kochali. Dlatego właśnie 
owego dnia Białecki długo po prze­
budzeniu w łóżku leżał. W końcu 
jednak wylazł spod pierzyny, opo­
rządził się, mundur żelazkiem wy­
gładził. Wyciągnął rower z komór­
ki i szmatą go przetarł. Pojechał. 
Ciężko mu się dzisiaj pedały depta­
ło. 

Do stacji dobrych pięć kilometrów. 
Wszyscy kolejarze mieszkali w 
okolicznych wsiach, rozrzuconych 
t u, na Kujawach, jak kamienie po 
polu. Cała ta kolejarska brać, ta 
starsza przynajmniej, to kolejarzo­
-chłopi. Każdy miał ten hektar lub 
dwa ziemi, ale gospodarzyli tylko 
tak przy okazji, z przyzwyczajenia. 
Nie jechał Białecki pół godziny, gdy 
dołączył do niego Leśniewicz, też 
maszynista. Tylko sobie cześć po­
wiedzieli i pedałowali w milczeniu. 
Później dobił Połaniec, pomocnik 
Białeckiego Pomocnik jechał o 
rower za maszynistami. Tak wy­
padało. Na stacji byli dobrym świ­
tem. 

Obok parowozowni stały trzy 
nowiutkie, lśniące farbą „rumunki". 
Ludzie z warsztatów je oblegali. 
Postukiwali, podskrobywali, jakby 
im było nie w smak. Niektórzy 
chwalili, ci młodz · zwłaszcza. Bia­
łecki i Leśniewicz ani spojrzeli na 
„rumunki". Głowy spuścili i poszli 
od razu do parowozowni. · Ktoś 
krzyknął za nimi: 

- Chodźcie, chodźcie, zobaczycie 
toto. 

- Nima czego oglądać - mruk­
nął Leśniewicz - młockarnie to ja 
juz n ie raz widziałem - dodał i 
splunął. 

Poszli do sw oich parow ozów. Bia­
łecki jeździł na Ciapku, · k tórego 
odziedziczył po ojcu. Oni, znaczy 
maszynista i par owóz byli tu na 
węźle najstarsi. Ciapek już ledwo 
zipał, lecz stary kolejarz kochał 
sw ojego grata i wszyscy to szano­
wali. Sam fakt,· że nazwał tę swo­
ją czarną kochankę Ciapek, było 
bardzo ważne. Ojciec Białeckiego 

miał kiedyś psa, takiego najmądrzej­
szego i najwierniejszego na świe­
cie. Ten wielki, biały kundel rozu­
miał ponoć wszystko, co się do 
n iego mówiło, a jak się nie mówi­
ło, też rozumiał. Na przykład kazał 
stary iść psu do chałupy obok i po­
wiedzieć Matuli, żeby przyszedł, to 
może się jakaś flaszeczka znajdzie. 
Pies szedł i nie wiadomo, co on tam 
gadał, dość, że Matula przycho­
dził i flaszeczka się znajdowała. 
Przez psa Białeccy prawie nigdy się 
nie żarli. Bo gdy tylko zaczynali 
skakać sobie do oczu, Ciapek za­
czynał wyć przeraźliwie, więc milkli 
i udawali, że wszystko jest w po­
rządku. Ale pies nie dawał się na­
brać - wył dalej. Wtedy uśmie­
chali się i godzili naprawdę, zaś 
stary brał z kuchni coś do jedze­
nia i zanosił psu. Ten ze szczęścia 
wariactwa dostawał i tylko po za­
płakanych ślepiach poznać było, że 
przed chwilą cierpiał. Gdy ojciec 

_ umarł, pies przez tydzień nic nie 
jadł, aż się- zrobiła z niego kupa 
kości obciągniętych skórą. ósmego 
dnia Ciapek powiesił się. Inaczej 
nie można tego nazwać. Był przy­
wiązany do budy długim, cienkim 
łańcuchem. Mógł prawie całe pod­
wórze obejść. A tamtego dnia 
przes~oczył przez płot i nie wystar­
czyło mu łańcucha, aby dotknąć 
ziemi po drugiej stronie płotu -
zawisł . 

Białecki już nigdy potem nie miał 

„ 

i nie chciał mieć psa. Zaś paro" oz, 
na którym zaczął jeździć w zaśtęP­
stwie ojca nazwał Ciapek. I był to 
dla niego najlepszy parowóz na 
świecie. 

Teraz, w tym kaprawym dniu, 
siedział Białecki na stopniach swo­
jej lokomotywy i czekał, aż pomoc­
nik rozpali w koUe. O szóstej mieli 
kurs pasażerski do Wrocławia. Cia­
pek już tylko na .pasażerskie „cho­
dził", bo tam niewiele do ciągnię­
cia - dwa wagony. 

- Panie Białecki, już gotowe -
krzyknął pomocnik. 

- Dobra - odpowiedział kole­
jarz i ruszył się, aby wejść do środ­
ka. Wtedy wpadła do parowozowni 
dziewczyna, co jest u naczelnika 
sekretarką. 

- Panie Białecki, naczelnik pa­
na wzywa - zapiszczała i uciekła. 

- Ot sikora - stary ręce w szma­
tę wytarł i ruszył do biura. 

Naczelnik siedział za biurkiem i 
też był snwtny . 

- Cześ~ coj taki skwaśniały, ,_ 
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jakbyś wiadro żuru wypił - zagad­
nął niby wesoło Białecki. 

- Wiesz - naczelnik zawahał się 
chwilę - mam dla ciebie raczej nie­
dobrą wiadomość. Powiem ci od 
razu - dodał szybko - że to nie 
ode mnie zależy, ja nie mam na to 
wpływu - urwał. 

- N o, co, - mruknął, a wyszło 
tak, jakby „uderz" powiedział. 

Naczelnik nabrał powietrza w płu­
ca i wypluł jednym tchem: 

- Ciąpek idzie na złom, dzisiaj 
ma ostalni kurs. 
Białeckiemu w jednej chwili roz­

puściła się zapieczona od ciągłego 
zaglądania w palenisko skorupa 
twarzy. Nagle ·zmiękło mu to całe 
stężenie, pod którym mało co było 
widać. Wyglądał jak gówniarz, któ­
ry dostał w szkole dwóję i teraz 
tłumaczy się pr~ed ojcem. 

- Jak to ... Stasiu, Stasiu prze­
cież... ja za rok na emeryturę idę. 
Co ze mną będzie. Niech Ciapek zo­
stanie jeszcze ... t ... taki dobry paro­
wóz - bąknął dziecinnie. 

- A co ja - wybuchł naczelnik 
- co ja, mać taka, mogę. Tłuma-
czyłem, prosiłem. A_ oni mówią, że 
taka kupa żelaza. Pewnie że kupa, 
mówię, ale ludzie się przywiązali, 
mówię. Do czego, do tej kupy -
pytają, i się śmieją. - To pies ich 
mać taka, - machnął ręką i zaklął 
brzydko. 

- To przecie pamiątka po ojcu 
i żeby tak„. a co ze mną. 

- Jasiu, ja ci dam inny paro­
wóz_... wiesz przecież, że Ciapek się 
sypie, że posztukowany, że mocy 
nię ma. 

- Nie mów tak - wymamrotał 
Białecki. - To ja już pójdę, mam 
kurs. - Wolno wyszedł. 
Węzeł zamarł. Wszyscy wiedzieli, 

co się stało. Ludzie przy „rumun­
kach" ucichli. Pomocnik bał się 
staremu w oczy spojrzeć: 

Punktualnie o szóstej Ciapek ru­
szył w swój ostatni kurs. Ciągnął 
wagon osobowy i pocztowy. Skład 
wolno wytoczył się z węzła na nitkę 
chybQtliwych torów biegnących 
wzdłuż asfaltowej drogi. W wago­
nie było trzech pasażerów. Teraz 
ludzie wolą jeździć autobusami. 

Białecki starym zwyczajem wy­
glądał przez okienko od strony dro­
gi. Nawet nie wydziwiał na mija­
jące ich pojazdy. Tylko mruczał co 
pewien czas. 

- Nie leń się chłopak, rzuć mu 
jeszcze w dupę trocpę węgla, niech 
sobie wypali bebech w tej ostatniej 
jeździe. 

Mijali przystanek za przystan­
kiem„ Wieźli nie więcej" niż pięciu 
pasażerów. W połowie d~gi, na ma-

· 1utkim prz.ystanku Ciapek ~ypnął 
się. Coś w nim trzasnęło przy ru-

szaniu. Białecki opukał i podokrę­
cał co się dało i nic. Postał chwilę 
i powtórzył wszystkie czynności 
jeszcze raz, znowu nic. 

- Szefie, to ja chyba pójdę za­
dzwonić na węzeł - zagadnął po­
mocnik. 

Białecki szarpnął się. Usta otwo­
rzył i już chciał bluznąć, ale przy­
pomiał sobje, że chłopak ma rację. 

- Ano, idź zadzwoń, a ludziom 
powiedz, żeby wysiedli, bo nic z 
tego nie będzie. Wysiadły trzy ba­
by z koszami. Złorzeczyły staremu. 
maszyniście. Ciapek syczał, par­
chał, jakby konał. Białecki siadł 
na stopniacb parowozu i kamieniał 
zwolna. 

- Zaraz przyjadą po nas, ściąg­
ną na węzeł - zakomunikował po­
mocnik. 
Białecki nie odpowiedział. Mil­

czeli. Zatrzymał się przy nich zna­
jomy kolejarz, który jechał mo­
tocyklem na służbę. Nagle pomoc­
nik krzyknął: 

- Panie Białecki, jadą już. 
Stary zeskoczył ze stopnia i spoj-

„ 

rzał w perspektywę szyn. W oddali 
majaczyła kanciasta sylwetka. Po 
Ciapka jechała · „rumunka". Bia­
łecki przełknął ślinę. 

- Nie. Nie pozwolę. Tylko nie 
to - zaczął krzyczeć - nie! Chwy­
cił kilof do rozbijania węgla i za­
czął nim okładać Ciapka. Bił po 
monometrach, zegarkach, po zawo­
rach. ~ 

- Ty skurwysynu - krzyczał -
ty świnio sparszywiała, gnoju. Rusz 
się wreszcie, rusz. 

Potem bezsilnie padł na ziemię. 
Szlochał i skamlał: 

- Proszę clę, rusz. 
I wtedy, gdy ,,rumunka" była już 

bardzo blisko, w Ciapku znowu coś 
strzeliło. Koła parowozu zabokso­
wały, aż iskry poszły. Skład szarp­
nął się i ruszył. Najpierw wolno, 

' ~o Ciapek się ślizgał, a za c~wµę 
ostrym pędem. Białecki uniósł do 
góry twarz zapłakanego dziecka. 

- Ruszył się, moje bydle kocha­
ne, pojechał - chlipał, uśmiechał 

· się, wiódł wzrokiem za oddalają­
cym się składem. 

- Jezus Maria, panie Białecki -
krzyknął blady pomocnik - prze-

, 

cież to kryminał i nie 
wiaJąc się wiele wskoczył 
jeżdżającej „rumunki„. · 
gonić Ciapka. 

SOBIE 

r 
Białecki stal jeszcze chwilę u 

miechnięty, szczęśliwy. W ko· 
jednak jakby otrzeźwiał. W sko 
na stojący przy drodze motocy 
pognał drogą za parowozem. M~ 
spalinowiec i zrównał się z c~ 
kiem. Krzyczał coś do niego, ~· ~tuczny ap 
machiwał ręką, ale w tym warin· · zych cza~ 
ci; i huku rozumiał go _ ch_yba tyli.µ. 10m braku 
Ciapek. Jazda była szalencza, ,,rst ze wzmiazi 
mu~a" wyraźnie zostawał~. w t,ttQ zyn dolny~ 
Pociąg i motocyklista zbhzali Jnin~ w swoicl 
szybko do przeja~du kolejow rze którYi 
Biał~cki wi~dział, że to SP?tk~ ma'jąc szt 
musi n~stąpić, lecz nie zwolnił. 'ijifst iJ:Y k i po 
ko w ostatniej chwili zamkucieczkę Beges 
oczy. Ale Ciapek nie uderzył stazie):iia po od ci 
go maszynisty. Przepuścił go i llbtf przykuty 
łecki wyrżnął za przejazdem l?l>fniej porus2l 
drzewo. drewnianej kd 

Gdy trzy dni później odzys~!1d~nie z 
przytomność wydawało mu -się prvte:a. Znale. 
pierwszej chwili, że jest paro Kapui. Pocho~ 
zem, czego nawet spodziewał ":>kresu ostatni toli:i 300 r. p.n,. 

drewna, skóry. 
pie~o W XVI VI 
pierwsza wzmi 
Literaturze me 

· lni.ecki. Gotz v 
L1traeie 'ręki 
Landshut otrz 
wykonany przE 
ga albo rzemiE 
przezwisko „żel 
pionier chirur 
stosował w ~ 
J>Ułacji kończy 

. 1161! które 
~' , najlepsi pła tnei 

,;,-IPS ~ su pochodzą 4IQ. ~~ -?LJi(:7 sty~ne drewn 
·7 ·; .. . ·~· · • ·· .;;:::~ rych konstru ,,_. ..,,......c:: ,,,,. ~·. 

~ .• .;_- . nych wieków ~ 
~ ;:......~ ta. Dopiero w l 

-: - lei ·zastosowani 

po śmierci - te rurki, które D 

podłączyli tak go zmyliły. Nie 
dać było, aby się ucieszył, gdy E 

wyjaśnili, co się stało. Był w 
dzo ciężkim stanie. Lekarz zez 
lił na krótką wizytę kolegów 
węzła. Nie powinien tego robić. 
zanosiło się, że już pó~niej rn 
nie być po co. Gdy weszli na s 
stary otworzył oczy i spytał z 
silkiem: 

- I co chłopaki. .. 
,,rumunką"? 

Pomocnikowi oczy się 
ły. 

- Nie, panie ma-szynisto, nie 
pall. Ciapek nabrał takiego g 
że wyskoczył pod Lubaczewem 
szyn i całym pędem wpadł do 
ziora. Wybuch był taki, że lu . 
trzy dni ryby koszami wyciągali 
Uśmiechnął się stary i spojrzał 

naczelnika. 
- Widzisz Stasiu... ja mówił 

taki dobry parowóz, nie żadna 
pa... złomu. Kochane bydle, uto 
się stary. Co Stasiu, kryminał 
mnie.„ Taki dobry, mądry paro 
- uśmiechnął się stary kolet 
umarł. 

sztucznych tw 
się pardziej hi 
w uzyciu i fun 
rlika w służbiE 
pomysłowych 
rę~. Dawną s 
tylko funkcję 
nienie pustego 
~lej z~st.uj 
precyzyJny ap 
mo sprawny. ~ 
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Goście m 
punktuatn· 
ienie jest 

do gospo 
eh, a tak 
a przykr~ 
ie pustyc~ 
wo smakd 

Nie obma 
biesiady; 
zyczek, 
go chrzan 
do wo leni 
ożna popr 

cego krem 

Ustosunko 
szystkich 
w przyję~. 
onych jes 



SOBIE CZŁOWIEK 
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:hwilęt elaZna 
W ko~ 

wsko~ fEłkB notocy~ r 
1m. M~ . • 
tę z c~ . 
iego, ~· Sztuc-zny aparat już od naJda~-
1m warow zych czasów prób?wa~ zastąp~ć 
tlyba tyll.~m 1om brakującą czę~ć ciała. NaJ­
!ńcza, ,,ist ze wzmianki mówią o prQtezach 
lła w t,Jto zyn dolnych. Arystofanes wspo­
>liżali rnin w swoich pismach o pewnym 
tolejow.ld rze, który wy_stępował na sce-
SP?tk~~e., mając sztuc~n~ nogę. . Hero~ot, 

rolmł. TDis :ryk i podrózmk gre:ki, op1~ał 
zamk!ucieczkę Begesistrata: _zbiegł _ z w1ę­

rzył s~ie)iia po odcięciu sobie nogi, którą 
t go i Bbył przykuty łańc1:1chem do muru. 
jazdem pófniej poruszał się przy pomocy 

drewnianej kończyny. W mu~eum w 
U>ndynie znajduje się naJst':1rsza 

od~ys~teza. Znaleziono ją w grob~e w 
[Ilu -się Kapui. Pochodzi prav.:dopodob~1e . ~ 
· . parow,kresu ostatniej woJnY samm.ck1eJ 
~iewał t'*' 300 r. p.n,.e.). Wy~or:ano Ją z 

lirewna, skóry, brązu i ~ela~. ~­
pieto Vtf XVI wieku p0Jaw1ła su~ 
pierwsza wzmianka ~ protezach . w 
literaturze medyczneJ. Rycerz nie­
miecki. Gotz von Berli~hingen.. ~ 
utracie 'ręki w czasie oblęzema 
Landshut otrzymał sztuczny a~arat 
wykonany przez nieznanego ch1ru~­
ga albo rzemieślnika. Odtąd nosi~ 
przezwisko .„żel~~a ręka": Francuski 
pionier chirurgu, ~mbroise Pare, 
stosował w XVI wieku - po am­
putacji kończyn ..,- protezy rąk lub 
1161! które wykonywali w metalu 

• najlepsi płatnerze. Z tamtego okre­
~ ' 1u pochodzą · również charaktery­
~ • __ . stycrz;ne drewniane szczudła, któ­
;;;::..~ ;i-: rych konstrukcja w ciąg.u na~tę~-„ nycli wieków prawie się me. zmie~1-

ta. Dopiero w naszym stuleciu, dzię­
ki ·zastosowaniu lekkich metali i 

· · sztucznych tworzyw, protezy stały 
się )>ardzi~j higi:niczn7, . łatwiejsze · 
w uzyciu i funkCJOnalmeJsze. Tech­
nika w służbie medycyny doszła -do 
po~ysłowych konstrukcji pro~ezy 
ręk{. Dawną sztuczną rękę, _maJącą 
tylko funkcję estetyczną - wypeł­
nienie pustego rękawa, coraz częś-
1:łej zast.uje skomplikowany f 
precyzyjny aparat, niemal tak sa-
mo sprawny, jak· dłoń ludzka . . 

które r 
. Nie' 

ł, gdy c 
3ył w bt 
arz zez 
:olegów 
robić, 

il.lej Jll 
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~zewem 
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rYciągali 
;pojrzał 

mówił 
żadna 
e, uto 
rminał 

paro\\ 
kolet 

ie dem 
rzykaZań 

la· gości 
Goście na przyjęcie przycho­
punktualnie, bowiem zbyt duże 
ienie jest nietaktem w stosun· 
do gospodarzy i innych .zapro­
ch, a takze mogą narazić sie­
a przykry widoli pustych lub 
ie pustych talerzyków po wy­
wo smakowitych potrawach. 

Nie obmawiają wsp6łuczestnl­
biesiady; kiedy bardzo świerz­
zyczek, należy zjeść łyżeczkę 
go chrzanu. Nie wykazują też 
d?wolenia i złego humoru, któ­
ozna poprawić kawałkiem ocie­
cego kremem tortu. 

Ustosunkowują się jednakowo 
s:zystkich obecnych współuczes­
w przyjęcia. Jeśli wśród za­

zonych jest osoba, z którą sto-

,,. . 

=-e•s 
osWt1oio.nych 

„Pisząca" 1r;1aszyna do szycia. Urządzenie elektroniczne st eruje m.łn. procesem wy­
szywania liter. 

Oby~zajowość pewnych kręgów 
społecznych u schył~u XI_X ~ na po­
czątku XX wieku ciekawie ilustru .1e 
postać Lou Andreas-Salome . poch~­
dzącej z zamożnej, kult~ralneJ rodzi­
ny rosyjskiej . Była kobietą znaną w 
środowiskach twórczych Europy. Wy­
szła za mąż za Andreasa, ponieważ 
groził że w razie odmowy popełni sa­
mobóJstwo. Postawiła jedn~k . wa­
runek że nie będą ze sobą zyh, na 
co ,Ar{dreas się zgodził. Jego po­
trzebami w tej dziedzinie zajęła się 
młoda służąca i urodziła inu dwoch 
synów. Lou Andreas-Sa}ome mogła 
więc swobodnie podróżować po 
świecie. Pisała powieści, wier sze, e­
seje i zaprzyjaźniła się z intelek­
tualistami z całego świata. Była ~o­
chanką Rainera Marii Rilkego ~ Je­
go najbardziej tw<Jrcz~m okre~ie, a 
także ostatnią i naJrozpaczhwszą 
miłością Fryderyka Nietzchego. ~o­
wiedział o niej: ,,Przygotowana Jest 
jak nikt inny na świec.ie. do. zrozl:':­
·mienia tej części moJeJ filozofn, 
która nie została jeszcze sformuło­
wana". Nigdy nie była pięknością, a­
le nawet w wieku pięćdziesięciu kil­
ku lat zachowała urok, inteligencję 
i wrażliwość. Uważała się za „wol­
nego ducha" i wyśmiewała tych, 
którzy nazywali ją „femme fatale". 
Kochała się wyłącznie w ludziach u­
talentowanych zazwyczaj bardzo 
utalentowanycb, ale nigdy nie po­
święcała się bez reszty tym miłoś­
ciom. Mężczyźni byli kolejnymi 
szczeblami jej intelektualnego i ar­
tystycznego rozwoju. Dlatego pew­
nie mimo niezliczonych romansów, 
nie' uważano jej za kobietę rozpus­
tną. Zygmunt Freud był pod wiel­
kim jej urokiem. tak wielkim, że nie 
odmówił jej prawa uczestniczenia w 
posiedzeniach bardzo starannie do­
branego grona psychoanalityków na 
środ<>wych spotkaniach w jego do­
mu. Nie byłaby sobą, gdyby i tu 
nie nawiązała romansu z jednym z 
uczniów Freuda, młodszym od sie­
bie o blisko dwadzieścia lat, dok­
torem Tauskiem. 

TANIE DANIE 

baranina duszona 
z wlosk11 kapuslct 
1 kg baraniny bez kości (łopatka, 

udżiec) opłukać i pokrajać na ·12 du­
żych kawałków, posolić, podlać nie· 
wielką ilością wody i dusić we wł~s­
nym sosie. Tymczasem pokraJać 
główkę kapusty na 8 części, spar~yć 
wrzątkiem. Na dno rondla poło:iyć 
parę plasterków słoniny, na nie - 4 -
wiara w obrączkę 
Dop~ro w XVII wieku weszły do ob­

rzędów ślubnych pierścienie bez oczek, 
koliste - symbol doskonałoścl l nie­
skończoności. Od tego czasu blorą po­
czątek przesądy związane z obrączką. 

Po ślubie nie wolno zdejmować ob• 
rączki z palca nawfł przy myciu rąk -
gr ozi to zerwaniem małżeństwa. A jut 
fatalną przeszłość wróżyło upuszczenie 
obrączki przed ołtarzem: śmierć cho­
dziła za tym, kto to zrobił. Kobiety 
nie r9zstawały Się z obrączką nigdy, bo 

· kawałki kapusty, a następnie mięso, 
które powinno się uprzednio dusić 
30 minut. Na mięsie położyć kapus­
tę, podlać wodą (2 szklanki) i goto­
wać około godziny pod przykryciem, 
na małym ogniu. Przygotować za­
smażkę na drobno pokrajanej, zru­
mienionej cebuli, rozprowadzić nie­
wielką ilo§cią zimnej wody, dodać 
łyżkę kminku i roztarty z solą czos­
nek (3 ząbki). Zagotować, wrać za­
smażkę i gotować bez przykrycia 
jeszcze z 10 minut. Podawać na wy­
grzanym półmisku, z ziemniakami. 
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(Na podstawie „Pasji utajonych" 
Irwinga Stone'a) 
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t o była oznaka godności niewieściej. · 
Tylko panie z obrączką honorowano po­
calunkie;n w rękę. W,dowy. nosiły ob­
rączkę swoją 1 mężów nieboszczyków. 
Zgubienie obrączki zapowiada nieszczęś­
cie w małżeństwie. Pęknięcie ślubnego 

pierścienia - zdarza się to wówczas. 
gdy ciska się go w gniewie małtonko­
wl - wróty rozpad małżeństwa. Chyba 
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25 26 27 to ledyna wrótba, która się SP-rawdża 

najczęściej. 

sunki nie są najlepsze, często spo­
glądamy w jej stroqę z przyklejo­
nym do twarzy uśmiechem numer 
'l. 

4. Goście w umiarkowanych iloś­
ciach spożywają al}>ohole, bowiem 
zawsze istnieje obawa, że pod 
wpływem wypitej więks~ej ilości 
trunków powiedzą gospodarzom to, 
co naprawdę o nich myślą i ... mogą 
stracić swoją w6dezan~ kartk~ na 
dalszą libacj~. 

5. Ubierają si'ę stosownie do oko­
liczności. A panie, jak zwykle, sta­
rają się czymś zażyć swoje współ­
biesiadniczki - można np. lakiero­
wym.i ~odpryskami na pcunokciach. 

I. Goście starają się, by przyję. 
cie przebiegało w ll)iłym nastroju, 
więc z sąsiadami prowadzą oży­
wioną rozmowę. Nie kor.zystają . 
jednak z wcześniej przygotowanych 
na zebrania lub wykłady dłuższych 
wystąpień i monologów. 

'I~ Nie przedłużają przyjęcia. 
Można je opuścić w momencie, kie-

13 

2~6 30 -

32 
19 " 

. 23 •. 

24 
„ 35 34 

26 - 1 

Po rozwiązaniu krzyżówki litery· z kratek ponumerowanych w prawym 
dolnym rogu ustawione w, kolejności od l do 27 utworzą dodatkowe has 
ło - myśl Platona. 

POZIOMO: 1) skrzydlaty symbol pokoju, Sl. głupiec, tuman, 8) wita, 9) 
las dalekiej północy, 10) uczeń szkoły wojskowej, 11) owoc południowy 
symbol dobrych interesów, 14) skorupiak morski, 17) występ pojedynczo 
19) rodzaj naczynia laboratoryjnego, 20) pospolity chwast polny i ogrodo 
wy, 21) wziątka karciana, 22) podwyższenie dla występujących publicznie 
wykonawców, 23) bazar, rmek, 25) przyrząd gimnastyczny, 28) kaper, roz 
bójnik morski, 31) pieśń żałobna śpiewana w starożytnym Rzymie, 32) lu 
towy solenizant, 33) na stawie i na oku, 34) pogoda deszczowa, szaruga, 35) 
niejedna na zebrze. _ 
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dy na stole robią się pustkL Po 
przyjęciu pamiętają o rewanżu i 
wted~ tłumaczą s~ę kryzysem. 

PIONOWO: 1) styl w architekturze w ok?esie późnego średniowiecza. 2) 
pies kosmonauta, 3) skaza, wada produktu, 4) może być bez pokrycia, 5) 
jamnik ale inaczej~ 6) niecelny strzał do tarczy, 7) miasto w województwie 
płockim, 12) koniec karnawału, 13) w starożytności skorupki gliniane słu­
żące do sporządzania krótkich notatek, 15) Narew, Pisa, 16) krawędź, kant, 
17) modlitwa muzułmańska, 18) druga żona Oktawiana Augusta, matka Ty„ 
beriusza, 23) tunezyjska metropolia, 24) młodzieżowa gra z kółkiem, 26) od­
cinek kończyny piersiowej łączący się z tułowiem, 27) kolekcjonerstwo, ko­
niak, 28) jugosłowiański gros.z. 29) „płochliwy" metal. 30) UD\Ożliwia wej­
ście na statek wodny. °' ,,HCL" 
Wśród Czytelników, którzy w terminie 10-dniowym nadeślą prawidłowe I 

odpowiedzi (tylko hasło), rozlosuJemy nagrody książkowe. 

, 



ilody, 
z~z Pl wychowania w o sce 

em. . . t h ~-
u.sł LudoweJ 3es wszec sw onny 

ve Y rozwój wychowanka. Aby o-
' Dw~ si o-nąć ten cel, trzeba rozw1nąć u 

_:_ ~1 ·U ia inteligenc)ę, podbrzymywać 
: ł c ""I i kształtować odpowiednie zaintere-
1 ern · ł · b d 'ć · t m . ainia i zarru owan:1a, u z.i • wraz-ml . liwość i wyob.raŹ41.!ię, wyirabiać u­

"'m icyL mi jętność ra.cjonal.neg-o współżycia 
-, •. za~ i spółp:racy z innymi, wreszcie 
s;iatło. wdrażać do samodlJielnego myślenia 

. : . ii iałania. Posiadający takie cechy 
w iT · 1 c:Q:>wiek współczesaiy może lepiej i 
~e er teczniej wykonywać swoje obo-
kh ~ go wii\zki spoleeme i mwodowe. 
" balkj szechstroo.ny rozwój osobowości 
e ~~~ jest procesem długotrwałym i mają 

Jel l nań wpływ oddziaływania szkoly, 

W wychowaniu moim dużą ro­
lę odegrali rodzice, Kościół. koledzy 
i dopiero na końcu szkoła. W szko­
le przykładem i wzorem dla mnie 
jest mój wychowawca, który jest 
człowiekt~ rzetelnym, obowiązko­
wym .i sprawiedliwym. Prag.nie wy­
chować nas na dobrych obywateli. 

Z przeprowadzonej ankiety wy­
nika, że fundamentalną rolę 
w procesie wychowania od-

gryvya rodz.ina. O sikutecz.nośoi jej 
oddziaływań decydują emocjonalne 
powiązania rodziców i dzieci, a na 
efekty wzajemnych oddziaływań 
mają wpływ waxunki bytowe (poz­
walają na zaspoikojenie podstaiwo­
wych potrzeb biologicmych i roz-

/ 

woje>wych dziecka) oraz poziom kul- 1 powstawiając mu s.za.nsy na samo-
tua-y rodziców (pożycie małżonków. dzielne zdobywanie czegokolwiek. 
okfeś1ony system wartości). W oczach rodz.ieów dziecko j est 
Szkoła jesit żywo za1nte:resowana „ideałem" - nie widzą w nim wad, 

tym, ażeby proces - wychowania a jeśli nie wiedz.ie mu się w szkole, 
dziecka w każdej rodzinie przebie- obwiniają o to nauczyciela. T ak by-
gał prawidłowo i budował w mło- wa często. ale przecież nie zawsze. 
dym człowieku taki sam, jak ona, A co sądzi o tym młodzież? 
system wartości; nie zawsze jednak , - Wychowanie w rodz.Lnie zależy 
to jej pragnienie się spełnia. Winy od charakteru rodziców, bo jeśli nie 
moma poszukać po obu strcxnach. przejmą się ońi wychowaniem tt:WO-

Rodzice często starają się zapew- ich dzieci, mówią: „I tak WYT-Ośnie 
nić swemu dziecku wszystko, nie na C'lłowieka", to jest ba.rdzo źle, 
zdając sobie sprawy z tego, że wy- bo akurat w~ośnie, pod wpływem 
paczają jegą chaTakter i nie przy- ulicy, na złowieja i bandytę. 
gotowują do przyszłego życia. Fun- - Pijańsitwo i częste kłótnie w 
dują książecmti mie~kaniowe, sa- gronie rodzinnym n ie wpłyną na 
mochody, drogą biżuterię itp., nie ukształtowanie właściwego charak-

m w n· 
. CZY'tn 

peW!\ 

~ 
w n· 

racę 

-I na „ -wy,r,osn1e. tak 
u świa · 
ydzrialeimd.'Ziny, grup rówieśniczych i śro-
sąd ~ doWiska. 

rodzici · auczyoiele nie tylko uczą, J>rzy­
cziką, a~ got'owują do zawod.u, a.le i wycho­
Ro.zzłorwydą. Z praktyki wynika, że po­
tanow~ ~lne rozwiązywal!lie problemów 
skąd ~ iwwawc:zych w si.kole jest niie-
rozum~ je -Olkrotnie sprawą o wiele.. t!rud­
sąsia&:. n· 'szą n.iż roz.sta:zyga.n.ie problemów 

n.a zasią d aktyeznyoh. Samo uczenie jest 
(.poiwiad!; ja·~ gdyby łatwiejsze, prost.su i bar-

w ybntdziej wymierne niż wychowanie, 
\ fakt dlatego wielu pedagogów koncen­
~ prakt truiJje uwagę na procesach dydak­
namaw· tycrµiych. Również nadzór pedago­
;ugero\\ giczny ocenia pracę nauczyciela na 

Podstawie pozi.omu na l:łczania 1 o­
siąganych w tej dziedzinie wyników. 

loma WJ Kryzys gospodarrczy pociągnął 
11. że ~również za sobą kryzys w wycho­
, lok waniu młodzieży. Braikuje ideałów 
zdroś ł · ów do naśladowania. W ta'ud-

11ej sytuacji znaleźli się nauczyciele 
wychowania obywatelskiego i histo­
ll"ii; ich autorytet oraz . wychov.rawcy 
klasowego znacznie się obniżył. 

P. ·zeprowadz.iłam ainkietę w nie­
których szkołach średnich woje­
wództwa łomżyńskiego n~ temat 
„K o miał des.>3{<1.ujący wpływ na 
u tałtowa.ruie Twojej postawy". 
Uzyskałam ciekawe odpowiedzi. 
S ród ankietowanych _; 60 proc. 
inegatywnie oceniło rolę pos-zcze­
g61nych nauczycieli, a tym samym 
i S?ikoły średniej, w d'zied~inie kształ­
towania ich postawy; 32 proc. po­
zytywnie wypowiedzialo się o pracy 
wy~howawczej pedagogów, a 8 proe. 
nte zajęło z.decydowanego ~ta.nowi­
ska. 

W większości wypowiedzi p,rzewa­
żał.ą opinia, że decydujący wpływ na 
wyęhowanie i kształtowanie ich 
ehapikteru wywairli przede w s:z.y­
s.tkµn rodz.lee, n.astępnie - Kościół, 
koledzy, a tylko w niewielkim stop-
1!11U szkoła. Twierdzili, że zdobywa­
Ją tu tylko wiedzę i j)(I'zygotowanie 
do wypehliania w przyszłośc.i zawo­
du. Jednym % podstawowych za_ 
rzutów uczniów był brak dobrego 
pr.zykładu ze strony sporej grupy 
!llaUczycieli pod względem rzetel­
go i prowadronych zajęć, bezstron­
negp oceniania wiedzy uczniów o.raz 
,o~sekwencji w słowach ł czynach. 

. . wypowiedziach pozytywnie o­
cerua3~cych wpływ szkoły na kształ­
towanie postawy ucznia na cwło 
~uwa się osoblsty przykład nie­
ikt6ryc~ wychowawców i nauczycie­
li. nktetowani uczniowie dostr~egli 

..___ c~ takie cechy, jaik: pracowitość, 
l~-OWość, solidność i zaanga­

ame w s.prawy wychowa wcze· 
Y. P~dkreś.lali rzetelność w prze­

...... !7!""'"'aniu wiadomości i spra'\vied-
oc~a:nie i~h po~tęp6w w 

ce. 
oto n~ektóre wypowiedzi ucz-„,..._„ I 

Na moje wychowanie'" wpłynę­
zede wszystkim rodzice. Oni od 
_łod~zych lat uczyli mnde grzecz-
1 •. mera z srog<> ukarali i.a nie­
~1we zachowanie. W p6źniej­
okres i~ życia zasad prawidło-

<> P?stęp.owaruia nauczyłam się 
ekc~ch religii i w szikole. 
~Grm zdaniem, najlepiej i nia j­

eJ wychowują rodzice. Równ:ież 
ewn.ym stopniu wychowuje szko­
~dyz przebywamy w nie1 więk­
ć cza~u, ale uważam, że szkoła 
h<>w~Je tych, którzy wypelniają 
chaJą poleceń nauczycieli i wy­

. awc6w. Także pobyt w inter ­
~e kształtuje ~harakter 

Mnie osobiście wychowali ro­
e. Szk.oła średnia m.niie j wpłynę­
a moJe wychawainie, nauczycie­
su7e~6lnvch przedmiotów żą-
tylko znajomości pro~Tamu. 

sto na zajęciach praktyc1.nvch 
tem~t zapisy-wany jest do ze­

u: a 1.nnv realizowainv w rze-
1~to~cl · 

cz·IOwieka 
HALINA BARCEWICZ· 

W każdej epoce historycznej wychowaniu stawiano określone 
cele, które są swojego rodzaju wypadkową panujących w danym 
społeczeństwie stosunków społeczno-ustro.jowych i ekonomicz­
nych, charakterystycznego dlań poziomu nauki, techniki i kultury, 
tradycji, postępowej spuścizny itd. Inne więc cele stawiano wy­
chowaniu w społeczeństwach epok minionych, np. feudalnym 
i wczesnokapitalistycznym, inne zaś realizuje się w społeczeń-
stwach współczesnych. __ 

teru dzieoka. Dziecko głodne, nie 
mające odpowiednich waxunków w 
domu. będz.iie starało się kraść, okla­
mywać it.p. 

- Najwięcej w wychowaniu zaw­
dzięczam rodzicom, a szczególnie 
mamie. Od małego dziecka karmiła 
111f'.ie, ubierała i uczyła zasad pra­
widłowego postępowania. Dbała, a-
bym w tyciu był dokładny. prawdo­
mówny i uczciwy. 
- Konieczność bliskiej współpTacy 
wychowawcy z. rocizJicaml wycho­
wanków majduje dość powszechne 
m-ozumienie. Szkoła dzisiejsza nie 
mogłaby wypellniać swych zadań 
wychowawczych bez pomocy rod.Zi­
ców i wspóldziiałania z nimi. Niektó­
rzy rod.7Jice jednak nie pr-zywiązują 
wagi do oddziaływania wychowaw­
czego s:zikoły. Twierdzą, że powirula 
ona przygotować ich dziecko do 
przyszłej pracy zawodowej, a rola 
wychowawcza należy wyłącmi.e do 
nich. Są również tacy rodzice, któ­
rzy mają zupełnie odmienny pogląd 
na tę sprawę. Uważają, że wyłącz­
nie szkoła powinna kształtować cha­
rakter ich dziecka. a szczególnie -
t)Oil1Q dpodsta wow a. 

Stopniowy wzrost samodzielno-
. ści młodego człowieka sprawia, 

że s?.:koła i r-odzina przestają 
być jedynym terenem, na ktocym 
zaspokaja on os-ohi.ste potrzeby. Te­
renem takim w cocaz większym 
stopniu staje się g.rupa rówieśnicza. 
Z czasem sitniej wpływa ona na 
kształtowanie si~ psych iki uczni.a 
niż rodzina. Twarzą się wśród mło­
dzieży ~PY formalne (klasa siz.kol­
na, kola zaintere&owań oraz orgarnl­
zacje młodzieżowe) i niefocmallne 
(różne kHki, paczki, 0andy. a taRże 
grupy przyjacielskie}. A jak wypo­
wiada się o nich młodZiiei? 

- Duży wpływ na ukształtowanie 
mego char akteru wywa;rła pr'Zyru1-
leżność do ZHP. W srz.kole pe>dista­
wowej i obecnie średniej dużo wy­
niosłem i wynoozę z pracy w tej <>«'­
gan.iz.acji.· Wszyscy harcerze naszego 
zastępu nie palą i nie piją, ja także. 
~am 2 tego powodu pewne kO!l"zyści. 
nie tylko zdrowotne, ale i moralne. 

- Mies.7lkam w internacie i wca-
le nie jes.t tak. jak mówiły starsze 
koleżanki, 7.e zaraz wpadnę w złe 
towarzystwo i będę piła. paliła jak 
w szyscy. 

- Ujemny wpływ na wychowa­
nie najczęściej mają koleżalnk.i f 
koledzy, którzy nie tylko swoim po­
stę-powaniem nie dają przykładu ale 
r6wnież, nieraz czyn.nie, zachę'cają 
do współpracy z rumi. 

- W szkole poznaliśmy nowe ko­
le±aniki i nowych ko leg ów. Oni to 
uczą nas, jak ściągać na klasówce 
kłamać. ' palić pap:erosy, pić alko~ 
hol. zażywać narkotyki i chodzić na 
wagary. Są koleżanki, które mają 
d?datni wpływ na 'nas.ze wychowa- _ 
nie. Często ZWTacają nam uwagę na 
?iewłaś<:iw~. po.~tępowa-'1.le, np .. „to 
zle zrobiłaś . ., tark n ie powinnaś po-
steoować" itp. - · 

Zatem naibliż~ze otoczenie ueznia 
- środowi.siko - poważnie wpływa 
na je~o osobowość i postępy w nau­
ce. Od .niego przyjmuje słownictwo 
oo-az sposób wyraż;liruia swoich uczuć 
i mvśli. Otoczenie stwarza również 
możliwość ćwiczenia wielu spraw­
npści ruchowych, stos-0wa.nia wiado­
mości teoretvcznych w praktyce . 

Uwagi oowvższe dotvczą dużej 
grupy młodzieży, lecz przecież nie 
całej. Tzw. „urodzonvch w niedzie­
le„ ani grupy r6wie~nicze. a.ni śre-

„ 
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dowistk-0 nie są w stainie uk~ztaho­
wać wedru~ przy jęt vch przez nie 
W7.orc.6w: Dlate~o na pewnym eta­
pie zvcta tvch osohnik6w musi 
wkraczać milicia sądy dla nielet­
ni~h. kurator . Ale czy przei to na 
lezałobv ich uznać za ludz: ra~ nr 
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Przevvażająca liczba mieszkańców 
województ'!-'·a łomżyńskiego _ żyje i 
pracuje na wsi, dlatego w regional­
nej polityce kulturalnej potrzeby i 
aspiracje mieszkańców wsi powinny 
być rozpoznawane szczególnie wnik­
liwie i bardzo konsekwentnie za­
spokajane. Społeczna służebność po­
lityki kulturalnej nie pozbawia jej 
bynajmniej n iezwykle znaczącej 
funkcji inspiratorskiej, ukazującej 
nowe horyzonty myślenia i stymulu­
jącej nowe formy czynnego uczestni­
ctwa w kulturze . Jeśli obcowanie ze 
sztuką i l i teraturą jest faktem niez­
będnym do osiągnięcia pełni ludz­
kiego szczęścia, to każdemu człowie­
kowi należy stwarzać warunki do 
stykania się z nimi. 

Wojewódzka Biblioteka Publiczna 
w Łomży, reg ionalny organizator 
powszechnego czytelnictwa, poddała 
badaniom ankietowym 3500 czytel­
ników z około ośmiuset punktów bi­
bliotecznych istniejących na terenie 
województwa łomżyńskiego, głównie 
w średnich i małych wioskach. 
Chcieliśmy rozpoznać częstotliwość 
korzystania z usług punktów biblio­
tecznych, zebrać opinie czytelników 
o zawartości ich księgozbiorów, zba­
dać poczytność poszczególnych ksią­
żek oraz _poznać uw agi i propozycje 
związane z doskonaleniem funkcjo­
nowania tych punktów. Wysoka licz­
ba respon dentów, procentowo da­
leko wyższa od niezbędnego mini­
mum, wymaga nego w badaniach soc­
jologicznych, uprawnia do uznania 
zebra nego materiału za wiarygodny 
i zasługujący na rzetelne potrakto­
wanie. 

Spośród 3500 ankietowanych · 960 
(27,4 proc.) korzystało ostatnio z u-

'sług punktów bibliotecznych jeden 
raz w tygodniu, 2011 (57,4 proc.) je­
den r az w miesiącu, 183 (5,2 proc.) 
jeden raz w roku, a 92 (2,6 proc.) nie 
podało ilości swoich Wypożyczeń w 
określonej jednostce czasu. 2751 (78,6 

proc.) osób stwierdziło, że ich punk­
ty b iblioteczne posiadają interesują­

ce księgozbiory, 581 (16,6 proc.) nie 
akceptowało ich treścio\vej zawar­
tości, a 168 (4,8 proc.) nie wyraziło 
w tej sprawie S\VOjej opinii. 

Których autor ów i jakie książki 
łomżyńska \\·ieś najchętniej czyta? 
Wśród najciekawszych, zda niem re­
spondentów, książek wypożyczonych 
przez nich w ciągu os tatnich 12 m ie­
sięcy znalazły się następujące: Hen­
ryka Sienkie wicza „Krzyżacy" (170 
wyróżnień), „Potop': (126), „W pusty­
ni i w puszczy" (118). Adama Mickie­
wicza „Pan T adeusz" (103), Bolesla ­
wa Prusa ,,Lalka„ (86), Christiana 
Andersena „Baśn;e" (85), Sienkiewi­
cza „Ogniem i mieczem" (81) Józefa 
I. KraszC\.\'Skiego „Stara baśń" (74), 
tegoż autora „Macocha" (62), Włady­
sława Reymonta „Chłopi" (61), Marii 
Dąbrowskiej „Noce i dnie" (60), P ru-

sa „Anielka" (54) Lucy Montgome­
ry „Ania z Zielonego Wzgórza" (53), 
Stefana Żeromskiego „Przedwioś­
nie" (52). EHzy Orzeczkowej . „Nad 
Niemnem" i Marii Rodziewiczówny 
„Dewajtis"· (po 51), Janusza Przyma­
nowskiego „Czterej pancerni i pies" . 
(50), Prusa „Katarynka" (47) Krysty­
ny Siesickiej „Zapałka na zakręcie" 
i „Jezioro Osobliwości" (po 45), „Sien­
kiewicza „Quo vadis", , Collodiego 
„Pinokio", Prusa „Faraon", Arkade­
go Fiedlera „Dywizjon 303„ i Sien­
kiewicza „Jank9 Muzykant" (po 43), 
Rodziewiczówny „Czahary" (42), Pru­
sa „Antek" (40), Ferenca Molnara 
„Chłopcy z Placu Broni" (39), Józe­
fa Stompora „Niewierna', (38), Kra­
szewskiego ,,Chata za wsią", Prusa 
,,Emancypantki" i Mickiewicza „Gra­
żyna" (po 35). 

Zatem kultura literacka czytelni­
ków punktów bibliotecznych w łom­
_żyńskiem nie 'różni się czymś i'Stot-
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nym od kultury 11 terackieJ mieszkań­
ców wsi w innych regionach kraju. 
Jest tylko mniej zróżnicowana: pra­
wie całkowicie wyprana z klasyki 
obcej oraz zubożona o polską po­
wieść współczesną, literaturę popu­
larnonaukową i społeczno-politycz­
ną . . 

Od oceny pracy punktów biblio­
tecznych uchyliło się 900 osób (25,7 
proc.), a 213 osób (6,0 proc.) uznało 
ją za nienajlepsze. Obie liczby, sko­
jarzone z sobą, wskazują na pilną 
potrzebę doskonalenia tej pracy. 847 
osób (24,2 proc.) ceni sobie wysoko 
u kierowników punktów bibliotecz­
nych fakt chętnego i systematyczne­
go wypożyczania książek, 657 · (18,7 
proc.) umiejętność trafnego porad 
nictwa w doborze lektury, 399 (11,4 
proc.) ogólnie dobrą pracę, 333 (9,5 
proc.) wystarczającą znajomość po­
siadanego księgozbioru, 66 (1,8 proc.) 
dbałość o porząde~ i estetykę -w 
punkcie bibliotecznym, 55 (1,5 proc.) 
sumienność i 32 (0,9 proc.) przywią­
zanie do pracy z czytelnikiem. 

Od propozycji dokonania zmian na 
lepsze w punktach bibliotecznych u­
chyliło się 1541 respondentów (44,0 
proc.), a potrzeby dokonania tych 
zmian nie stwierdziło 570 (16,2 proc.). 
Natomiast zgłoszone uwagi wymaga­
ją pilnej realizacji. Oto one: 391 o­
sób (11,1 proc.) postulowało zwięk­
szenie ilości książek posiadanych 
prz-ez punkty biblioteczne, 219 (6,2 
proc.) - zwiększenie zestawu ksią­
żek przeznaczonych dla dzieci i 
młodzieży, 57 (1,6 proc.) - zwiększe­
nie ilości książek rolniczych, 35 (1,0 
proc.) - zwiększenie ilości poradni­
ków dla kobiet, 56 (1,6 proc.) 
zwiększenie szkolnej lektury podsta­
wowej i uzupełniającej, 14 (0,4 proc.) 
- zwiększenie ilości książek popu­
larno-naukowych, 310 (8,8 proc.) 
zmianę meblowego wyposażen ia 
pl1Ilktów, 227 (6,4 próc.) - zmianę 
pomieszczeń, 22 (0,6 proc.) - zmia­
nę układu książek na półkach, 14 
(0,4 proc.) - zmianę kierownika 
punktu i 8 (0,2 - proc.) - likwidację 
punktu biqliotecznego . 

Spośród 3500 autorów· wszystkich 
odpowiedzi - 2030 (58,0 proc.) to ko­
biety i dziewczęta, 1300 (37,1 proc.) 
- mężczyźni i chłopcy, a 170 osób 
(4,9 proc.) nie podało płci. Te licz­
by potwierdziły notowaną w całej 
Polsce, większą podatność na książ­
kę kobiet i dziewcząt niż mę~zyzn 
i chłopców. Ważna to informacja dla 
organizatorów czytelnictwa. 2452 u­
czestników ankiety (70,0 proc.) to lu­
d.zie do 30 lat, 673 (19,2 proc.) od 31 
do 80 lat, a 375 (lq.f proc.) nie poda­
ło swojego wieku. rTo znaczy, źe 
głównymi zainteresowanymi proble­
mem okazały się dzieci i młodzież, 
ale przecież człowiek zakorzeniony 
w kulturze czytelniczej nie rozsta­
je się z książką przez całe życie . Po­
starajmy się o to, aby na swoim 
trudnym szlaku pełni człowieczeń­
stwa nie czuł sie osamotniony. 

Fot. GABOR LORINCZY 
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U RĘBY 

mi i Roli:: 
• XII 1579 r. - Król Stefan 1 wr4Jl z p 1 

daje rybakom przywilej na l>ol spwdzaj ~ 
ryb w rzece Narwi i Narwicy. ::~~Y z:~~ 

• 29 XII 1583 r. ,„Staną goduiu. • 
wobec urzędu starościńskiego Io la ciągr 
żyńskiego sławetny Bartłomiej ~ ~oł !0 i~i 
czewski, starszy rajca łomżyńl zlec~owi u 
przedstawił w imieniu eałego ne. ale na 

' 1 t · t „ · d I staJtie gost spo s ~a. m1as a .... omz.y . oku111r e isJ roll 
przywdeJu na pergamm1e napisa poi)Yolenie 
na pewne wolności, [ ... ] mieszki P _ _. dzi!'°IY 

ł k I . r J" w-..a putr2 com as aw e przypisane ... chsr i eter 
• · XII 1655 r. - Już drugi 111 WJ' ciągną · „ . t j . ..., śU•cy, kt( 

s1ąc w .... omzy s ac OQUJe zali wałpie ce~ 
szwedzka. ·we•rowski 

• 26 XII 1902 r. - Szalejąca 
1 
łośł 20 kn 

chura zerwała w Łomży wiele I 
chów, a w Lomżycy przewróciła 
budowania stajenne. 

• 29 XII 1902 r. - Opuściła to 
żę grup.a teatralna. Na pożegn~ ~dvARTE 
wystawiła operetkę „Pajacyki" 

1 
~LoiGRAJt 

i kt B lk.„ - i era 1 
p erwszy a „ a 1 • , . -ceaia. 6.30. 

• 28 XII 1972 r. - Powstaje q -~~ie~. 
Jewód~ki Komitet Narodowego Fi :ił. ~'f.a 1 
duszu Ochrony Zdrowia. ..._ 11 am· 

, llQn" (3) l 
• I 1525 r. - Włók numer 2 ~mskl 

Łomży otrzymuje od Janusza ~ft. 1 ~ 
cia Mazowieckiego rycerz Sh • : B1olo 1 j e SOZ<J 
sław. us.eo. Dla 1 

• I 1708 r. - Karol Xll wyrll! TDC" o~ai 
n I k "Jk t t .. . 1'1 ••• Dz.ien a cze e 1 unas o ys1ęczneJ a11 formato.r v 
z Prus Królewskich w stronę Gr 17.8. Od n 
na. Część armii idzie na Ostroi\ ligni Gn" - Jl · „ . c,ae rozm 
I s...Omzę. CbJUp-Chq 

• I 1863 r. - W okolicach Zl ne ~ko"· l!I 
b . K l t . . lk" Jest czarn1 rowa 1 o na oczą się wa 1 1 sensacyjny 
wstańcze. ny. 22.m. 2 

. ska' - pr 
• 2 I 1902 r. - W ·Łomzy PSZf rodowej. 

ca kosztuje od 5,20 do 5,40 rui fr.lloGRA: 
żyto od 3 20 do 3 50 jęczmień do j l•fUO. !'rogi 

1 
' -

1 
' mill Die by, a owies od 0,40 do 2,20 rubla. loglczny p1 

• I 1905 r. - PPS organiD nie mówić' 
zbrojny napad na kasę skarbow~ D~rµUk 
Wysokiem Mazowiecku. ~~i~"?.uzy; 

• I 1944 r. - Stan oddziałów ,,Oładźmy 
»Pełnie (kryptonim okręgu) wyn ryła Maje 
ok~ 220 ludzi. (Na podstawie m :-· EK 
dunku komendanta okręgu, p~ P. OGRAJ 
„Mścisława", do Komendy Głó,11 Ha a i id~ 

· AK) JCia, sem. 1: 
. '>I 195 Z . . logia? 9·00· 

• r.. 8 r. - a.czynaJą p Kleleck o-Sa 
dukcję Zakłady Pasmar ryjne JJY· ia .~. 
Grajewie warsztacie 

• • UPI: wa r Oi 
• I 1959 r. - Powsta.Je Oddf omośd 

Towarzystwa Przyjaciół Ziemi łA I - E 
żyńsklej w Łomży. Prezesem wyb ~~j;,y; 
ny zostaje dr Witold Prusiński, c ie· poc2 
rurg, długoletni ordynator szpi(ana w 
W Łomży. , W•~Y~h~o 

• 1I1971 r. - Nowy podzialfJ.8k6'w: .. 1 
ministracyjny powoduje powslr . "k ~ 
takich powiatów, jak: Graje~ cysty 
Kolneński, Łomżyński, Wysokom&:f.~ y.Pfi.~ 
wiecki, Zambrowski. k ". is 
, *- 11 I 1658 .r. - Królowa Lud11f- tel ~e.os. 

M . d . ·1 . hł lk 'li aria na aJe przywi eJ c oponto „Wieś 

Konarzyc mówiąc, że „( •. . ) z pó!~!'f~ramatJ 
ka począwszy na wiosnę od śu :-WoG~~· 
Najwyższej Panny Marii Zwia. Portr 
wania, aż do ś~ięta Swiętego M· tJ: ra" s~ 
cina po trzy dni, a od świętego U. ii k:ły~ 
cina aż do święta ZwiastoWGIJ.6~ y. 119. 
Najświętsze; Marii Panny po 4U public 

d · bić b d „ zy. - o ni TO ę ą... • gr ake ;r 
*- 7-12 I 1903 r. - W Zaręb1 ~E Filmov 

Kośęielnych, Mazowiecku, MysJI.~ Cz~ro 
cu, '\Nowogrodzie, Radziłowie p n: ~~ 
bywają się jarmarki guberni l•s TA 
żyńskiej. . PllOGRA 

*- 11I1927 r . - Duża demonstłli1Jo sem. 
. b b t h . ~se I . 'l.OO. CJa ezro o uyc przed m agisi wiadom 

t ern w Łomży. Starcia demonst!lrii a, sem 
tów z policją. .25. Pr 

*- 12 I 1945 r. Odbywają c~. n~~ 
pierwsze posiedzenia Powiato ać" -
Rady Narodowej w Łomży. ~ ~~Ln 

• 121-6 Il 1945 :r. - wszys hl! e - fi 
urzędy i instytucje szczeb1a po n anten 
towego przenosi się z Zambrowa r er;:fk (sf 
Łomży. J6 . 16.30. 

*- 6 I 1949 r. - W powiatach odowy 
biera się tymczasowe władze P ZderzE 
W Grajewie powołuje się ~ -~·. Jo~ 
sekretarza - Antonieg<> Gogo wieku' 
skiego; w Wysokiem Mazo' it.25. l 

Wiado 
kiem - Józefa Trusiewicza i mistrzó 
sandra Abrama; w Kolnie - J OGRA, 
fa Kowalewskiego i Kazimierza 
lejkę; w Łomży _.:_ Grzegorza 
szela. i Władysława Winko. 

*- 10 I 1957 ·r. RewoJuc1 
Związek Młodzieży na posiedi 
plenarnym Wojewódzkiego ft 
tetu Organizacyjnego zmienia 
zwę na, utworzo11y w kraju, Z 
zek Młodzieży Socjalistyc 
Pierwsze koła tej organizacji . 
wstają w Zambrowskim Koinb 
cie Włókienniczym I Białostor1 Fabryce Przyrządów i UchwY 

*- 11 I 1972 r. - w woje wód~ 
trwają akademie, imprezy i 
kania z okazji 30 rocznicy ppJt. 

*- 6I1973 r. - Ukonstytuo 
się w województwie gminne 
narodowe. · 



., ~'~-----~------~--------------------------------.--~ dział z Urzędu Gminy muszą po nią 
jeź(\zić m.in. do Augus~owa .u~o km). • 
w stanie surowym stoi szesc1orodzlll~Y 
budynek mieszkalny WZSM-u. bra!tUJ': 
podłączenia centralnez;o ogrzewarua i 
wody. Według wstepnyc;h informac.Ji 
czynsz za mieszkanie typu M-3 bedz1e 
wynosił około 8 tysięcy złotych. • Nie 
wiadomo ciągle, czy zlewnie mleka bu­
dować w Leśniewie czy Mianówku. Plan 
przestrzennego zagospod~r.owania . gminy 
weryfikowany jest w Ministerstwie Rol­
nictwa; kiedy wróci on do gminy, osta­
teczna decyzje podejmie Gminna Rada 
Narodowa. • Jeśli tucznik w oznaczo­
nym w umowie kontraktacyjnej dniu nie 
waży tyle ile trzeba - pożycz wieprza­
ka od sąsiada - radzą rolnicy. • W 
gminie 4,5 tys. ha użytków rolnych WY• 
maga melioracji. W tej pieciolatce 
{1981--łS) nie zostanie zmeliorowany ani 
hektar. e Według informacji Wydziału 
Zdrowia Urzedu Wojewódzkiego od 1 
stycznia stomatolog z Andrzejewa po­
winien dwa razy w tygodniu do.1eidiat 
do Zareb Kościelnych. Dotychczas nikt 

go tu nie widział. • Mimo porozum,ie­
nia między wojewodami - łomżyńskim 
i ostrołęckim - stomatolodzy w Ostro­
wi Mazowieckiej niechetnie widzą w 
swoich gabinetach mieszkańców gminy 
i ich zehy. • W Szulborzy od ośmiu lat 
stało puste mieszkanie, zajmowane po­
przednio przez lekarzy. W końcu zajęła 
je bezpraw.nie pracownica SKR-u. Wy­
dział Zdrowia u.w ma teraz usprawiedli­
wienie, aby nie przydzielać tutaj leka­
rza. 

CIECHANOWIEC. w na.tbliższym cza­
sie budynek. po opuszczeniu go przez 
pracowników „Apisu", zajęty zostanie 
przez Hlie Warszawskich Zakładów Ce­
ramiki· Radiowej. Zakład po rozbudowie 
będzie zatrudniał 400 osób. głównie ko­
biet. • W miejscowym zakładzie pro­
dukcji zabawek wysokie ceny na wy­
roby spowodowały, że zaczęły rosnąć 
zapasy. Obniżono wiec ceny. np. strzel­
nicy z 1700 zł do 1400, a w końcu do 1200 
złotych. • 18 mieszkań spółdzielczych i 
8 w budynku Zbiorczej Szkoły Gminnej 
oczekuje podłączenia do kotłowni. Pra­
cownicy Białostockiego Przedsiebior­
stwa Instalacji Sanitarnych obiecali pod­
łączyć ciepło w tym tygodniu. • Kie­
dy zrodziły sie plany pomieszczenia w 
dawnej bożnicy żydowskiej domu kul­
tury, właściciel (GS) przyspieszył adap. 
tacje jej do swofch potrzeb. obecnie in-

~rii ' ~!!~~~IE!!'!!~~!'. r mi&Ji Rolnej Gminnej Rady Narodo~eJ 
(ról Stefaa wra~ z pracownika~i .urzędu ~miny 
ilej na 1 sprawdzaja warunk~ pracJY ro.lników. 

• l>Ol kt6rzy złożyli podania o przydział ma-
N arwicy, szyn. zakończenie prze~ląd~ w tym ty-

„Staną\\ godniu. • w tym ro~u g~rna otrzy~a-
~ińskiecro I ła ciągniki, podania o 1ch. urzydz1ał 

~ . O zło ło 137 chetnych. • Rolnik z .Jan-
fł.artlonuej ' cz& a Sukmanek zamierza przekazać 
·ca łomży · zlec owi 18-belaarowe gospodarstwo rol­
u eałe ne ale następca postawił warunek: zo-

1 • d gko I s~nie gospodarzem. jeśli będzie cią~nik. 
CIZY o uin e 183 rolników budu.ie lub otrzymało 
ninie napisa pozwolenie na . r<?zpocz.ecie budowy. 
[ 1 mies k PrS).rdziały matenałow ściennych pokrY­
··· ,, i I waja potrzeby w około 20 . pro~„ a bla• 

Jane [ ... J chy i eternitu - w 10. Niektore budo­
Już drugi WY ciągna sie od sześc!u lat. •. szcze-
• • tĄ śll"!fcy, którym udał~ SJ~ załatwić pry-
JoQUJe zali wałnie cegle w Cegielm w Sadownem 

·wea-rowskim transportują ia na odle~-

s 1 
. lośt 20 km. ci którzy otrzymali przy-

• za eJąca 
mży wiele 
przewróciła 20. I y~v 26. ' I 
Opuściła to 
Na pożegn~ CZWARTEK • . 2t I 

PaJ·acyki" PltOGRAM I. 6.00. TTR. J. polski, se~. 
" i ...:O~i1.erat.ura polityczna w epoce Ośw1e-

, . ~enla. 6.30. Historra. sem. 1 - Kultura 
Powstaje 11 $r~wiecza. - 1.10. J. polski. kl. vn­

n SJ>Otka·nia - Ballada. 9.00. Praca - tech­
odowego F1 mir.a. kl. II - Pompy wodne. t.31. Film 

via. ~ li :.miany - „Gdzie Jest czarny 
llQU" {3). l•l .00. J". polski. kl. VIII - st. 

numer 2 za.omski - „Siłaczka". lB.30. TTR: J. 
Janusza IU, Polski - _Hasła i ideały Pozytywizmu. 
rycerz St •·•· Biologia, sem. llI - Czym zajmu­

t Je sie sozolo~ia? 16.40. Program dnia. 
US.IO. Dla młodych widzów: „ezwa·rtek 

i>l Xll wyrU! TDC" o~az film „Dżokej M<>:nU~a" (3). 
-· • 1'1.łó. Dziennik TV. 1'1.ZO. Telew1zy}lly In-

ys1ęczneJ art formator Wydawniczy. lf1.35. „Telekino". 
:V stronę Gri 1'1.11. Od melodii do melodii. 18.15. ,.Po­
e na Ostroi J.igGn" - program wojskowy. 18.40. Rol· 

\ nic,se rozmowy. 111 . .50. Dobranoc - „Klub 
Ch$llp-Chrup". 119.00. „Sonda" - „Slzkla­

>kolicach z ne ~ko". 1.9.30. Dziennik TV. 20.1s. ,,GdJie 
. . l Jest czarny kot'?" (3) - radz.iecki film 

się walki 1 sensacyjny. 21:.30. Program publicystycz­
ny. 22.15. 24 Godz.iny. 22.35. „Swia.t i Pol-

·L . ska' - program publicystyki m1edzyna-
omzy pszr rodowej. 

do 5,40 rul ~OGRAM I!: 16.2:0. J. rosyjski (14). 
•czmień do A li&.50. Program dnia. 16.55. „Gdyby Zie­
' 'mia nie była okrągła" - dramat psycbo-
20 rubla. logiczny produkcji NRD. lll.20. „Mówić, 
PS organiD nie 'mówić" . Ml.OO. Program lokalny. 19.30. 
~ę skarbowi Dzl.en.nik TV. 20.00. Czwartko~e wlecz.o-r , ry z muzyką ~.50. „Pi-0senki na zamó-
~u. w?enie" - program r02rywkowy. 21.35. 
n oddziałów „o~dźmy sami" (t). 22.15. Zespół Hen­
>kręgu) wyn ry~ Majewskie~'J - program muzycz-

d t 
. JlY, 

)0 s aw1e m PIAU'EK 211 
. okręgu, p~ P. OGRAM 1: 6.00. TTR: J. polski . -

riendy Głó'I Raiła i ideały Pozytywizmu. 6.30. Biolo-
Jtta, sem. III - Czym zajmuje sle sozo­

r . • logia? 9.00. Geografia, kl. VI - Wyżyna 
aczynaJą p Kielecko-Sandomierska. 9.30. Dla II zmia­
na ryjne ny. 111.00. Program dla kl. l-Il - w 

warsztacie rzemieśLniczym. 13.30. TTR: 
• Upr wa roślin. sem. I - ·Powtórzenie 

iWStaJe Oddl w omoścl. l>ł.00. Hodowla zwierząt. 
iół Ziemi łA 11 -Powtórzenie wiadomości. 16.10. 
·ezesem wyb' keja Si.ko.lina zapowiada. m.2.5. 

_ T: Wychowanie przedszkolne 1 nau-
Prusinskl, c ie ~zątkowe - lmprowi.zacja mu-
ynator szpil zyczna w przedszkolu. 15.55. Program dat.... IS.OO. Dla młodych widzów: „Kino 

d i I 
WaSf_~ch rodticów". ig.30. Dla przedszk~ 

PO Z a l la~w:. „Piątek z Pankracym". lfl.00. 
je powstr'Dzfi!~k TV. 1'1.20. Czarno na hiałym -

k· Grajem,~cystyka spartowa. 141.05. „Przyje-m-

I 
'w k ne pa:tytecz.nym". 141.40. Rolnicze roz­

' yso om&m~y.„ 16.50. Dobra.noc - „Fred, pastrach 
kołAw . w.oo. Ksiegarnia Wl.tryna Ar­

n lowa Ludi tela. ~El.05. Program oświatowy. 119.30. 

1
..- . h ~1k TV. 20.00. Monitor Rządowy 
eJ c łop,oato.~. „Wieśniak na rowerze" - buł~ar~ 
„(„.) z pollł= dramat psrchologiczny. 22.30. Koo-

iosnę od ś11 . • 23.00. Dziennik TV. 
. . . ••OGRAM li: 1'6.55. J. francuski (14) rant Zwia l'l.qlł. 1:?rtrety ludzi wsi. 17.30. Teat~ 

Swiętego N°.K::ra iPrzed lat. Francis Durbridge -
świętego Ir! .,.1, błyskawi~a" (3 - ostatni). llł.50. 

. M~ka młodzież.owa. 119.00. Pro~ram 
ZwiastoWCllf>kll}.ny. 1!9.30. Dziennik TV. ~.oo. Pro­
anny po du-am publicystyczny. 20.40. Piatek z mu­

zyq - Orkiestra Filharmonii Lódzkiej 
blgr a~ce Ja0na Skaussa. 21.40-23.25 Wie-

W Zarę ą6r Filmowy. 21 .40. 9 dni jednego· roku 
cku, Mysi).~ Cz~rod:zJej ekranu. !t.30. •• Wiecze: 

ltadzilowie Fnw. P łnocy" - nowela CSRS. 23.10. . I ~ na dobranoc - „Gustaw" 
guberm 's TA · 

. PROGRAM I: 6.00. TTR: Uprawa ~o~ 
uźa demonst•u:: sem. I. . 6.30. Hodowla zwierząt. 
zed magist:ie ~: ~·00• Fś~Yka. sem. III - Utrwale-

t 
.....lL_ ia omo c1. 7.30. Mechanizacja rol-ia demons ~b::w.ra, sem. III - Zbiór zbót kombajna-

• ~ 11.25. Program dnia. 1.30. Tydzień na 
dbywa.ją ~~· n9.00.. „Sobótka". 10.30. Spoo-towy 

Po wiato ;t;ł'ać" a _:1me.d1~.oo .. „N~e umiem prze-
li ra z1eck1 film fabularny 

"o mży. . z kam~rą wśród zwierząt. 13.00. Po: 
•. - wszys ~ ~ ~o~~llCZyd. k1'ł.30. Powstanie stycz-

. fd • m o umentalny llł oo s· 
;zczeb1a poi D 

1 
ai:tten 16.oo. z Polski r~~ · 16 ~-

Zambrowa r z e~\5fV· 15.45. ,;ram, gdzie ·piepr~ 
J6 - .„Nad święt• rzeka Ma-. t h . 16.30. „BaJducy" - rumuński film 

pow1a ac odowy. a.oo. Kamery na spa t 
władze p7J~ 

1; 50
derzDenia - program publkysty~~ 

• • 0 ;6&~-' • • obra.noe w oo K 
UJC się ~· . 19.30. Dziennik TV . 20 o~mer~ na 
go Gogo wieku" - radziecki. fil~ • f .,Piraci 

m Mazold 2wl.~.d Peg~z. 22.25. Dzien~u!;~-
i i 

. ia omosci SJ><>rtowe 22 55 • 
ew cza I mistrzów _ Jan K · k · : Uśptie-
t:olnłe - J OGRAM 11: a. ~. g~n; owi.cz. 
Kazimierza uz~ia~tRl0.30. l':lURT .1k~~~:m~~~: 
Grzegorza r~ygote-wa~1; FJlozofia_. lll.30. NURT 
inko. .wych i telewiz;>jn~~~1orull4 audycji 

RewolucY 10 Po2ch l4.o~. Koń·. mói · przyj~:f ·3:: 
na posiedz ją sek~~~ ~~~zy~~yku? 14.35. De-
lzkiego K utant .iego eksce.lencj\<?•s~~~wy. 14·~5i 

zmienia k.i .. 1.6 • 1~ 50Mo~spraw.y. IS.35. KJ:~~~. 
kraju, Z 17.05 .. K·si:~senkki. z Waszych li-

SocjaJistyc j natury. 17 4o sLiążki... (2). 1'7.2.Q. 
„ eh r · · eszek Mazan o 

rganizacJI. n.ki ozm~tycznyc~ kochanków. 1'7.55. 
im KoJJlb siążkl... (~)zy~~o Il stów. 18.10. Książ. 
i BiałostoC P ro gr am iok~ 1 n.y 

5 ~~\0 w !it~<lio. 2. 
i UchwY 20 ·0~ SPort w stud· 2 · Dziennik . kiedy? . 10 · 20.35. Co 

wojewódzl Ktoś mnie ~°c,fłorłmator kulturalny'. 
Wisk . a · poznać chciał -

·mprezy ia arod~~~b~cystycz.ne. 2.1.55. Filmote-
zn1cy pp.._.. z „Dwa1 panowie N" IELA · 
!Jkonstytuo OGRAM I: 6 oo . . 23 I 

gminne 6.30. Me<:hani~~j TTR
1
. .Fizyka, sem. oo w · a ro n:ctwa sem 

esnosć t~z~ nasz~ szansą 1:20. No~ 
omu 1 zag,rodzie. 8.1'5. 

Program dnia. 1.21. Tydzień. 9.08. Tele­
ranek. IO.SO. Antena. W.35. Hollywood (9) 
- Problem: moralność. lll.30. z tygodnia 
na tydzień. l~OO. W po_łudnie start. 1'ł.OO. 
Telewizyjny koncert życzeń. lB.46. Gale­
rie świata - Ermita:.ł: (14) - XVI-wiecz­
ne mala.rstwo flamandzkłe. 14.16. Kraj 
za miastem. l!ł.45. Wiersze dla dzieci: 
Andron)' - non5ensy. 15.15. Estrada fol­
Jdoru. 11.łi Losowanie Du&.ego Lotka. 
16.00. .Jutro poniedziałek. 16.30. Dziennik 
1 reporta:lt DT. 11.eo. .,Legenda • królu 
Arturz'" (2) - angielski · film bistorycz­
DY • 18.00. „Dziewczyna jak inne" - we>­
gram rozrywkowy. 18.~. Magazyn spo.r­
towy. IS.OO. Wieczorynka. lS.36.. Dziennik 
i ma.ga.zyn świat. 29.15. ..Szpital aa pe­
ryferiach" (li) - .,Niepowodzenia". 21.2.Q. 
Sportowa niedziela. 21.40. Gwiazdy. ka­
baretu - Zdzisław Leśniak. 22.zo. Bajm 
na da<:hu - program rozrywkowy. 

PROGRAM U: 9.30. Program dnia. 1.35. 
Teatr Telewizji - .,Tu zaszła U,niana". 
11.00. .,Szpital na peryferiach" (li) -
wersJa dla niesłysz~cych. ta.OO. Reforma 
p.o stare.ie. 13.00. Z koszar i poligonów. 
113.30. Program lokalny. M.00. Spatkania 
- Literatura arabska. l!ł.30-23.lS. Stu­
dio 2. 1.14.35. Kino Oko - $wiat l rnków. 
16.30. Za pr-aszamy do Trójki. · ?M.30. Czło­
wiek i przyroda - Ptasi podróżnicy. 
w.oo. Bractwo żelaznej Szekli. 1!9.30. 
Dziennik TV. 20.16. Sport w studio 2. 
~.50. Gra 1 śpiewa zespół „Ba bsztyl". 
:n..15. Grabieżcy kultury. ~.łS. Wiadomo­
śoi dziennika. 21.55. „lnspekćJa pana A­
natola" - polska komedia filmowa. 
PONIEDZIAŁEK Zł I 

PROGRAM I: 13.30. TTR: Ma.tematy-ka. 
sem. I - Powtórzenie wiadomości. 114.00. 
C~emia, sem. 1 - Praktyczne korzysta­
rue z układu okresowego pierwiastków. 
15.25. NURT: Najnowsza b.istoria Polski 
- Kultura okresu miedzywojennego. 
16.55. Program dnia. 16.00. Zwierzyniec 
i nie tyLko. lf1.00. Dziennik TV. lfl.20. Od 
melod.il do melodii. lTl.40. Film dokumen­
talny. 18.20. Echa stadionów. 18.50. Do­
branoc.. 1!9.00. Zaprostenie do Teatru. 
1!9.05. D1~noza. 19.30. Dz.ienni:k. TV, ZO.lS. 
Teatr Telewizji - William Szekspir -
„Jak wam sic podoba„. 22.50. Dziennik 
TV. 

PROGRAM U: lfl.30. Program lokalny. 
li.OO. BWZ przedstawia - Nie tylko dla 
kosmonautów oraz Polska teledetekcja 
- rePortaże filmowe. Ml.OO. Program lo­
k3:1nY· 19.30. Dziennik TV. 20.00-%3.00. 
W1eezór Indii w TP. 
W~a~ Ul 

PROGRAM I: 6.00. TTR: Matematyka 
aem .. I .. 6.30. Chemia, sem. I. t .30. Film 
•• B~zamienny zamek" (5) - •• zareczy­
ay • 111:.00. Plastyka. kl. III - z Szy­
m~nem Kobylińskim spotkanie v. i.1 .• 55. 
Historia. kl . lll-IV lic. - Zamach m1k. 
Jowy ll9~ r. li3.30. TTR: Biologia, sem. 
Ili - ~rzygotowanie do egzami•nu. 14.00. 
Mech~acja r<>Ln.ic~a. sem. III-Przy­
gotowarue do egzaminu. 16.40. Program 
dnia . .ui.00. Latający Holender. m.30. Dla 
dzieci: „Skakanka". l.'1.00. Dzienni·k TV. 

.~.20. Dwójka prezentuje: To. o co Pt'O­
s.icie na~czdciej. 1'7.45. Interstudio. 18.16. 
Moje nuejsce na ziemi. 18.40. Rolnicze 
rozmo':"y. US.SO. Dobranoc. w.oo. Księgar­
ska w1tł'yna. 19.06. Denary. dukaty zło­
te (li) -:- h~storia polskiego pieniądza. 
19.30. Dz1enruk TV. ZG.15. Bezimienny aa­
mek" (5) - „zaręczyny". it.25. Liczą sie 
f~ty - pro.gram publicystyczny. 2.2.05. 
Wi·told Lutosławski - Koncert Podwój­
ny. 22.30. Dziennik TV. 

PROGRAM Il: U>.20. 1 . rosyjski (15). 
1*i:50· J. an.glelsld (4). l'l.20-2.2..00. Tele­
w~zja Kraków na antenie dwójki. lfl.~. 
Hipnoza. IQl.00. Bariery ludzkiego pozna­
~a (dys~usja). 18.25. Seans nadziei - fe­
lieton filmowy. 18.40. Jak rozmaw.iać z 
at~mami. lS.OQ. Pro.gram lokal,ny. 19.30. 
D.ziennik TV. 2I0.06. Spiewa Anna Ban­
do. 20.30. RO'Ztn.owa na czasie. 20.ł5. Prze­
bój na przebój - program rozrywkowy 
tlt.l.G. Pytania do ducha (1) „. cesarz~ 
F.ranciszka .Józefa. 31.30. Grad.us od par­
na55Um - program muzyczny. u.eo. 
,.Szpit~ na peryferiacb" (li) - Niepo-
wodzenia". •• 
8RODA Hl 

PROGRAM I: ··~· TTR: Biologia. sem. 
111. 6.30. Mecharuzacja rolnictwa sem 
III. 9.00. Muzyka. kl. II - Drze~o czy 
b~acha. 9.30. Dla drugiej zmiany. 1a..55. 
F1zyka, kl. VIII - Magnesy i elektrycz­
ność. trl.30. Reforma po starcie m 30 

• TTR: .J. Polski, sem. I - Trwałe. warto~ 
ś~ literatury staroPolskiej. 14.00. Histo­
ria.. sem. I - Powtórzenie wiadomości. 
15.2.5. NURT: Psychologiczne problemy 
~~<>du nauczyciela. 16.55. Program dnia. 

· · ~rąg - maga?.yn . harcerzy. 1'6.30. 
.D_la dzieci - „Pozytywka".· lfl.00. Dzien­
nik TV. 1'1.20. Losowanie Express 1 Ma­
ł~o lotka. lfl.35. Pop.ołudnie rePortażu i 
filmu d~umentalnego. ll8.25. Człowiek 
dla ~łowieka - magazyn PCK. 19.40. 
Rolnicze ro~!llowy. ie.so. D-0bran-oc. is.oo. 
··~~kroskop (4) - „Miejskie wyzwa­
nie ·. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Program 
P~bhcysty~zny. 20.30. Teatr Telewizji -
„ esele Figara". 21.55. Program publicy-
styczny. 22.25. Dziennik TV · 
1'7' ~OGRAM II: ~6.35. J. f~ancuski (15). 

· · J. angielski (4). lfl.25. Program 
d~.1ain 17.30. „Złc;ity kluczyk" - bułgar­
~la.rze-::1 objyczaJowr. 18.50 ... OstB.,tni gre­

- ugosłow1ański film <Imtumen­
~lny .. 19.00. Program lokalny. 19.30. 

zienruk TV. 20.00. „cena wolności" -
kameruński film obyczajowy. 21.40. Dwie 
stk rony medalu. 2.2.20. Program rozryw­owy. 

NUR. Od 1 grudnia p%acuje nowa pry­
watna piekarnia. Piekarz zaopatruje w 
·Pieczywo wszystkie sklepy w gminie. 
Wypieku nie przerwała przebudowa wa­
dliwie postawionego komina. • Wykona­
ne zostały fundamenty pod budynek 
1:16wny Zbiorczej Szkoły Gminnej, wy­
lano ławy fundamentowe pod dwa bu­
dynki mieszkalne dla na uczycie li. • Rol­
nicy ze wsi Szulborze Kozy zbudowali 
za pieniądze z 'FRR droge przez wieś. 
Odcinek łączący wieś z koloni• powinni 
wykonać mieszkańcy kolonii - orzekli 
uczestnicy czynu. 

stalowane są przewody centralnego o­
~rzewania. Zlokalizowany zostanie tu 
ośrodek nowoczesnej gospodyni I biu­
ra. 

sprintem przez boiska 
W decydującą fa.ze wk.raczają rozgryw­

ki II ligi kobiet w tenis.ie stofowym. W 
sobotę i niedziele w Lomży w sali 
ZSWet. odbędą się Pojedynki na szczy­
cie. Lomżyniaruci podejmować bedą dep­
czące im p0 pietach tenisistki •• Woli" 
Radom. Początek spotk?ń w sobote -
god.z. 11.00, w niedziel'= - godz. IO.OO. 
Tabela II ligi przed 06tatnią kole:lka 
pierwszej rundy: 

1.. LKS Lomża 
2. Wola Radom 
3. Mc>~or lI Lublin 
4. AZS Kielce 
5. RKS Radomsko 
ł. Lewart Lubartów 
7. Tarnovia Tarnów 
I. Zelmer R~zów 
9. Przyszłość Warszawa 

10. Le-n Kolnica -·-

ae: s 
19: 3 
~:. 
W.:10 
ll:lł 
llł::W 
lG:-111 
5:27 
5:i7 
3:29 

109: 51 
llll'I: 43 
lOl!: S9 
13: n 
M:H 
ił: 16 
IO: 80 
57:103 
+1:1146 
39:Ial 

Floreciści MKS „zorza" Łomża - El­
żbieta Kneć, An.na Falkowska Robert 
Romanowski oraz Jacek Wróbl~wski -
zakwalifikowali sie do ogólnoPolskiego 
turni.etu juniorów, który odbe~ie sie w 
Krakowie 22 stycznia br. Ponadto Elżbie­
ta Kneć i Robert Romanowski wystąpią 
w ogólnoPolskim turnie}u klasyfikacyj­
nym seniorów we florecie. -·-W ubiegłą niedzięle w Zamościu od­
był sie t:wierćfinalowy turniej piłki siat­
kowej chłopców w ramach X Igrzysk 
Młodzieży Szkół- Rolniczych. Wojewódz­
two łomżyńskie reprezentowali siatka­
rze Zespału Szkól Rolniczych w Maria­
nowie. Ponadto wystąpiły reprezenta~e 
wojewód.:ztw: zamojskiego (Zespół Szkół 
Budowlano-Rolniczych Tomaszów Lubel­
ski), olsztyńskiego (Zespół Szkól Rolni­
czych, Dobrocin). gorzowskiego (Zespól 
ęzkół Mechanizacji Rolnictwa. St'l'Zelce 
Krajeńskie). Do półfinałów zakwalifiko­
wały sie ZSR Marianowo i ZSRM Strzel­
ce Krajeńskie. Wyniki poozczególnych 
meczów: Łomża-Zamość 3:0, Lomża....:01- ~ 
sńyn 3:0, Lomża---G<>rzów Wlkp. 3:1, Go­
rzów Wlkp.-Olsztyn 3:2. Gorzów Wlikp.­
-Zamość 3:2, Olsztyn-Zamość 0:3. -·-H stycznia br. w Zblo-rczej Szkole 
Gminnej w Lomży odbyły si-: mistrzo­
stwa województwa łomżyńskiego Szkol­
nych Klubów Sportowych szkół ponad­
podstawowych. \V kategoril dziewcząt 

IMPREZY 
KULTURALNE 

W~jewódzki Dom Kultury w l.omty: 
„ąwi~zdka 19.83" - bal choinkowy dla 
dzieci, młodzieży 1 rodziców zorganizo­
w~y pr.zez Agencję Artystyczną „Estra­
~ą z Białegostoku. W programie: ekwi­
hbryścl. żonglerka, niespodz.tanki. dysko· 
teka. konkursy, prezenty - 20 I. godz. 
16.0G l 18.00; koncert KapeU Czernia­
kowskiej - 21 i 22 I, godz. l '1.00 i 19.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łom'zy: spotkanie 
Klubu Muzykujących (w Klubie Stałe 
Zajęc1e") - 21. I, godz. 18.00; recital 
Waldemara Samordaka, laureata Festi­
walu Piosenki Radzieckiej w Zielonej 
Górze (w programie piosenki Władysła­
wa Wyśockiego) - 21 I, godz. 18.00; spot­
kanie Klubu Młodego Literata r; Tadeu­
szem Mocarskim - 22 I. godz. 12.00; wy­
stęp zespołu jazzowego „Ossjan" (w Klu­
bie „Stałe Zajęcie") - 23l, godz. 17.00. 

Klub-Galeria w ł.om:iy. pl. żeglickle­
go: spotkanie Klubu Dobrej Płyty 
23 I. godz. 11.00. · „ 

Mi.ejsko-Gminny Dom Kultury w Zamb· 
rowie: inauguracyjne spotkanie Klubu 
„Wl.edzy l Myśli", skupiającego dyrekt<>­
rów zakładów i instytucji zambrow­
skich - 21 I. godz. 17.00; Choinka iio­
woro~zna dla dzieci l · dorosłych, pra­
cowników handlu - 22 I. godz. 16.00; dys­
koteka dla' mł<;>dzieży - 23 I, godz. 18.00; 
SJ?Otkanie z pisarzem Marianem Renia­
kiem - 25 I, godz. 18.00; impreza z o­
kazj~ Dnia - Babci - występ zespołu ko­
lędmczego .,Herody" z programem „Szop­
ka noworoczna" (w Klubie Seniora) -
26 I. godz. 11.00. 

ogłoszenia drobne 
BIAŁYSTOK M-.S własnościowe 
SJ?rzeda m. Oferty Biuro O,e.ł-0szeń .. 511". 
Białystok. Wesołowskiego 1. .e. 5111-1 

SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia 
Am 707476 - Marianna Kuczyńska. 

K - 11944 
~GUBIONO. wkładkę zaopatrzenia N -

05a216 - Elżbieta Dytkowska. 
K - 11945 

SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
571591 - Anna Gorzęba. K _ 11946 

ZGUB10!':10 wkladke zaopatrzenia AB 
384986 - Mirosław Wiski 

ZAMIENIĘ mieszkanie 
K - 11947 

kwateruQkowe 

zwyc.lef yła ZSD Lomża - ~.5 p~t. przed 
ZSO Łomża - 1'ł pkt .• ZSOiZ Grajewo 
- 5,5 pkt., ZSR Niećkowo - 3 pkt .• 
ZSOiZ Ciechanow·iec - 2.5 pkt.. ZSR 
Wojewodzin i ZSB Lomta po i pkt. 1 
ZSR Marianowo - 1.,5 pkt. Wśród chloo­
ców najlepszy okazarsie SKS przy Zes­
pole Szkół Drzewnych z Lom:Ły (lł.5 
pkt.), który wyprzedrził ZSB Lomta -
~ pkt.. ZSMech. Lomta - 111 pkt.. ZSOiZ 
Ciechanowiec - 6,5 pkt.. zso ł..ornża 1 
ZSR Wojew<>dzin po 2 pkt .. ZSOiZ Gra­
jewo - 1,6 pkt. 1 ZSR Marianowo -
Q,S pkt. -·-Przed tygodniem złośliwy chochlik 
drukarski zmienił sens zamieszczonego 
przez nas komuniltatu o halowym tur­
nieju piłki nożnej, za co serdecznie prze­
praszamy wszystkich zainteresowanych. 
A oto prawidłowa treść komunikatu: za­
rząd Miejski SzkoLnego Związku Spor­
towego, wspólnie z Urzedem Miejskim 
w Lomży, podczas ferii zimowych oo-ga­
nizuja halowy turniej piłki nożnej dru­
tyn trzyosobowych. W turnieju mogą 
brać udział drużyny szkolne, klasowe. 
POdwórkowe. blokowe itp. Pisemne zgło­
szenia przyjmu.1e. do 25 stycznia br .. 
Edward Traskowski w sekretariacie MKS 
„Zorza", ul. Sciegiennego 1 (tel. 56-08). -·-W ostatniej kolejce spotkań koszyków­
ld dziewcząt rozgrywanych w rama~h 
mistrzostw województwa SKS padły roz­
strzygnięcia: zso Zambrów-ZSR Maria­
nowo 30:54, ZSO Wysokie Maze>wiecltle­
-ZSE Lomża 33:55, ZSO Lomta-ZSD 
Lomża 004 :8. Natomiast w turnieju 
chłopców uzyskano wyniki: ZSWet. Lom­
ża-zso Wysokie Mazowieckie ta6:57, 
ZSWet. Lomża-ZSMech. Lorrtta 99:63 1 
ZSO Wysokie Mazowieckie-ZSMe<:h. 
Łomża 48:82. -·-Duży sukces odniosły w rozegranym w 
Schruns slal-0mie specjalnym, zalicza­
nym do punictacji Pucharu Swlata. sio­
s~ry Małgorzata 1 Do.ro.ta Tlałka. Po 
pierwszym przejefdzie prowadziła Mał­
storzata. a Dorot:l zajmowała czwartą lo­
kate. Ostatecznie wygrała A. Kronbieh­
ler przed Małgorzatą Tlałka. a Dorota 
Tlałka utrzymała czwartą lokate. Rów­
nież bard20 dobrze wypadła trzecia re­
prezentantka Polski, Elibieta Grabow­
ska. która zajęła siedemnaste miejsce. 

Gminny Ośrode~ Kultury w Szumo­
wie: „ Wszystko za wszystko„ - tmpre­
za z okazji Dnia Babci - i3 I.- godz. 
16.00. 

G!llinny Ośrodek Kultury w Bogutach: 
choinka no\Y,Proczna dla dzieCi i nauczy. 
cieli - 23 I, godz. 15.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: dyskoteka dla młodzieży - 23 1, 25 
I, godz. 19.00; spotkanie z kombatantem 

,II wojny światowej z okazji 38 rocz­
nicy wyzwolenia Kolna - 24 I godz. 
17.30. . 

Miejsk~-Gm~ny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: eltminacje gminne turnieju 
„Na olimpijskim szlaku" - 20 1, godz. 
17.00; program rozrywkowy dla załóg 
zakładów pracy - 22 I. godz. 18.00, 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu· 
spotkanie seniorów z okazji Dnia Babci 
- 21 I, godz. 17.00. 

M!eJsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
Jew1e: dyskoteka dla młodzieży - 16 
I, godz. 18.00; choinka noworoczna dla 
zakładów pra.cy - w programie wystep 
teatrzyku dziecięcego .,Bajka'" - 22 
i 23 .1. godz. 14.00; „Czarne,_ dni ok.\Jpacji" 
- w1eczor wspomnień. Spotkanie z człon­
ka~i ZIW 7 okazji 38 rocznicy wyzwo­
lenia Grajewa - 24 I, godz. 16.00; .,Od 
Los A:n.g~les do Los .Allgeles" - rejono­
we eliminacje turnieju „Na olimpij­
skim szlaku" - 23 I . godz. 13.00. 

~iejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: „Dryndą po Warszawie" 
- koncert Kapeli Czerniakowskiej 
21 I, godz. 17.00 i 19.00. · 

Mi.ejsko-Gmi~ny Ośrodek J>ultury w 
Goniądzu: choinka noworoczna dla dzie­
ci - 22 I, godz. 16.00; turniej szachowy 
o puchar naczelnika miasta i gminy _ 
23 I, godz. 17.00. • 

5~ m kwadratowych (dwa pokoje i kuch­
ni~} w Głuszycy na podobne w Łomży. 
Wiadomość: Lomża, Harcerska 14. 

K - 11948 
D~IA_LKĘ wraz z domem w Piątnicy 

zamienię na mieszkanie dwupokojowe z 
w.yg<;>dami. w Łomży. Warunki do uz~od­
nienia. Wiadomość: tel. 49-17 po 15.00. 

K - 11949 
SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia 

AM 698095 - Wiesław Walczyk. 
K - 11950 

SPRZEDAM dom jednopiętrowy w 
Lo~ży. Wiadomość: Lom1a, ul. Mickie-
wicza 19 m 4. K _ 11951 
SZCZĘSLIWIE kojarzy malieństwa Biu­
ro Matr y m onialne „Mazury" Olsztyn 2 
skrytka 336. ' k 4705·0 

! 
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RYK O WISI\. O sposób na lo1'ator6w· 
„ Las dyszał żarem, choć do po­
łudnia było jeszcze ...,daleko. Tale 
upalnego sierpnia nie było już daw­
no - powysychały wszystkie ba­
jorka i oczka wodne w okolicy. Nie 
\Vyschło tylko Zimne, choć leżało 
najwyżej, ale miało ono wlasne 
źródło z pyszną, zawsze chlodn·ą 
wodą. Stało się więc jedynym wo­
dopojem, do którego uczęszczały 
wszystkie zwierzęta z okolicznych 
lasów i pól. Tropy jeleni krzyżo­
\vały się tu z tropami dzików i 
saren, obok nich widać bylo na wil­
gotnym gruncie ślady sznurujące­
go lisa i kicającego zająca. 
Odwiedzałem Zimne codziennie, 

ponieważ parę dni temu · znalazłem 
na przesmykach misternie zamas­
ko\vane wnyki. Siedzieliśmy z ga­
jowym przez trzy noce w krzakach, 
ale wnykarz musiał zwietrzyć pis­
mo nosem i więcej nie pojawił się. 
Nowych wnyków co prawda nie 
znalazłem, ale na wszelki wypa­
dek zawsze rano sprawdzałem przy-

AUTOWARIACJE 

ległe . gąszcze. Dziś trochę się spóź­
niłem, bo musiałem postawić gru­
pę ludzi do czyszczenia młodników, 
a potem wypisywałem kwity na 
ostatnią parti~ dłużycy tartacz­
nej. U siadłem na powalonym przez 
wiosenną wichttrę świerku, opiera­
jąc się na jego wysoko sterczących 
korzeniach jak na fotelu. Ręka 
trzymająca nie zapalonego papie­
rosa opadła w dół i nie wiem kie­
dy, zmożony upałem, usnąłem. 

Z drzemki wyrwał mnie prze­
raźliwy wrzask sójki. Po~zątkowo 
myślałem, że spostrzegła mnie, ale 
ona darła się na drugim brzegu 
Zimnego. Uparcie kręciła się w jed­
nym miejscu. Było tam coś w ro­
dzaju plaży z łachą żółtego piachu 
i stopniowo opadającym dne~. Na 
skraju łachy stał lis. Był to stary 
lisiura, boki miał zapadnięte, wy­
leniałe futro, smętnie zwisającą ki­
tę. W pysku trzymał jakiś przed­
miot, którego z tej odległości nie 

autoalarm 

1 

- Po kradzieży koła z mojego 
samochodu postanowilem zabezpie­
czyć się na przyszłość: zainstalo­
iwalem w każdym kole specjalną 
szpilkę - mówi Ireneusz Przeź­
dziecki. - Nie byłem jednak zado­
wolony z tego rozwiązania, gdyż nie 
chroniło od kradzieży całego samo­
chodu, razem z kolami. Zdecydo­
wałem się na autoalarm. 
Wolałem wykonać go samodziel­

nie niż kupować gotowy, tym bar­
dziej że nie jest to sprawa trudna. 
Trzeba zaopatrzyć się w d wa wy­
łączniki drzwiowe oświetlenia wnę­
trza samochodu, wyłącznik alarmu, 
sześć złączy konektorowych i prze­
wód elektryczny, którego długość 
zależna jest od lokalizacji wyłącz­
ników pokrywy bagażnika i alarmu. 
Na wstępie wymontujemy wyłącz­

nik drzwiowy (1) i podłączamy do 
niego około półtorametrowy prze­
wód, przeprowadzając go uprzed­
nio przez otwór po tym wyłączniku 
do bagażnika. Montujemy wyłącz­
nik. Podobnie postępujemy przy 
drzwiach prawych: przeprowadza­
my metrowy przewód przez otwór 
na wyłącznik, a koniec przewodu 
dołączamy do kupionego wyłączni­
ka (2) i instalujemy go. Drugi wy­
łącznik drzwiowy oświetlenia wnę­
trza (3) umieszczamy f)Od maskę 
bagażnika tak, by po zamknięciu 
pokrywy styki rozłączały slę (do­
brym miejscem jest otwór po za­
pince uszczelki bagażnika, odpo­
wiednio powiększony). 

Do wyłącznika (3) doprowadzamy 
przewód tak długi, by można bylo 
jego koniec połączyć z końcówkami 
przewodów od wyłączników 1 i 2. 
Mocujemy wyłącznik 3 i wybiera­
my miejsce na wyłącznik alarmu 
(4), który może znajdować się za­
równo w komorze silnika, jak i we= 
wnątrz samochodu. W tym ostat­
nim przypadku wyłącznilt alarmu 
powinien znajdować się w zasięgu 
ręki przy lekko uchylonych 
drzwiach. Uchylenie to nie powin­
no jeszcze powodować oświetlenia 

WOZU.:./ 

Ostatnim zadaniem jest połącze­
nie trzech końców przewodów (1, 2, 
3) złączem konektorowym z koń­
cem przewodu, który należy dopro­
wadzić do ukrytego wyłącznika a­
larmu. Mocujemy wyłącznik, a 
dr ugi koniec przewodu łączymy z 
przewodem · minusowym sygnału 
dźwiękowego. Miejsce połączenia 
z przewodem minus.owym sygnału 
jest dowolne. 

Rezultatem tego usprawnienia 
jest ciągły sygnał dźwiękowy przy" 
otwieraniu drzwi i pokrywy bagaż­
nika z jednoczesnym oświetleniem 
wnętrza, a przy wyłączonym alar­
mie - oświetlenie wnętrza przy 
otwieraniu drzwi oraz przy niedom­
kniętym bagażniku. 

Pomysł jest sprawdzony, a „auto­
wariacje" czekają na chętnych do 
podzielenia się ~woimi usprawnie..: 
niami . 

2Etuka · Iii zol· walki 
Bruce Lee poświęcił całe życie na 

rozwój filozofii sztuki walczenia. 
Zawsze powtarzał swoim studen­
tom: .,Zwyczajna techniczna znajo­
mość Kung Fu nie wystarcza do u­
czynienia z człowieka mistrza. Mu­
si się on głęboko wryć w jej we­
\Vnętrzny aspekt". Bruce nie odczu­
wał pragnienia stworzenia nowego 
stylu. ,.Przeciwnie informował 
czytelników »Black Bełt« w siero­
niu 1971 r. - Mam nadzieję uwol­
nić moich uczniów od przywiązy­
wania się do jakichkolwiek stylów za­
sad i doktryn". Nie uważał się za 
zbawiciela. Nie chciał, by kiedykol­
wiek uważano jego słowa za ewan-

gelię; wiedział, że wojenny artysta 
jest przede wszystkim człowiekiem. 
„Człowiek, żyjące stworzenie, jed­
nostkowa indywidualność jest zaw­
sze ważniejszy niż jakikolwiek us­
tanowiony styl lub system•'. Gar­
dził on słowe~ „styl", ponieważ za­
kłada on z góry separację i podział. 
Każdy styl jest sam w sobie ograni­
czony, podczas · gdy prawda jest uni­
wersalna. Zamiast jakiegokol­
wiek rewel~cyjnego systemu Bruce 
poszukiwał prawdy. Prawdy zawie­
rającej fizy~zność i dµchowość, ty­
cie i śmierć, ~ w końcu człowieka 
zjednoczonego z nieskończonym 'I,'~. 

.-

, 

mogłem rozpoznać. Zdziwiony pa­
trzyłem na lisa - zaczął wchodzić 
do wody. „Ki diabeł, czyżby lisł 
samobójca?". Bo w to, że lis chce 
się wykąpać, jakoś nie mogłem u­
wierzyć. 

Do wody wchodził bardzo dziwnie. 
Dopóki zanużał same nogi, szło to 
dość szybko, ale gdy tylko poczuł 
wodę pod brzuciem, zwolnił i po­
suwał się dosłownie po centymet­
rze. Jednocześnie obracał się ogo­
nem do środka jeziorka. Już wid~ć 
mu było tylko grzbiet, potem łeb 
z sztywno stojącymi uszami i czar­
nym nosem oraz tajemniczy przed­
miot trzymany w pysku. Zanurza­
nie trwało około pół godziny, w 
końcu na powierzchni wody wi­
działem tylko koniec pyska i to ta­
jemnicze coś, co lis w pe-wnej 
chwili odrzucił. Wyskoczył na 
brzeg, otrząsnął się całkiem po 
ps.iemu, postał chwillkę ·i m.ikł jak 
duch w gąszczu. ' 

KONIK WODNY \ 

Zima, wbrew pozorom, nie jest 
w wędkarstwie martwym sezonem. 
W wielu krajach, jak np. w ZSRR 
czy USA, ściągają na lód dosłow­
nie tłumy amatorow tej formy re.:. 
laksu. · 

Kto nie boi się zimna i zdecyduje 
się łowić ryby spod lodu, powi­
nien zaopatrzyć się w krótkie wę­
dzisko (0,6-0,8 m) z motowidłem 
lub lepiej kołowrotkiem, 20-30 
metrów żyłki nr Ot15 lub 0,20, błys­
ki podlodowe, mormysze lub żywe 
przynęty. Niezbędna okaże się tak­
że pierzchnia lub świder oraz łyż­
ka czerpakowa do usunięcia kawał­
ków lodu z przerębli. 
Wędkujemy zwykle na przynęty 

żywe, jak białe i czerwone robacz­
k i lub larwy ochotki, a przeręble 
wybijamy na płyciznach i w par­
tiach głębszej wody. Przy słabych 
braniach co minutę podciągamy 
przynętę około 10 cm nad dno, a 
następnie powoli ją opuszczamy. 
Gdy po 3-5 minutach nie mamy 
żadnych brań, bezwarunkowo zmie­
niamy , łowisko - szukamy miej­
sca zimowania ryb. 

Przy wędkowaniu błyską pod­
lodową otwory ·wiercimy nad tzw. 
górkami podwodnymi lub w pobli­
żu trzcin na granicy płytkiej i głę­
bokiej wody. Błyska powinna wi­
rować około. 10 cm nad dnem. Okre­
sowo podrywamy ją kilkanaście 
centymetrów i pozwalamy swobod­
nie opaść. Branie następuje zwykle 
z chwilą, gdy zmienia się kierunek 
ruchu błyski. 
Inną metodą podlodowego poło­

wu ryb jest mormyszka (mormysz­
ka z ros. kiełż). Jest to ciężarek 
długości 5-15 mm wykonany z 
ołowiu, miedzi, cyny lub stali nie­
rdzewnel, zazwyczaj w kształcie o­
pływowym, zaopatrzonym w haczyk 
i uszko do przywiązywania żyłki. 
Wędka stosowana przy tej meto­
dzie jest szczególnie delikatna> a 
samą szczytówkę stanowi delikat-
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Zaintrygowany, obszedłem Zimne 
dookoła i ułamanym pa tykiem 
przyciągnąłem to coś do brzegu. 
Był to zwykły kawałek zajęczej 
skóry z turzycą. Po co w takim 
razie stary leśny · przechera topił · 
go z takim namaszczeniem w wo­
dzie? Naraz coś ugryzło mnie w 
rękę, w szyję i za uchem! Odrzuci­
łem ·skórę z obrzydzeniem - roiła 
się po prostu od pcheł. Chytry lis, 
chcąc pozbyć się natrętnych lokato­
rek, które nie bardzo lubią kąpiel, 
stopniowo zanurzał się w wodę, da­
jąc pchłom czas na przeniesienie 
się coraz wyżej. Jako ostatnie lo­
ku~ pozostawił im tylko kawał za-

, jęczej skóry. Ja, niestety, nie bar­
dzo mogłem go naśladować, więc 
zamiast do wody, ruszyłem pędem 
do domu po DDT. Tak oto zdoby­
łem jeszcze jedną tajemnicę lasu 
i kupę pcheł jako dodatek nadzwy­
czajny w myśl zasady „nic za dar­
mo". STANISŁAW DOLIŃSKI 

lodowe- branle 
ny drucik lub najlepiej szczecina 
dzika. W ten sposób uzyskuje się 
niezwykle wrażliwy sygnalizator 
brań. · 
Wędkowanie rozpoczynamy od 

wykonania, w niewielkiej odległoś­
ci od siebie, trzech przerębli, które 
następnie posypujemy śniegiem. 
Wystrzegamy się w ten sposób wy­
straszenia ryb przez zbyt nagłe 

wta(gnięcie światła do wody. Na­
st~pnie w jednym przeręblu robi­
my mały otworek, przez który 
wpuszczamy mormyszkę i oyserwu­
jemy ,,kiwak" (sygnalizator brań). 
Na każde drgnięcie żyłki odpowia­
damy natychmiastowym . zacięciem. 
Mormysze mogą być dodatkowo ma­
lowane lub . uzbrojone robaczkami 
czy larwami ochotki. 

- CHRUSCIK 

* 
- Wybrałem się kiedyś na noc 

na ryby. Przesiedziałem . do połud­
nia dnia następnego i nic. Oczy­
wiście, jeżeli nie liczyć czterech 
małych krąpików. Właściwie mia­
łem już ochotę zbierać się z po- ~ 
wrotem, kiedy nagle coś uderzy­
ło. Wędzisko wygięło się w pałąk, 
ryba poszła w trzciny. Kiedy po 
dość długiej walce wyciągnąłem ją 
na brzeg, wyglądała na półś.11.iętą. 
Wziąłem ją pod skrzela (był to dwu­
kilowy jaźwiec) i niosłem do sadzy­
ka. Schylałem się właśnie, by go 
otworzyć, gdy ryba szarpnęła się 

i wpadła do wody. W jednym mo­
mencie rzuciłem się za nią. Tak jjlk 
stałem. -Jakimś szczęśliwym trafem 
złapałem ją, odbilem się od dna i 
wypłynąłem na powierzchnię. Aku­
rat przepływalo w pobliżu dwóch 
facetów na łodzi: „Popatrz - usły­
szałem - chłop rybę zlapal! Jak 
pan to zrobił?". „Zębami" - wark­
nąłem. 
(zw ierzenia członka Koła W ędkar­
skiego nr 1 w Łomż.y). 
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